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Posiedzenie
Biura Politycznego

KC PZPR

Zarządzenie
premieraWARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik praso­

wy rządu — prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz w za­
rządzeniu podpisanym 20 bm. za­
lecił, aby sobota 24 sierpnia br.,
w związku z koniecznością kon­
tynuowania pilnych robót żniw­
nych, była normalnym dniem

pracy dla pracowników rolnic­
twa i instytucji obsługujących
rolnictwo, a przede wszystkim
pracowników administracji' w

gminach, powiatach i wojewódz­
twach oraz placówek CRS „Sa­
mopomoc Chłopska" i Związku
Kółek Rolniczych, a także tech­
nicznej obsługi rolnictwa. Cen­
trali Handlowej Sprzętu Rolni­
czego „Agroma”, Państwowych
Zakładów Zbożowych i Centrali
Nasiennej.

Pracownicy ci otrzymają do­
datkowy dzień wolny od pracy
w innym, dogodnym terminie,
po zakończeniu pilnych prac rol­
nych.

|sj
y/:: •

i

Troska o równy rytm produkcji

Przemysł krakowski

W
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Z kombajnów sypie się zbażc. Potem powędruje do magazy­
nów. Fot. LESZEK SOSNOWSKI

Na żni wnym szlaku
(Inf. wł.) Wczorajszy dzień

przeszedł — mimo nie najlep­
szej pogody — pod znakiem

dalszego wysiłku w pracy po-
lowej. Po lekkich opadach nie
wszędzie można było wjechać
ciężkim sprzętem na pola, by
kosić zboże, dlatego też więk­
szość rolników całą uwagę
skoncentrowała na wykonywa­
niu podorywek, konserwacji
maszyn, a w godzinach popołud­
niowych na omłotach.

Istotną sprawą jest zaopatrze­
nie rolników w artykuły pierw­
szej potrzeby: napoje chłodzące
i żywność. Zgodnie z opinią sa­
mych rolników w większości
przypadków handel wiejski
spełnił pokładane w nim na­
dzieje. Były jednak sporadyczne
przypadki złego zaopatrzenia.

Jak nas poinformował A.
Drożdż, prezes GS w Łapanowie
w pow. bocheńskim w lipcu do­
starczono rolnikom prawie 501

już do siania
rzepak wysiał
Stelmach ze

nawozów więcej, niż przewidy­
wały plany. W rejonie tym rol­
nicy przystąpili
rzepaku. M. in.
już Władysław
wsi Zbydniów.

Nie mogą narzekać na zaopa­
trzenie również rolnicy w re­
jonie Zakliczyna w pow. brzes­
kim. Np. w miejscowym skle­
pie było pod dostatkiem
mineralnych, była
wędlina, boczek, świeży
itp.

Poniedziałek — Liszki
Krakowem. Na sklepach
wywieszek o

otwarcia. Sklep masarski

knięty na cztery spusty,
sokami pitnymi brak innych na­
pojów chłodzących. Dzięki na­
tychmiastowej interwencji U-
rzędu Gminy 1 kierownictwa
PZGS, jeszcze w tym samym
dniu polecono kierownictwu
spółdzielni zaopatrzyć wszystkie

wód
również

chleb

napój*punkty sprzedaży
chłodzące.

Przykładem troski o zaopa­
trzenie żniwiarzy mogą być
Gminne Spółdzielnie w Czerni­
chowie i Skawinie. W samym
Czernichowie, gdzie sklepową
jest Helena Wołek, można o-

trzymać pełny wybór konserw
mięsnych, rybnych, a także

„Pepsi-colę”, wody mineralne
i gazowe. W pobliskim sklepie
mięsnym oprócz boczków była
dostateczna ilość kiełbasy
„głogowskiej” i znakomitej —

„lisieckiej”. W rejonie działa­
nia GS Skawina zajrzeliśmy do
dwóch punktów handlowych w

Zelczynie i Borku Szlacheckim.
Obydwa były dobr-e zaopatrzo­
ne.

Podobną troskę o konsumen­
ta przejawia kierownictwo
sklepu spożywczego w Brzeźni­
cy w pow. wadowickim. Nie
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

wykonuje plany
(INF. WŁ.). W sierpniu krakowskie zakła­

dy przemysłowe przeżywają szczególne na­
pięcie. Oto zbiegły się w czasie: fala upałów
— pogarszająca warunki pracy na „gorących”
stanowiskach, akcja żniwna — wyjątkowo
trudna w tym roku, która na wiele dni odry­
wa od warsztatów pracy robotników, posia-

W Fabryce Silników „Tamel“
w Tarnowie

mimo, iż blisko 60 procent załogi tworzą lu­
dzie -zamieszkali na wsi, nie ma opóźnień
produkcji a plan jest wykonywany termino­
wo. W lipcu, jak praktykuje się tu już od
lat, na dwa tygodnie przerwano prace, wy­
korzystując masowo urlopy wypoczynkowe,

drfałki rolnicze i normalny,
„smaeyt” urlopowy. Trzeba wie-
ze ■trony kierownictwa, dużego

dających
sezonowy
le troski
poczucia dyscypliny i ofiarności ze strony
załóg, aby rytm produkcji nie został zakłó­
cony. Bo każdy dzień pracy naszego „zagłę­
bia przemysłowego” waży na wytworzonym
dochodzie narodowym miliardami złotych.

W tym czasie w zakładzie pozostały na swych
stanowiskach tylko brygady remontowe,
konserwacyjne oraz Samodzielny Oddział |

Wykonawstwa Inwestycyjnego. Dzięki temu I

łatwiej utrzymać rytm produkcji w sierpniu,
kiedy spiętrzenie prac żniwnych zwiększyło
o '50 procent w porównaniu z rokiem ubie­
głym liczbę urlopów okolicznościowych,

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP)
Na posiedzeniu w dniu 20 bm. Biuro Polityczne KC PZPB

zapoznało się z informacją Komisji Planowania przy Radzie
Ministrów o wynikach realizacji narodowego planu społeczno-
gospodarczego, uzyskanych w lipcu oraz w ciągu 7 miesięcy br.
i omówiło niektóre aktualne problemy stojące przed gospodarką
w II półroczu br.

Pozytywnie oceniono uzyskane wyniki i dobre rozpoczęcie rea­
lizacji zadań II półrocza. Stwarza to pomyślne warunki dla
przedterminowego wykonania zadań planu roku bież. orał

pełnego wcielenia w życie programu płacowo-socjalnego przy­
jętego przez XII Plenum KC i Sejm PRL. Podkreślono wysoką
aktywność społeczną, która przyczyniła się do pomyślnego wy­
konania zobowiązań podjętych dla uczczenia XXX rocznicy po­
wstania PRL.

Biuro Polityczne KC wydało szereg zaleceń zmierzających do
lepszego sterowania produkcją, poprawy zaopatrzenia rynku
wewnętrznego i zwiększenia eksportu. Uznano za niezbędne po­
dejmowanie dalszych działań służących poprawie gospodarowa­
nia pracą ludzką oraz skuteczne przeciwdziałanie tendencjom do
nadmiernego wzrostu zatrudnienia. Konieczne jest dalsze uspraw­
nienie gospodarki materiałowej, ujawnianie rezerw materiałoć

wych i lepsze wykorzystanie istniejących zapasów.
Biuro Polityczne KC oceniło aktualny stan żniw. Poprawa po­

gody spowodowała nasilenie prac polowych. Biuro Polityczne KC
wyraża uznanie rolnikom i pracownikom rolnictwa za sprawne
prowadzenie prac żniwnych. Niezbędne jest dalsze wykorzysty­
wanie wszystkich możliwości dla przyspieszenia sprzętu zbój
I pasz zielonych oraz siewów rzepaku i przygotowania ziarna

siewnego zbóż ozimych.
Opóźnione żniwa wymagają zwiększonego wysiłku wszystkich

rolników, aby również inne ważne prace w rolnictwie zostały
wykonane we właściwym terminie.

Biuro Polityczne KC zapoznało się z informacją o przebiegi!
i rezultatach wizyty członka Biura Politycznego KC, prezesa Ra­
dy Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza w Węgierskiej Republice
Ludowej w dniach 7—8 sierpnia br. Spotkanie premierów rzą­
dów Polski i Węgier stanowiło kontynuację systematycznych ro­
boczych rozmów szefów rządów obu krajów. W czasie spotka­
nia dokonano przeglądu dynamicznie rozwijającej się współpra­
cy gospodarczej pomiędzy Polską i Węgrami. Uzgodniono, że za­
gadnieniom specjalizacji i kooperacji produkcji we wzajemnych
stosunkach gospodarczych nadawana będzie szczególna ranga,
jako jednemu z najważniejszych czynników socjalistycznej inte­
gracji między obu krajami oraz wszystkimi krajami RWPG.

Biuro Polityczne KC PZPR zaaprobowało w pełni wyniki wi­
zyty i przeprowadzonych rozmów podkreślając, że ich realizacja
przyczyni się do dalszego pomyślnego rozwoju społeczno-gospo­
darczego Polski i Węgier.

Nelson

Rockefeller

USA

F. A. Ahmed

wiceprezydentem
WASZYNGTON (PAP)

Prezydent USA, Gerald Ford
w przemówieniu telewizyjnym
wygłoszonym we wtorek po po­
łudniu zakomunikował oficjal­
nie o mianowaniu byłego gu­
bernatora stanu Nowy Jork
Nelsona Rockefellera wicepre­
zydentem USA. Kandydatura N.
Rockefellera wymaga jeszcze
zatwierdzenia przez Kongres.

Nowo mianowany wiceprezy­
dent USA, Nelson Rockefeller o-

świadczył w czasie krótkiej
konferencji prasowej w Białym
Domu, że gotowy jest wypełnić
każdą misję, jaką powierzy mu

prezydent Ford. '

PlenumUroczysty koncert w WarszawieKryzys
KI) PZPR Podgórze

Jubileuszcypryjski

pod
brak

ich
zam-

Poza

można ocieplić długim boa. Takie ro-

paniom włoska aktorka Gabriela Farinon.
CAF — IPI

RUMUNIA. Szpital w Kratowej, Jeden i największych I najnowocześniejszych ośrodków

medycznych w Rumunii. CAF — Agorpres

godzinach

LONDYN, WASZYNGTON,
ATENY (PAP)

’ Jak wynika z doniesień agen­
cyjnych, zabicie ambasadora
USA w Nikozji w czasie ponie­
działkowych demonstracji anty-
amerykańskich jeszcze bardziej
skomplikowało i tak już napię­
tą sytuację na Cyprze. P. o.

prezydenta Cypru Glafkos Kle-
ridis przesłał w poniedziałek de­
pesze do prezydenta USA He­
ralda Forda, wyrażając w imie­
niu rządu cypryjskiego głębo­
kie ubolewanie z powodu tego
wydarzenia. Zabójstwo R. Da-
viesa potępiły różne partie i

organizacje cypryjskie, m. in.
Postępowa Partia Ludu* Pracu­
jącego — AKEL oraz Konfede­
racja Pracowników Cypryj­
skich.

Sekretarz stanu USA — Henry
Kissinger oświadczył w ponie­
działek na konferencji praso­
wej, że zdaniem rządu turec-

(DALSZY CIĄG NA STR, 2)

Wciąż modne mini
związanie proponuje

Deszczowe lato pobudzało do pisania listów. Otrzy­
małem w lipcu 12, a w sierpniu 7 pocztówek z napi­
sem: „Uważaj, UMU działa.'”. Pierwszych dziesięć
zlekceważyłem, następne zaczęły mnie irytować. W

połowie sierpnia przyszedł list, który wyjaśnił lapi­
darnie: UMU — czyli Unia Matołków Umysłowych się
konsoliduje. Założona przed laty teraz wzmacnia swo­
je szeregi. Jej członkami są ludzie, którzy ćwiczą
yogę, stanie na jednej nodze oraz milczące stanie w

pozycji na baczność, z wyrazem błogiego posłuszeń­
stwa na twarzy. To znaczy takiego posłuszeństwa,
które w nich budzi wszechogarniającą szczęśliwość.
„Bądź uważny, UMU działa na wszystkich polach".

Wszystko zaczęło mi się wydawać podejrzane. Na­
stępny list od razu był jakiś dziwny, pisany zielo­
nym długopisem; podpisany „Młodzieżowcy z Mosto­
stalu". „Krakowianie oczekują z napięciem zorgani­
zowania przez prasę jubileuszu ku. uczczeniu 100-let-~

niego, albo i dłuższego istnienia Tego-Przeklętego-
Wychodka, który sterczy fikuśnieco roku na inny ko­
lor malowany. My wiemy, że nasze króle i biskupy
też chodziły za potrzebą, ale czy ten wychodek mu­
si stać akurat przy Bramie Floriańskiej, przy Barba­
kanie, przy Banku Polskim, przy Wysokim Urzędzie
Wojewody, przy Akademii Sztuk Pięknych etc. Kra­
kowianie kombinują, że jeżeli wybudowano Nową Hu­
tę, Atomy na Bronowicach i tunel koło stacji w tak

rekordowym tempie — fakt, że wychodek jeszcze
sterczy przypisać należy temu, że pewnie jakiś archi­
tekt wysoko kwalifikowany zaliczył go dó klasy ze­
rowej zabytków".

Zastanawiałem się, czy przypadkiem ten list nie zo­
stał sprokurowany przez UMU? Komu przyszłoby do
głowy sprowadzić moje 3 grosze do wychodka?! I to na­
wet do wychodka lak pięknie położonego?! Mam nadzie­
ję, że wskutek miażdżącej krytyki wychodek ów sam za­
padnie się pod ziemię. Będziemy wówczas mieli jesz-

Spotkanie
Jaroszewicz

Sindermann
Wczoraj prezes. Rady Mić

nistrów, Piotr Jaroszewica

spotkał się z przebywającym
w Polsce na wypoczynku,
przewodniczącym Rady Mi­
nistrów NRD, Horstem Sin-
dermannem.

W toku przyjacielskiej
rozmowy omówiono sprawy
pogłębienia wszechstronnej
współpracy pomiędzy Polską
i NRD.

prezydentem
Indii

socjalistycznej Rumunii
W Filharmonii Narodowej w Warszawie

odbył się uroczysty koncert z okazji jubile­
uszu 30-lecia powstania Socjalistycznej Re­
publiki Rumunii.

Przybyli: Józef Tejchma, Kazimierz Barci-
kowski, Jerzy Łukaszewicz, Józef Pińkowski,
Zdzisław Zandarowski, członkowie kierow­
nictw stronnictw politycznych i organizacji
społecznych, gospodarze stolicy i wojewódz­
twa.

Obecni byli członkowie korpusu dyploma­
tycznego.

Po odegraniu hymnów państwowych Ru­
munii i Polski oraz otwarciu uroczystości
przez członka Prezydium i sekretarza OK
FJN Witolda Jarosińskiego, głos zabrał wice­
premier Józef Tejchma.

W dniu 23 sierpnia — powiedział m. in.
Józef Tejchma — bratni naród rumuński ob­
chodzi 30-lecie historycznego zwrotu, który w

warunkach stworzonych zwycięstwami Ar-

mii Radzieckiej, wyrwał burżuazyjno-obszar-
niczą Rumunię z kręgu koalicji hitlerowskiej
i otworzył drogę do budowy państwa ludo­
wego i nowego porządku społecznego.

Naród polski podziela dumę narodu ru­
muńskiego z jego wielkich osiągnięć. W dniu
święta 30-lecia socjalistycznej Rumunii prze­
syłamy jej najserdeczniejsze pozdrowienia i

życzenia uzyskania dalszych sukcesów w

pomnażaniu materialnych i duchowych war­
tości dla dobra narodu rumuńskiego, całej
socjalistycznej wspólnoty, dla postępu, poko­
ju i demokracji na całym świecie.

W swym wystąpieniu ambasador SRR w

Polsce Aurel Duca przypomniał przebieg
walk w sierpniu 1944 r., które miały zasad­
nicze znaczenie dla przyszłości Rumunii.
Przedstawił obszernie osiągnięcia socjalistycz­
nej Rumunii w minionym 30-leciu, a także
omówił rozwój współpracy rumuńsko-pol-
skiej.

Hej, Gerwazy^
daj gwintówkę!

Przed kampanią
sprawozdawczo-

wyborczą
(Inf. wł.) Problemom zadań or­

ganizacji partyjnych w nadcho-,
dzącej kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej poświęcone było
wczorajsze plenarne posiedzenie
KD PZPR w krakowskiej dziel­
nicy Podgórze. Licząca ponad 8

tys. członków i kandydatów
dzielnicowa organizacja partyj­
na jest obecnie w stadium roz­
mów indywidualnych z towa­
rzyszami. Niestety, zdarza się,
iż rozmowy te nie nawiązują do
uprzednio już prowadzonych, ich
problematyka koncentruje się
przeważnie wokół spraw pro­
dukcyjnych. A przecież wnioski
wysnute z rozmów z członka-
(DOKONCZENIE NA STB, 2)

i

We wtorek 20 bm. wybrać
ny został znaczną większością
głosów nowy prezydent Indii,
przedstawiciel Partii Kon­
gresowej, 69-letni Fakhrud-
din Ali Ahmed. Jest to pią­
ty prezydent Indii od czasu

proklamowania niepodległość
ci tego kraju.

Stosunki

ZSRR USA
Senator, F. Church oć

świadczył w Waszyngtonie,
że dalsze odprężenie w sto­
sunkach między USA a

ZSRR jest pożądane i moż­
liwe. Podkreślił, że' normali­
zacja stosunków między o-

bu państwami odpowiada
narodowym interesom USA.
Senator Church opowiedział
się m. in. za kontynuowa­
niem radziecko-amerykań-
skich rozmów w sprawie o-

graniczenia zbrojeń stratę-,
gicznych.

Jenoe Fock

cze jeden przybytek podziemny, w których tak osta­
tnio się u nas gustuje. List cytowany powyżej prze­
jawia jednak zbyt duże poczucie humoru. A UMU

jest ponure i wszystko traktuje z absolutną powagą.
Każdy uśmiech jest wrogiem UMU, Więc śmiejmy się,
bo to jest właśnie skierowane przeciwko Unii Matoł­
ków Umysłowych, którzy nam zagrażają!

UMU działać zaczyna również na łamach prasy,
wciska swoje macki wszędzie. Na łamach ulubionego
mego „Dziennika Polskiego” przeczytałem, że w kinie
„Pasaż" wyświetla się filmy: „Złote miasto Inków”,
„Na tropie bengalskiego tygrysa", „Na wyspach Poli­
nezji”, „W puszczach Kanady”, „W stepie Australii",
„W krainie 1001 nocy". 1 oto cudowny komentarz:
„Jak wynika z powyższego zestawienia wraz z Bol­
kiem i Lolkiem przeżyjemy egzotyczne przygody w

krajach Ameryki Północnej i Południowej!". Niechże
ten zasłużony członek UMU, którzy to pisał, uda się
do szkoły podstawowej, gdzie na lekcjach geografii
dowie się snadnie, że Australia to nie Ameryka Po­
łudniowa, choć leży także na południowej półkuli, że
Bengal leży w Azji, a Kraina z 1001 nocy to nie USA,
ale Bagdad i jego okolice.

Omówiłem powyżej jawne Matołectwo Umysłowe,
ale należy również dać przykład utajanego i zacza­
jonego działania UMU. Na tejże samej stronie mego
ukochanego „Dziennika Polskiego” tkwi artykulik pt.
„Jak uratować lamus w Branicach?”. Ten lamus jest
istotnie zabytkiem cennym, klasy pierwszej, choć nie

zerowej; z renesansową attyką, kominkiem Santi Guc-
ciego, o ścianach malowanych sgrafittem. I oto czy­
tamy: „Lamus pozbawiony gospodarza zagrożony jest
całkowitym zniszczeniem. Słuszna więc wydaje się
koncepcja przekazania go w opiekę harcerzom, któ­
rzy mieliby tutaj niezwykłą harcówkę...”. Pewnie, że
niezwykłą. I harcowaliby sobie, dopóki kominek by
się nie zawalił, a ściany z malowidłami nie obłupały
się do cegły.

Artykuł podpisany jest „mik”. Powinien być pod­
pisany: „fik-mik". Widziałem kilka zabytków, użyt­
kowanych przez szkoły. Dworek, w którym urodził
się Sienkiewicz w Woli Okrzejskiej po kilkuletniej
szkolnej eksploatacji po prostu — zawalił się. Wobec
tego teraz pokazuje się rządcówkę, stojącą obok: tu u-

rodził się autor „Trylogii"! No bo wstyd przyznać,
że zawalił się ten właściwy i to przez sam oświaty

kaganek i przez dziatwę, która rozdłubie wszędzie
wszystko. W innym dworku można podziwiać mapę
Polski, wydłubaną na klasycystycznej kolumnie przez
harcerzy. Na szczęście Konserwator Zabytków m. Kra­
kowa myśli realnie: lamus z Branic trzeba rozebrać
i przenieść, bo pod wpływem pyłów, emitowanych
przez kombinat — rozsypie się nam ten unikalny,
renesansowy budynek w proszek. Chyba, że harce­
rze, za którymi stoi fik-mik, będą zdmuchiwać każdy
pyłek z obiektu i to non stop na 'trzy zmiany.

Uważaj, UMU działa! Prasa ostatnio doniosła, że
pod wpływem deszczów zawaliła się XIV-wieczna ba­
szta na zamku w Odrzykoniu! Tak, ta sama, w któ­
rej mieszkał rejent Milczek, mając za sąsiada cześnika
Raptusiewicza. To przecież tam właśnie wedle trady­
cji wydarzyła się historia, stanowiąca treść „Zemsty”
Fredry. Nie ma już muru granicznego! Sam runął,
wskutek zaniedbania. Gruz ze zwalonej baszty zmie­
szał się ze żwirem i piaskiem, które leżały tutaj od
10-ciu lat, przygotowane do prac remontowych...

Gdyby Fredro pisał dziś, w czasach działalności
konserwatorów — miałby nieoczekiwane rozwiązanie.
W nocy nur graniczny nagle sam znika! Co z dalszą
akcją?! Czy wówczas Raptusiewicz grzmiałby wście­
kle „Hej, Gerwazy, daj gwintówkę, niechaj strącę tę
makówkę?!". Chodziło rzecz prosta o makówkę rejen­
ta Milczka. A mnie idzie o makówki z UMU.

Ludzie, przestrzegam was, bądźcie czujni!!! Oto

pewni architekci zapisali się również do tego związ-
ku — i postanowili obudować wokoło kopiec Wandy
ławą ziemną wysokości do 2 metrów, żeby go przy­

słonić. Konserwator protestuje, Muzeum Archeologi­
czne podnosi gwałt — a tymczasem projekt skierowa­
no do realizacji! UMU działa, uważaj! Tęp każdy

przejaw działalności Unii Matołków Umysłowych! De­
maskuj!

W nagrodę dostaniesz... 3 grosze!

-

a

£

w Bułgarii
Bułgarska Agencja Praso-*

wa BTA informuje, że na za­
proszenie przewodniczącego
Rady Ministrów Bułgarii,
Stańko Todorowa dziś przy­
będzie do Sofii z oficjalną
przyjacielską wizytą prze­
wodniczący Rady Ministrów
Węgierskiej Republiki Ludo­
wej, Jenoe Fock.

Po wizycie
Fahmiego

w USA
W Waszyngtonie i Kairze

ogłoszono wspólny komuni- ’

kat amerykańsko-egipski po
zakończeniu w Stanach Zje­
dnoczonych oficjalnej wizy­
ty ministra spraw zagra­
nicznych ARE, Ismaila Fah-
mi. W komunikacie podkre­
śla się, że pokojowa konfe­
rencja genewska w sprawie
Bliskiego Wschodu powinna
wznowić swoje obrady mo­
żliwie jak najszybciej, wyko­
rzystując osiągnięty już po­
stęp w rozwiązaniu tego
problemu.

TABELA

wylosowanych bonów

oszczędnościowych
dziś na str. 7
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PRZEKAZANIE
DOWODÓW ZBRODNI

HITLEROWSKICH

Kryzys cypryjski

(k) $ Główna Komisja Ba-
; dania Zbrodni Hitlerowskich
'

w Polsce przekazała w br.

organom sądowym i proku­
ratorskim RFN prawie 120

1 spraw w celu wszczęcia przez
• te organa nowych śledztw

przeciwko zbrodniarzom hi­
tlerowskim. Jednocześnie

przekazano -dalsze materiały
dowodowe do blisko 60 toczą­
cych się w RFN postępowań
przygotowawczych. Wysłano
łącznie ok. 2,9 tys. protoko­
łów przesłuchań świadków
oraz wiele innych dokumen­
tów i mikrofilmów.

DEPESZA
PRZYWÓDCÓW
RADZIECKICH

Leonid Breżniew, Niko­
łaj Podgórny i Aleksiej Ko­
sygin wystosowali depeszę do

przewodniczącego indyjsko-
radzieckiego towarzystwa
kulturalnego, Kriszny Meno-
na z okazji trzeciej rocznicy
podpisania układu o pokoju,
przyjaźni i współpracy mię­
dzy ZSRR i Indiami.

OTWARCIE SESJI
RADY UNCTAD

@ W Pałacu Narodów w

Genewie otwarta została we

wtorek XIV Sesja Rady d/s
Handlu i Rozwoju UNCTAD
(konferencji ONZ d/s Handlu
i Rozwoju), w której skład
wchodzi 68 państw członkow­
skich.

DZIEŃ |
RÓWNOUPRAWNIENIA (

KOBIET
© Izba Reprezentantów

Kongresu USA przyznała w
’

poniedziałek, że „kobiety w I
USA są traktowane jako oby- I
watele drugiej kategorii” i
zatwierdziła rezolucję, na

nodstawie której 26 sierpnia
każdego roku będzie obcho­
dzony w USA jako dzień ró­
wnouprawnienia kobiet.

PROCES SPISKOWCÓW
0 Przed afgańskim trybu­

nałem wojskowym toczy się
proces przeciwko spiskowcom
oskarżonym o próbę obalenia
obecnego rządu w kabulu.
We wtorek ogłoszono wyrok
na 12 uczestników spisku. Je­
dnego z nich skazano na karę
śmierci, innego na dożywocie i
a pozostałych na kary wię- ,

zienia od 3 do 15 lat.

ODRZUCENIE i

DYMISJI PREMIERA I
© Prezydent reżimu seuls- |

kiego, Pak Dżong Hyi odrzu- j
cił we wtorek dymisję gabi- ,

netu premiera Kim Jung Pli­
sa, natomiast przyjął rezy-
gnację ministra , spraw wew-

'

nętrznych, Hong Sung Szuła.
Gabinet seulski podał się do
dymisji w związku z próbą
zamachu na Paka Dżong
Hyi.

WSPÓŁPRACA
SYRIA — IRAK

© Rząd syryjski postano­
wił zwiększyć ilość wody, |
którą przepuszcza się przez i

eufracką zaporę do Eufratu, ,

przepływającego również
przez terytorium Iraku.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kiego linia demarkacyjna na

Cyprze może być przedmiotem
rokowań. Oznajmił, że szef rzą­
du tureckiego poinformował go,
iz Turcja mogła by przenego-
cjować sprawę wycofania swych
wojsk z niektórych kontrolowa­
nych obecnie terenów na Cy­
prze.

Jak wynika z doniesień agen­
cyjnych, we wtorek rano na Cy­
prze panował spokój. Nie zano­
towano incydentów zbrojnych
ani nowych ruchów wojsk tu­
reckich. W Nikozji życie powra­
ca do normy. Otwarto więk­
szość sklepów. Część ludności,
która opuściła stolicę Cypru w

końcu ub. tygodnia, powraca do
miasta.

W Nikozji wydano we wtorek
nakaz aresztowania 3 osób w

związku z zabójstwem ambasa­
dora USA. Poinformowała o

tym agencja Reutera, powołu­
jąc się na wysoko postawioną
osobistość Cypru. Agencja po­
dała również, iż prezydent Cy­
pru, Glafkos Kleridis osobiście

nadzoruje dochodzenie w spra­
wie zabójstwa ambasadora.

W wywiadzie dla dziennika
„Milliyet” premier Turcji —

Bulent Ecevit oświadczył, że je­
go kraj dąży do takiego roz­
wiązania problemu cypryjskie­
go, które gwarantowałoby za­
pobieżenie podziałowi wyspy lub

przyłączeniu jej do Grecji. Pra­
gniemy takiego rozwiązania —

powiedział — które nie budziło­
by zastrzeżeń obu stron.

LONDYN (PAP)
Przedstawiciel Foreign Offi­

ce poinformował, że W. Bry­
tania rozpoczęła sondaż dyplo­
matyczny w celu ustalenia, czy
możliwe jest wznowienie poko­
jowych rozmów w sprawie Cy­
pru. W tym celu wysoki komi­
sarz brytyjski w Nikozji spot­
kał się w poniedziałek z pełnią­
cym obowiązki prezydenta Cy­
pru, Glafkosem Kleridisem.

Planuje się również kontakty z

przywódcą społeczności tureckiej
na wyspie — Raufem Denkta-
szem oraz z przedstawicielami
rządów greckiego i tureckiego.

Według oświadczenia przed­
stawiciela Foreign Office, . te­
matem tych spotkań mają być
trzy główne problemy: rola
centralnego rządu na Cyprze,
ustalenie granic dwóch rejonów
na wyspie i wycofanie się ob­
cych wojsk.

PARYŻ (PAP)
Wicepremier Turcji, Necmet-

tin Erbakan oświadczył we wto­
rek w Ankarze, że jeśli prze­
ciągać się będzie kwestię wzno­
wienia rokowań w sprawie Cy­
pru, to na wyspie utworzone
zostanie federalne państwo Tur­
ków cypryjskich. Wicepremier
wysunął też żądanie niezwłocz­
nego wznowienia działalności
organów państwowych, przede
wszystkim poczty 1 urzędu
paszportowego.

25 rocznica uchwalenia konstytucji WRL

»

Uroczyste obchody na Węgrzech
BUDAPESZT (PAP)

Niezwykle uroczyście 1 w ra­
dosnym nastroju obchodził naród
węgierski przypadającą 20 sier­
pnia 25 rocznicę uchwalenia kon­
stytucji WRL.

Budapeszt powitał to wielkie
święto tysiącami flag narodo­
wych i czerwonych sztandarów,
transparentów i haseł, którymi
zostały przyozdobione budynki,
place i ulice węgierskiej stolicy.
Hasła te nawiązując do „dnia
konstytucji” ukazywały ogrom­
ne osiągnięcia uzyskane przez
naród od chwili wyzwolenia,
głosiły przyjaźń 1 braterstwo z

krajami socjalistycznymi, wolę
walki o pokój i bezpieczeństwo
Europy i świata.

Pod pomnikami honorową
Wartę zaciągnęli żołnierze Wę­
gierskiej Armii Ludowej, człon­
kowie Milicji Robotniczej i

Węgierskiego Komunistycznego
Związku Młodzieży (KISZ).

Uroczyste obchody ćwierćwie­
cza uchwalenia konstytucji WRL

rozpoczęły się od promocji i ślu­
bowania młodych oficerów Wę­
gierskiej Armii Ludowej. Odbyło
się to na wielkim placu przed
Parlamentem, przy udziale

przedstawicieli najwyższych
władz partyjnych i państwo­
wych oraz tłumnie zebranych
mieszkańców Budapesztu.

Następnie na Dunaju odbyła
się wielka parada wodna. Wzięły
w niej udział różne jednostki
WAL, a wśród nich pływające
transportery opancerzone i pły­
wające czołgi.

Wspaniałym dopełnieniem
wielkiej parady wodnej była de­
filada lotnicza w wykonaniu bo'-

jowych samolotów odrzutowych,
różnych typów śmigłowców oraz

samolotów sportowych.

Tragiczna w skutkach

Silna wichura w Czechach

NA MAPIE POGODY:
Polska jest pod wpływem
klina związanego z wyżem
znad morza Północnego. Za­
chmurzenie duże ze stopnio­
wymi rozpogodzeniami. Lo­
kalnie możliwy deszcz lub
burza, rano mglisto.

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Temperatura najwyż­
sza dniem od 20 w rejonach
podgórskich do 25 st. na po­
zostałym obszarze. Najniższa
nocą od 15 do 17 st. Wiatry
słabe i umiarkowane, w bu­
rzach porywiste północno­
-wschodnie. W Tatrach za­
chmurzenie duże, w ciągu
dnia stopniowe rozpogodze­
nie, możliwy deszcz, lub
burza. Rano mglisto. Tempe­
ratura dniem 14 st., nocą
10 st. Wiatry słabe i umiar­
kowane północno-wschodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA POGODY NA NA­
STĘPNĄ DOBĘ: zachmurze­
nie małe, ocieplenie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: O godz. 13.00 no­
towano u> kraju: Szczecin

20, Kołobrzeg 18, Ustka 13,
Gdańsk 18, Olsztyn 19, Su­
wałki 18, Białystok 19, War­
szawa 20, Wrocław 20, Śnież­
ka 9, Kielce 19, Katowice 18,
Kraków 17, Nowy Sącz 17,
Tarnów 18, Lublin 18, Lesko
18, Kasprowy Wierch 12 st.

W EUROPIE: Berlin 16,
Kopenhaga 17, Oslo 16,
Sztokholm 19, Helsinki 18,
Moskwa 19, Kijów 21, Krym
32, Bukareszt 32, Sofia 28,
Ateny 33, Ankara 27, Bel­
grad 32, Budapeszt 31, Wie­
deń 25, Praga 16, Rzym 30,
Madryt 18, Lizbona 24, Pa­
ryż 22, Londyn 30, Reykja-
vik 12 st.

BIOMET INFORMUJE:
Zakłócenia czasu reakcji i
nerwobóle. Widzialność rano

lokalnie ograniczona, drogi
w rejonie opadów śliskie. (k)
TŻ.3,4,5,6,

PRAGA (PAP)
W minioną sobotę oraz w no­

cy z niedzieli na poniedziałek
przeszła nad niektórymi rejona­
mi Czech silna wichura, która
spowodowała śmierć 1 osób oraz

szkody materialne.
W Pradze wskutek silnych

opadów deszczu i huraganowego
wiatru, szalejącego z szybkoś­
cią 140 km/godz., nastąpiły
przerwy w komunikacji miej­
skiej i dostawach prądu elek­
trycznego. Zatopionych zostało
wiele mieszkań i piwnic. Znisz­
czeniu uległy też niektóre po­
jazdy mechaniczne zaparkowa­
ne na ulicach. Minie jeszcze
kilka dni, nim wszystkie dziel­
nice stolicy CSRS otrzymają
ponownie prąd elektryczny oraz

łączność telefoniczną. Zniszczo­
nych zostało również wiele
skwerów i parków nadwełtaw-
skiej stolicy, gdzie pod napo-
rem silnego wiatru drzewa zo­
stały powyrywane z korzenia­
mi lub połamane. Poważne

szkody wyrządziła wichura w

województwach środkowoczes-
kim, wschodnloczeskim 1 za-

chodnioczeskim. W położonych
niedaleko Pragi Rziczanach,
Mnichoyicach i Czerczanach

ulewny deszcz zatopił kilkadzie­
siąt mieszkań. W 30-kilku
wsiach powiatu Pilzno-Północ
grad wielkości około 4—5 cm

zniszczył w 50—75 proc, pola u-

prawne.

Znaczne szkody na polach za­
notowano też na terenie nie­
których powiatów województwa
środkowoczeskiego i wschodnio-

czeskiego. W lasach tych woje­
wództw wskutek spadających z

dużą siłą kawałków lodu o wa­
dze do 15 dkg zginęło wiele
zwierząt.

Szalejący żywioł pociągnął za

sobą ofiary w ludziach. We wsi
Hrusice w woj. środkowoczes-
kim została przerwana w po­
niedziałek 19 bm. tama zbior­
nika wodnego. W rejonie tym
zginęły 4 osoby, a piątej, jak
dotąd, jeszcze nie odnaleziono.
Woda zniszczyła tam dziesiątki
domków weekendowych oraz

zalała ogrody i pola. Usuwanie
szkód trwa.

Amnestia w USA?
W czasie wystąpienia w Chi­

cago prezydent USA Gerald
Ford oświadczył, że rozważa mo­
żliwość przyznania warunkowej
amnestii 50.000 dezerterów i

młodych Amerykanów, którzy
uchylili się od służby wojsko­
wej w czasie udziału USA w

wojnie na Półwyspie Indochiń-
skim. Prezydent poinformował,
że zwrócił się do prokuratora
generalnego, Williama Saxbe i
ministra obrony, Jamesa Schles-

singera, aby do końca tego mie­

siąca przedstawili mu odpowie­
dnie rekomendacje w tej spra­
wie, oparte na sondażach opinii
wszystkich warstw społeczeń­
stwa amerykańskiego.

Spośród 50 tys. dezerterów i

uchylających się od służby po­
borowych, około 6 tysięcy prze­
bywa na emigracji, z czego 3.558
otrzymało azyl w Kanadzie, a

218 w Szwecji. Pozostali, prze­
bywający w kraju, zostali już
pociągnięci do odpowiedzialno­
ści bądź są ścigani sądownie.

W 10 rocznicę śmierci

Palmiro
Przed dziesięciu laty, 21

sierpnia 1964 roku zmarł wy­
bitny działacz międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, przy­
wódca Włoskiej Partii Komu­
nistycznej — Palmiro Togliatti.
Był on bliskim współpracowni­
kiem i współtowarzyszem walki
założyciela partii włoskich ko­
munistów Antonio Gramsciego,
kontynuatorem jego dzieła.
Walcząc w niezwykle trud-1

nych warunkach, działając I

przez blisko dwadzieścia lat w •

konspiracji Gramsci, a później
Togliatti unikali schematycz­
nych i dogmatycznych ocen i
formuł, dawali przykład twór­
czego marksizmu, dostosowujące­
go leninowską doktrynę rewo­
lucji socjalistycznej do specy­
ficznych warunków włoskich.

W tym kraju tradycyjnie ka-,

Togliatti
tolickim Togliatti rozwinął tezę
o sojuszu z masami katolicki­
mi. Współpraca z katolikami,
ożywiona wspólnymi ideałami
walki z faszyzmem, prze­
kształciła się w końcowych la­
tach drugiej wojny światowej
w masowy ruch oporu, Togliat­
ti był również autorem kon­
cepcji „włoskiej pokojowej dro­
gi do socjalizmu”, przedstawio­
nej szczegółowo na plenum KC
WłPK w czerwcu 1956 roku.

Wychodził on z założenia, że w

konkretnej sytuacji może u-'
kształtować się nowy kierów- '

niczy blok sił społecznych i po- i

litycznych, który stworzy nowe,
społeczeństwo. Społeczeństwo to
wcieli w życie wszystkie zasa­
dy postępowe zawarte w kon­
stytucji i będzie się rozwijało
w kierunku socjalizmu. Powyż-,

Przemysł krakowski

wykonuje plany
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W Sułkowicach, słynnych z kłódek
Zakład Narzędzi Rolniczych wytwarza pro­

dukty rocznej wartości 230 min zł. Prawie 1/3
produkcji jest eksportowana. W tym roku
zobowiązania „Czynu XXX-lecia”, wynoszące
800 tys. zł, wykonane zostały w wysokości
1,2 min zł. Plan produkcji jest tu realizowa­

ny rytmicznie. Jak rzutuje na rytm pro­
dukcji fakt, iż przeważającą część załogi sta­
nowią ludzie posiadający w okolicznych wio­
skach gospodarstwa rodzinne?

Jan Szymarski, dyrektor ZNR, informuje
nas, iż największy wydział, czyli kuźnia —

ma w okresie „żniwnego szczytu” planowy
dwutygodniowy postój remontowy. 300 robot­
ników tego wydziału korzysta więc z urlo­
pu. Równocześnie przeprowadzenie raz w

roku gruntownego remontu korzystnie wpły­
wa na rytmiczność pracy urządzeń przez
wiele miesięcy następnych. To się opłaca.

Wysoka jest jednak absencja chorobowa.
Dziennie na zwolnieniach lekarskich przeby­
wa około 60 pracowników. Zmniejszyła się
jednak — w porównaniu z ub. r. — absencja
nieusprawiedliwiona. Liczba godzin nadlicz­
bowych nie wzrosła. Plany dekadowe są —

choć z dużym wysiłkiem załogi — wykony­
wane. Warto dodać, że w tym niełatwym o-

kresie pełną parą rozwija się produkcja an­
tyimportowa takich asortymentów, jak np.
specjalne klucze oczkowe do maszyn.

(I. Koz.)

U Szadkowskiego w Krakowie
najtrudniejszy, „gorący” wydział, czyli od­
lewnia — też jest w postoju remontowym.
Praktyka dowiodła, iż metoda gruntownego

remontu oraz masowego wykorzystania w

tym czasie urlopów przez załogę pozwala
rytmiczniej pracować przez cały rok. Po te­
renie wydziału obróbki mechanicznej opro­
wadza nas dyspozytor zmianowy Stanisław
Ryś. Potężne obrabiarki w tej „wytwórni fa­
bryk” pracują tego lata rytmicznie. Mikołaj
Wsołek obsługujący frezarkę-wiertarkę wiel­
kości sporego traktora pracuje w zakładzie
już lat 47. Należy do seniorów załogi. Infor­
muje nas, iż akcja żniwna tradycyjnie już
wchodzi w program prac społecznych, wy­
konywanych po godzinach pracy przez zor­
ganizowaną, liczną ekipę na terenie wsi Goł­
cza w pow. miechowskim, z którą metalowcy
od lat utrzymują szczególnie przyjazny kon­
takt. Tempo produkcji cierpi głównie skut­
kiem awarii instalacji elektrycznych w

skomplikowanych maszynach. Elektryk Wła­
dysław Baran, usuwający uszkodzenie układu
sterowania wiertarki powiada, że nie miał
jeszcze czasu by zjeść śniadanie.

Na stanowisku prób zastajemy, dla kon­
trastu młodszych pracowników wydziału,
ślusarzy Jana Kucharskiego, Antoniego Bysi-
nę, który pracując uczy się w technikum. O-
baj nie mieli szczęścia, gdyż urlopy wyko­
rzystali w czasie brzydkiej, lipcowej pogody.
Teraz obok bieżącej produkcji sporo czasu

zajmują zastępstwa, by nieobecność „urlopni-
ków” w tej fabryce nie odbijała się ujemnie
na tempie produkcji.

Jak widać, można skutecznie 1 umiejętnie
przegrupowywać siły, nie poddając się spię­
trzonym trudnościom.

(j. rat.)

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Szoszowcy rozpoczynają dziś walkę

Drugi brązowy medal

polskich torowców
Swój start w montrealskich

mistrzostwach świata polscy to-

rowcy zakończyli zdobyciem
brązowego medalu. Po Kierzko-
wskim wywalczyli go w przed­
ostatnim dniu zawodów toro­
wych Andrzej Bek i Benedykt
Kocot, zajmując w tandemach
trzecie miejsce.

Mistrzami świata zostali już
po raz drugi z rzędu Czecho-
słowacy Vladimir Vackar i Mi-
roslav Vymazal, wygrywając w

finale, podobnie jak w ubiegłym
roku, z parą radziecką Władi­
mir Siemieniec 1 Wiktor Kopy-
łow.

Polacy w półfinale zmierzyli
się z Czechosłowakami. Mimo
ambitnej ( walki nasi reprezen­
tanci dwukrotnie ulegli Czecho-
słowakom, którzy uzyskali 10,77
i 10,89. W drugim półfinale ko­
larze ZSRR napotkali niespo­
dziewanie na duży opór ze stro­
ny Holendrów Rini Langkruisa
i Laua Veldta. Holendrzy wy­
grali pierwszy pojedynek w

czasie 10,56. Kolarze ZSRR zre­
wanżowali się Holendrom w

drugim biegu, uzyskując 10,61,
a następnie pokonali ich pono­
wnie rezultatem 10,63.

W pojedynku o złoty medal

CZŁcuoslowacy dwukrotnie zwy^
ciężyli ZSRR 10,73 i 10,76.

Dłużej trwała natomiast wal­
ka o trzecie miejsce. Polacy i

Holendrzy rozegrali ostatecznie
trzy biegi. Pierwszy zakończył
się zwycięstwem naszych prze­
ciwników rezultatem 10,74. W

rewanżowym biegu Bek i Kocot

byli szybsi na finiszu i wygra­
li wyraźnie w czasie 11,0. O

końcowej klasyfikacji zadecy­
dował trzeci, ostatni bieg. Wy­
grali Polacy.

Zdobycie trzeciego miejsca na'
mistrzostwach świata to kolej­
ny sukces Andrzeja Beka 1 Be­
nedykta Kocota po wywalcze­
niu przez nich brązowego me­
dalu na Igrzyskach Olimpijskich
w Monachium.

Kolejną konkurencją kolarską,
w której wystartują Polacy W
Montrealu będzie drużynowy
wyścig szosowy na dystansie
100 km. Odbędzie się on 21 bm.
na autostradzie koło Montre­
alu. Skład naszego zespołu nie
jest jeszcze ustalony. Nie ulega
wątpliwości, że wystartują
Szurkowski, Mytnik 1 Szozda.
Pozostaje więc tylko pytanie,
kto będzie czwarty?

Na żniwnym szlaku
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
można tego powiedzieć nato­
miast o kiosku postawionym w

Łączanach, który był zamknię­
ty bez wywieszki, kiedy zosta­
nie otwarty.

Gminne spółdzielnie przyj­
mują już zboże z tegorocznych
zbiorów. M. in. pierwsze do­
stawy ziarna odebrał od rolni­
ków kierownik punktu skupu w

Kocmyrzowie. Zwiększające się
tempo omłotów stwarza moż­
liwości dalszych dostaw ziarna,
którego jak dotychczas skupio­
no w naszym województwie
(bez zboża do jesiennych sie­
wów) ponad 150 ton.

CZ. MAŚLANA

Prowokacje
Izraela

NOWY JORK (PAP)
Izrael nieprzerwanie doko­

nuje prowokacji zbrojnych wo­
bec Libanu. Według informa­
cji obserwatorów ONZ na

Bliskim Wschodzie, w ciągu ty­
godnia od 12 do 18 sierpnia te­
rytorium Libanu było 44 razy
ostrzeliwane z broni ręcznej,
maszynowej i przez artylerię
izraelską. Samoloty wojskowe
Izraela pięciokrotnie naruszyły
obszar powietrzny tego kraju.
Ponadto zarejestrowano pięć
przypadków naruszenia przez
żołnierzy izraelskich linii de-
markacyjnej.

Zamach bombowy
w Argentynie

BUENOS AIRES (PAP)
Pięciu niezidentyfikowanych

osobników określanych jako
członkowie sił ekstremistycz­
nych, dokonało we wtorek po
południu zamachu bombowego
na warsztaty samochodowe
„Ika-Renault” w miejscowości
Quilmes (20 km na południe od
Buenos Aires). W wyniku eks­
plozji uległo zniszczeniu pięć
samochodów. Ofiar w ludziach
nie było, ponieważ przed pod­
łożeniem ładunku wybucho­
wego zamachowcy polecili per­
sonelowi opuścić warsztaty.

W „Lajkoniku"
W 898 grze „Lajkonika" z

dnia 18 sierpnia 1974 r. stwier­
dzono: jedną wygraną z 4 tra­
fieniami z dodatkową 20.000 zł
w punkcie odbioru nr 99 w Kra­
kowie; 9 wygranych z 4 tra­
fieniami po 5.038 zł; 532 wy­
grane z 3 trafieniami po 69 zł,
9.110 wygranych z 2 trafienia­
mipo5zł;44wygranez3
trafieniami z dodatkową po
169 zł; 727 wygranych z 2 tra­
fieniami z dodatkową po 20 zł.

sza teza Jest dziś jeszcze bar­
dziej aktualna, niż przed 10 la­
ty.

Palmiro Togliatti niejedno­
krotnie podkreślał jednak, że

przyjmując powyższą orienta­
cję partia winna być szczegól­
nie wyczulona na główne zagra­
żające jej niebezpieczeństwo:
rewizjonistyczną wykładnię pro­
gramu „pokojowej drogi”,
przekształcenia go w reformizm
nowego typu, nacjonalistyczne
przeciwstawienie elementów
„narodowej włoskiej specyfiki”
zasadom internacjonalizmu pro­
letariackiego. Umiejętność peł­
nego zastosowania polityki,
strategii, taktyki, haseł i form
działania partii do rzeczywis­
tych warunków włoskich i do
stanu ruchu masowego leży u

podstaw ogromnych sukcesów

włoskiej partii komunistycznej
— najsilniejszej partii we Wło­
szech i jednej z najsilniejszych
partii komunistycznych w świę­
cie kapitalistycznym. Jest w

tym również, ogromny udział
Palmiro Togliattiego.

Plenarne obrady KD PZPR Podgórze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
mi i kandydatami partii pozwa­
lają na lepsze kierunkowanie
partyjnej działalności w zakła­
dach pracy i instytucjach.

Planuje się, iż w pierwszej
dekadzie stycznia przyszłego ro­
ku odbędzie się w Podgórzu
dzielnicowa konferencja sprawo­
zdawczo-wyborcza. Właściwe jej
przygotowanie wymaga sporego
wysiłku od aktywu partyjnego.
Na te m. in. sprawy zwracano

uwagę w czasie wczorajszych
plenarnych obrad.

Plenum dokonało zmian na

stanowiskach sekretarzy KD
PZPR Podgórze. Wandę Borzem-
ską — dotychczasowego sekreta­
rza propagandy KD — plenum
zwolniło na jej prośbę z funkcji
sekretarza KD i członka Egzeku­
tywy KD w związku z przejś­
ciem na emeryturę. Równocze­
śnie plenum zwolniło z funkcji
sekretarza KD, członka Egzeku­
tywy KD dotychczasowego se­
kretarza organizacyjnego Józefa
Skałonia. Józef Skałoń od 4 lat
związany z dzielnicą Podgórze
przeszedł na stanowisko I se­
kretarza KZ PZPR w Zakładach
Budowy Maszyn i Aparatury im.
Szadkowskiego.

Uczestniczący w obradach ple­
narnych KD PZPR Podgórze se­
kretarz KW PZPR — Krzysztof
Trębaczklewicz, przedstawił
kandydatury nowych sekretarzy

KD. Sekretarzem organizacyj­
nym wybrano Kazimierza Gro-
nia, a sekretarzem propagandy
Jana Wsołka.

KAZIMIERZ GRON urodził
się w 1936 r. w rodzinie robotni­
czej. Do partii wstąpił w 1954 r.

Pracował jako robotnik w Za­
kładach Chemicznych w Oświę­
cimiu, a następnie był przewo­
dniczącym ZP ZMP w Nowym
Targu. Działalność w ruchu
młodzieżowym kontynuował na

stanowisku kierownika Wydzia­
łu Młodzieży Robotniczej ZW
ZMS, oraz wiceprzewodniczące­
go ZW ZMS. W roku 1967 Kazi­
mierz Groń został wybrany se­
kretarzem organizacyjnym KD
PZPR Stare Miasto w Krakowie,
skąd został oddelegowany na

studia w Wyższej Szkole Nauk
Społecznych w Warszawie. U-

kończył je z bardzo dobrymi
wynikami na Wydziale Ekono­
miki Przemysłu.*

JAN WSOŁEK urodził się w 1942
r. w rodzinie inteligencji pracują­

cej. W szeregi partii wstąpił w 1963
r. Po ukończeniu studiów praw­
niczych pracował na stanowisku
kierownika Wydziału Propogan-
dy ZW ZMS, a następnie był
pracownikiem naukowo-dydak­
tycznym Instytutu Nauk Społe­
cznych AGH. Ostatnio ukończył
studia doktoranckie w WSNS.

Sierpniowy numer „Nowych DrógII

Bokserskie mistrzostwa w Hawanie
Trzeciego dnia Bokserskich

Mistrzostw Świata w Hawanie
rozgrywano eliminacje w wadze

muszej, lekkiej i półciężkiej. O-
prócz walki Ryszarda Tomczy­
ka z reprezentantem Mongolii
Jaidokiem Altanjoiakiem w

pierwszej serii odbyło się 13 pó'-
jedynków.

Na uwagę zasługuje wysoka
forma bokserów radzieckich. W
wadze muszej Władysław Zasyp­
ko wypunktował, Nigeryjczyka
Nathaniela Ogabu. Natomiast
Wasylij Sołomln w wadze lek­
kiej odniósł już w drugiej mi­
nucie walki zwycięstwo nad re-

prezentantem NRD Jochenerri
Bachfeldem. Do niespodzianki
doszło w wadze półciężkiej, gdzię
brązowy medalista Igrzysk O-
limpijskich z Monachium Isaac
Ikhouria z Nigerii przegrał
przed czasem z Wenezuelczy-
kiem Ernesto Sanchezem.

W środę na hawańskim ringif
walczyć będzie dwóch Polaków.
Naszych reprezentantów czeka
bardzo trudne zadanie. Rywalem
Henryka Średnickiego w wadze

papierowej będzie Rumun Co-
sma, natomiast Zbigniew Kicka
w wadze półśredniej spotka się
z Jugosłowianinem Benesem.

Dziś Wisła gra ze Śląskiem

przynosi jak zwykle bogaty
zestaw publikacji o różnorodnej
tematyce. Znajdziemy w nim
m. in. przedrukowane w całoś­
ci przemówienie I sekretarza
KC PZPR Edwarda Gierka wy­
głoszone w dniu 21 lipca 1974 r.

na uroczystym
mu.

Problemom
ekonomicznym
dwa artykuły. O przemianach
struktury gospodarczej PRL

pisze Stanisław Kuzlński stwier­
dzając, że „ogrom poniesio­
nych strat ludnościowych i ma­
terialnych wskazuje, że po za­
kończeniu drugiej wojny świa­
towej żaden inny kraj nie stał
w obliczu tak dużych i trud­
nych problemów odbudowy".
Sprawom polityki inwestycyj­
nej w trzydziestoleciu poświę­
cony jest artykuł Albina Pło­
cicy.

Zwracamy także uwagę na

artykuł Aleksandra Skarżyń­
skiego „O genezie Powstania
Warszawskiego”. W zakończe­
niu autor pisze: „Dziś po trzy-

posiedzeniu Sej-

gospodarczym 1

poświęcone są

dziestu latach czcimy pamięć
'tych, którzy padli w walce o

wolność swego domu rodzinne­
go, swego miasta i kraju. Ce­
nimy męstwo żołnierzy po­
wstańczych, "ofiarność i poświę­
cenie mieszkańców stolicy.
Czcimy patriotyzm i bohater­
stwo ludu Warszawy". Dalej
pisze Skarżyński, że niczego
nie zapomnieliśmy sprawcom
nikczemnych okrucieństw i
bestialstw — hitlerowcom. Pa­
miętamy także o tych, którzy
powodowani egoizmem klaso­
wym i wyrachowaniem przy­
gotowali powstanie 1 próbowali
realizować swe cele za cenę na­
rodowej tragedii.

Ze spraw zagranicznych po­
lecamy dwa komentarze — je­
den związany z sytuacją po wy­
borach prezydenckich we Fran­
cji oraz drugi Zygmunta Bro-
niarka — „Notatki z Portuga­
li?”.

Jest także w nowym numerze

grupa materiałów o charakte­
rze teoretycznym, Informacje,
recenzje, (m)

Tegoroczny kalendarz piłkar­
ski nie przewiduje większych
przerw. W związku z meczami
międzynarodowymi i pucharo­
wymi ekstraklasa rozegra, już
dziś drugą rundę spotkań. Za­
wodnicy nie tnogą nawet myś­
leć o kilkudniowym wypoczyn­
ku.

A wypoczynek, choćby krót­
ki, przydałby się piłkarzom
krakowskiej Wisły, którzy nie
tak dawno wrócili z tournee po
Hiszpanii 1 w inauguracyjnym
spotkaniu ligowym w Rybniku
wykazywali oznaki przemęcze­
nia. Ale terminarza rozgrywek
nie da się zmienić i już dziś
krakowianie rozegrają kolej­
ny pojedynek na własnym bois­
ku ze Śląskiem Wrocław.

Wrocławianie wypadli nieźle
w meczu ze Stalą Mielec i tyl­
ko błąd bramkarza Kalinow­
skiego przesądził o ich poraż-

ce. Będą więc na pewno trud­
nym przeciwnikiem. Mamy na­
dzieje, że wiślacy zdołali już
zregenerować siły i zaprezentu­
ją się przed własną publicznoś­
cią jak najlepiej. Początek me­
czu dziś na stadionie przy ul.
Reymonta o godz. 19.

Z pozostałych pojedynków
najciekawiej zapowiada się wy­
stęp beniaminka
Arki Gdynia w Mielcu,
debiutant GKS Tychy
w Zabrzu z Górnikiem,
dwie jedenastki stoją
bardzo trudnym zadaniem.

Interesująco zapowiada się też

pojedynek doskonale
wanych napastników
skich z bramkarzem
szewskim podczas
ŁKS — Ruch.

Ponadto grają: Polonia —

Gwardia, Zagłębie Sosnowiec —

Pogoń, Legia — Szombierki,
Lech — ROW. (TG)

ekstraklasy
Drugi

walczy
Oby-

przed

dyspono-
chorzow-

Toma-

spotkania

Rugby w Krakowie

Sopot w przeddzień
festiwalu

SOPOT (PAP)

Sopot łyje już Międzynarodo­
wym Festiwalem Piosenki. Mia­
sto — w barwnych dekoracjach.

W Operze Leśnej od rana —

próby. Biorą w nich udział Or­
kiestra Polskiego Radia i TV

pod dyrekcją Henryka Debicha,
reżyser Jerzy Gruza i ekipa Te­
lewizji Polskiej.

W Sopocie są już
goroczni uczestnicy
wytwórnie płytowe
tujący je piosenkarze z 22 kra­
jów. W recitalu gościnnym nie

wystąpi Maryla Rodowicz, która

wszyscy te-

imprezy —

i reprezen-

niedawno uległa wypadkowi sa­
mochodowemu.

XIV MFP obsługuje ponad 120
dziennikarzy z kraju i zagrani­
cy, ponad 200-osóbowa ekipa
Polskiego Radia ł Telewizji.
Transmisje, podobnie jak w u-

biegłym roku „pójdą na antenę”
z jednodniowym opóźnieniem.
Wytwórnia filmów Telewizji
Polskiej, w czasie trwania im­
prezy realizować będzie średnio-
metrażowy kolorowy film pt.
„Sopot 74“. Będzie to sfa.bula.ry
zowana opowieść o sopockiej
imprezie z Jackiem Federowi-
czem w głównej roli.

PIOTROWI

BROSIOWI

Kierownikqwi Technicz­
nemu Spółdzielni Pracy
Rymarzy w Krakowie,
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­

wodu śmierci Matki.

Zarząd, Rada Spółdzielni,
Rada Zakładowa

oraz koleżanki i koledzy

Kol. MARII

DĄBROWSKIEJ
składamy wyrazy naj­
głębszego współczucia z

powodu śmierci Ojca.
Dyrekcja,

Rada Zakładowa
i KZ PZPR Instytutu
Obróbki Skrawaniem

w Krakowie
oraz koleżanki

1 koledzy

utwo-

w Kra-

rozegrała
pierwszy mecz o mistrzo-
II ligi z Posnanią. Oka-

się, że w naszym mieście
wielu chętnych do upra-

dyscypliny sportu,
też, że w Krakowie
sympatyków rugby,

Kilkanaście lat temu

rzono po raz pierwszy
kowie drużynę rugby przy RKS
Juuenia, jednakże jej żywot
był krótki. Na wiosnę br. ten

sam klub podjął po raz drugi
próbę powołania do życia sekcji
rugby.- Stworzono drużynę, która
w ubiegłą niedzielę
swój
stwo

zało
jest
wlania tej
Okazało się

jest wielu
stadion Juuenii na Błoniach był
wypełniony podczas inaugura­
cyjnego spotkania.

Jak doszło do utworzenia tej
sekcji? Mówi na ten temat pre­
zes klubu RKS Juoenia K.
GUTTETER: „Zmuszeni byliśmy
rozwiązać drużynę koszykówki,
nie było narybku, nie było sali.
W tym czasie Wojewódzka Fe­
deracja Sportu i Polski Związek
Rugby zaproponowali nam po­
wołanie do życia sekcji rugby,
obiecano pomoc finansową. Pod­
jęliśmy taką próbę. Zgłosiło się
na początku 70 chłopców, któ­
rzy chcieli uprawiać tę dyscy­
plinę sportu. Trzeba ich było
uczyć od podstaw, czyli od za-

znajomienia z przepisami gry.
Pracę szkoleniową prowadzi Jó­
zef Fikoczek, były reprezentant
Polski, były zawodnik Czarnych
Bytom. Występuje on także w

naszym zespole. Pierwszy mecz

inauguracyjny przegraliśmy wy­
soko, nic dziwnego, nasz niedo­
świadczony zespół grał przecież
z renomowanym przeciwni­
kiem".

Po niedzielnym meczu o wy­
powiedź poprosiliśmy
rugbistów Juuenii J.
KA. Powiedział on:

od kwietnia trenujemy
tycznie, a to przecież zbyt krót­
ki okres, by dobrze przygotować
zespół do rozgrywek. Zawodni­
kom
dości
mecz

Już
na pewno równorzędnym part­
nerem dla zespołów drugiej li­
gi".

A oto skład w jakim wystą­
pili w pierwszym meczu rug-
biści Juuenii: Dynia, Grochow­
ski, Cholewa, Porębski, Tomsia,
Dziubek, Mielnik, Feliks, Bo-

chynek, Augustyn, Kobiałka,
Romb, Samel, Walencik, Fiko­
czek, J. Kowalczyk i T. Ko­
walczyk. (TG)

trenera
FIKOCZ-

„Dopiero
systema-

brak jeszcze zgrania, twar-

w walce. Ale z meczu na

powinno być coraz lepiej,
na wiosnę zespół będzie

Pływackie mistrzostwa

Europy
We wtorek, w trzecim dniu

pływackich mistrzostw Euro­
py, startowały w wyścigach e-

liminacyjnych 400 m st. dow.
dwie Polki: Jolanta Kupisówna
i Elżbieta Pilawska.

Również i na tym dystansie
Polki nie zdołały, zakwalifiko­
wać się do finału. Pilawska mi­
mo wyniku 4.39,42,

’

zbliżonego
do własnego rekordu Polski,
zajęła w swym przedbiegu 6
miejsce. Kupisówna w swej se­
rii była 7.

W finale 400 m st. zmiennym
Węgier Andras Hargitay pobił
rekord świata wynikiem 4.28,89.
Rekord Europy ustanowiła za­
wodniczka NRD Angela Franke,
która w wyścigu finałowym na

400 m st. dow. osiągnęła wynik
4.17,83. |i

Rekord Polski
F. Kinder

zawodniczka KKS
Felicja Kinder
we wtorek w

nowy rekord Pol-

23-letnia
Kluczbork,
ustanowiła
Warszawie
ski w rzucie oszczepem re­
zultatem 63,08. Dotychczaso­
wy rekord, należący do Ewy
Gryzieckiej, był o 38 cm gor­
szy.

F. Kinder jest wielką re­
welacją tegorocznego sezonu.

Jeszcze przed rokiem jej re­
kord życiowy był o 10 m

gorszy.

Komunikat Totalizatora
W zakładach Toto-lotka

stwierdzono: 4 rozw. z 5 traf,
prem. — po 575.842 zł, 172 rozw.

z 5 traf, zwykł. — po ok. 13.000
zł, 9.939 rozw. z 4 trafieniami —

po 347 zł, 197.168 rozw. z 3 tra­
fieniami — po 17 zł.
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OSZCZĘDZANIE POPŁACA! PRZETARGI

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
TABELA Nr 25

61
Rr

premiowych bonów oszczędnościowych
wylosowanych w każdej emisji w losowaniu w dniu 15

sierpnia 1974 r. — W kwocie wypłaty mieści się również
wartość nominalna wylosowanego bonu.

Nr Nr Nr Nr Nr Nr W\j Nr Nr Wg-
bonów płatr bonóitf' piarg bonóui platU bonóo plaip

(od—do> pod (od—doi pod (od —doi pod (od—do) po zł

84901 -84944 2.500 297302 ts.ooo 52OJJJ 10.000 741845—741850 2.500
84945 50.000 297303 - 297350 1.500 520334-520350 2.500 750401-T50418 2.500
84946-84950 2.500 297501 -297534 2.500 5220SI- S22072 2.500 750419 15.000

135951-135966 2.500 297535 10.000 522078 200.000 750420-750450 2.500

135967 10.000 297536-297550 2.500 522074—-522100 2.500 780801-780830 2.500

135968-136000 2.500 318201-818237 2.500 57585 li—575892 2.500 780831 50.000

13950Ł — 2.500 318238 15.000 5758985 15.000 780832-780850 2.500

139501 100.000 318239-118250 2.500 575894}—175900 2.500 813901-813921 2.500

139503-139550 2.500 328651 - 2.500 60550r 2.500 813922 50.000

205751-205781 2.500 328651
'

50.000 605501 10.000 813923 — 813950 1-500

205782 50.000 328653—328700 2.500 60550®-«05550 2.500 868401 -868402 t500

205783-205800 2.500 340451-840492 2.500 625301‘—625322 2.500 868403 10.000

206351-206375 2.500 340498 10.000 625323^ 15.000 868404 - 868450 2.500

206376 100.000 340494—340500 2.500 625324^—625350 2.500 889^01 -889705 2.500

206377-206400 2.500 380951 -S80964 2.500 66985 V—669863 2.500 889706 50.000

227351 -227383 2.500 380965 50.000 66986# 200.000 889707-889750 2.500

227384 100.000 380966-881000 2.500 669865 -669900 2.500 927301-927348 2.500

227385-227400 2.500 404051 -404067 2.500 670501 2.500 927349 50.000

252751-252757 2.500 404068 50.000 670501 15.000 927350 2.500

252758 50.000 404069-404100 2.500 670503 -lemsst) 2.500 966951-966981 2.500

252759-252800 2.500 412701-412749 2.500 712351-4712357 2.500 966982 15.000

255401-255430 2.500 412750 50.000 712358 ts.ooo 966983-967000 2.500

25543J 15.000 435001—485008 2.500 712359—*712400 2.500 993151 50.000

255432-255450 1.500 435009 100.000 715451—715470 2.500 993152-993200 2.5C ’

263351 — 263378 2.500 435010 - 435050 2.500 715471 80.000 994951-994965 2.500

263379 100.000 478501-478549 2.600 715472-715500 2.500 994966 <5.000

263380 — 263400 2.500 478550, 10.000 725401—725419 2.500 994967-995000 4.500

287101-287117 2.500 495701 - 495728 2.500 725428 W.000 999151-999183 2.500

287115 10.000 496729 10.000 725421-725450 2.500 999184 100.000

287119- 287160 2.500 495730-495750 2.500 741808 -941843 1.500 999183-999200 2.600

297301 1.500 52030) - 520332 1.500 741844 <5.000

J

W regionie krakowskim najwyższe premie padly na nu­
mery bonów:

g po 200.000 zl — 522.073 i 669.864
B po 100.000 zl — 206.376, 227.384, 263.379 i 999.184.

PREMIOWY BON OSZCZĘDNOŚCIOWY —

NAJLEPSZYM UPOMINKIEM!

FABRYKADOMÓW

«FADOM»
KRAKÓW-BIEŻANÓW

Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie

przyjmie kandydatów do przeszkolenia:
łtanowiska operatorów form i urządzeń beto

każdą Bóść pracowników w zawodach:

> BETONIARZA 4 OPERATORA FORM

p- na stanowiska wykańczania elementów budowlanych pre­
fabrykatów dla budownictwa mieszkaniowego — mogą być

■** szkolone wyłącznie kobiety
— mężczyzn na

niarskich.

Ponadto zatrudni
- ZBROJARZA

I URZĄDZEŃ BETONIARSKICH ♦ TYNKARZA BUDO-
WLANEGO LASTRIKARZA 4 MURARZA-MONTA-

■» 2YSTĘ ♦ CIEŚLI 4 TYNKARZA - SZPACHLARZA
- ~ 4 MALARZA-TAPECIARZA 4 STOLARZA 4

CHARZA-DEKARZA.

czasie trwania szkolenia zapewnia się kandydatom

BLA-

W ...

grodzenie w systemie dniówkowym, zgodnie z UZP w

wnictwie dla przedsiębiorstw kategorii I.
Osobiste zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia Fabryki Do­

mów Kraków-Bieżanów, w godz. od 7.15 do 12.

Dojazd autobusem miejskim linii nr 108, z placu Bohaterów
Getta (wysiadać przy „Bacutilu”) lub własnym osinobusem, od­
chodzącym sprzed budynku Dyrekcji Kombinatu Budownictwa
Mieszkaniowego w Krakowie-Nowej Hucie, os. Teatralne bl. 9,
o godz. 6.45 i 10.30.

wyna-
budo-

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-4"

Generalny Wykonawca Budowy Huty „Katowice"

zatrudni natychmiast:
V INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWNICTWA na stano­

wiska kierowników zespołów budów, kierowników robót —

wymagane uprawnienia budowlane
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW BUDOWNICTWA na stano­
wiska specjalistów i inspektorów z zakresu koordynacji ro­
bót, przygotowania produkcji i wykonawstwa
SPECJALISTÓW KOSZTORYSOWANIA i ROZLICZEŃ robót

budowlano-montażowych
INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW, z uprawnieniami do projek­
towania, na stanowiska projektantów
MISTRZÓW BUDOWY z uprawnieniami
INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA ną wstępny staż pracy

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH, w zawodach:
H BETONIARZY, BLACHARZY, DEKARZY, CIEŚLI, MURA­

RZY, MALARZY budowlanych, ZBROJARZY, OPERATO­
RÓW sprzętu ciężkiego i średniego, KIEROWCÓW z I i II

kategorią prawa jazdy, ELEKTRYKÓW z uprawnieniami bez

ograniczeń. ŚLUSARZY remontu maszyn budowlanych,
MONTERÓW konstrukcyjnych, SPAWACZY elektryczno-
gazowych, MECHANIKÓW. BLACHARZY I ELEKTRYKÓW
samochodowych, PRACOWNIKÓW do straży przemysłowej,
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych oraz ABSOLWEN­
TÓW zasadniczych szkół zawodowych na wstępny staż pracy.

Zapewnia się:
— wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy w budow­

nictwie
— dla robotników 10 proc, dodatek do płacy zasadniczej
— bezpłatne zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub

w kwaterach prywatnych
pracownikom zamiejscowym, nie meldowanym na stały
byt w miejscu budowy, a zamieszkałym w hotelach robotni­
czych lub kwaterach prywatnych, dodatek za rozłąkę w wy­
sokości 30 zł dziennie

— odpowiednie warunki socjalno-bytowe
— wyżywienie w stołówkach po zniżonych cenach
— dla robotników bezpłatne posiłki regenerujące, wydawane

przez cały rok
— możliwość zdobycia zawodu 1 podniesienia kwalifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem osobistym,

książeczką wojskową i legitymacją ubezpieczeniową, ostatnim
świadectwem szkolnym i świadectwem zawodowym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia i Plac — Cen­
tralny Punkt Przyjęć Przedsiębiorstwa Budownictwa

Przemysłowego „Budostal-4“ — w Dąbrowie Górniczej,
ul. Tworzeń 101, w godzinach 7—15.

Dojazd pociągiem do dworca w Dąbrowie Górniczej, a następ­
nie od dworca autobusem WPK nr 18 i 27 do przystanku obok

Głównego Placu Budowy.

sr

■

po

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu
Gastronomicznego — Oddział Kraków —

w Krakowie, ul. Głowackiego 14 — OGŁASZA
PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyko­
nanie robót remontowych — stolarskich w bu­
fecie WPPG w Balicach, na terenie Między­
narodowego Portu Lotniczego.

Inwestor do tych robót nie zabezpiecza
materiałów.

Termin wykonania robót do dnia 31 paź­
dziernika 1974 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Z zakresem robót i dokumentacją można

zapoznać się w Dziale Techniczno-Inwestycyj-
nym WPPG Oddział Kraków, ul. Głowackie­
go 14, pokój nr 18, w godzinach 7—15.

Oferty należy nadsyłać w zalakowanych
kopertach, pod adresem: Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Przemysłu Gastronomicznego —

Oddział Kraków, ul. Głowackiego 14, z dopi­
skiem na kopercie „przetarg”, w nieprzekra­
czalnym terminie dziesięciu dni od daty uka­
zania się niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w jede­
nastym dniu od daty ukazania się ogłoszenia,
o godzinie 10, w biurze WPPG Oddział Kra­
ków, ul. Głowackiego 14, pokój nr 18.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

cChemobudowa—Kraków»
KRAKÓW, UL. STACHOWICZA 18

oraz ZASADNICZA SZKOŁA ZAWO­
DOWA BUDOWLANA - KRAKÓW,

UL. RYDLA 31

przyjmuje WPISY
do nauki zawodu, w specjalnościach:.

♦ MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI STALOWYCH
♦ POSADZKARZ-LASTRIKARZ.

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1) S.
Witkiewicz: Metafizyką "dwugło­
wego cielęcia —" 19.15; OPERETKA
(Lubicz 48) S. Renz: Dziękuję d
Ewo — 19.15; BARBAKAN: Kraków
z wodewilu — 17; SOLSKIEGO

(Tarnów) S. Tym: Kochany panie
Ionesco — 19; ZAKOPANE (Ja­
giellońska 7): Salon Gier Sporto­
wych i Zręcznościowych — 10—21 .

KINA

ŚRODA

21 ...

SIERPNIA

Joanny

Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” — w Krakowie, ul.
Wiślna 2 — ogłasza, że SPRZEDA W DRO­
DZE I PUBLICZNEGO PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO samochód ciężarowy
marki FSC star A-25, nr podwozia 88069, nr

silnika 02-7686.
Cena wywołania wynosi 51.000 zł.
Prawo udziału w przetargu posiadają jed­

nostki gospodarki nieuspołecznionej oraz

osoby fizyczne, które przedstawią zaświad­
czenie wymagane w 5 9 zarządzenia Mini­
stra Komunikacji z dnia 14 IV 1972 r. (MP
nr 26, poz. 148).

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wy­
wołania, należy wpłacić najpóźniej w przed-’
dzień przetargu, w kasie Wydawnictwa —

w Krakowie, ul. Wiślna 2, pokój 32, III piętro.
Przetarg odbędzia się w dniu 7 września

1974 r., o godzinie 10, w Dziale Transportu
Wydawnictwa w Krakowie, ul. Rakowicka 11.

Samochód można oglądać codziennie, z wy­
jątkiem niedziel, w bazie Działu Transportu
w Krakowie, ul. Rakowicka 11, w godz. 10—12.

Zastrzega się prawo unieważnienia ptzetar-
gu, bez obowiązku podania przyczyn. (
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch" — w Krakowie, ul.
Wiślna 2 — ogłasza, źe SPRZEDA W DRO­
DZE I PUBLICZNEGO PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO następujące samochody:

— osobowy marki wołga M-21, nr pod­
wozia 492306, nr silnika 928489 — cena

wywoławcza 66.000 zł
— osobowy marki wołga M-21, nr podwo­

zia 373263, nr silnika 630436 — cena wy­
woławcza

u. ciężarowy
up), nr

241907 —

i— ciężarowy
A-05, nr

326398 —

Wadium, w

wołania, należy wpłacić najpóźniej w przed­
dzień przetargu, w kasie Wydawnictwa —

w Krakowie, ul. Wiślna 2, pokój nr 32, III

piętro.
Przetarg odbędzie się w dniu 7 września

1974 r., o godzinie 11, w Dziale Transportu
Wydawnictwa w Krakowie, ul. Rakowicka 11.

Samochody można Oglądać codziennie, z wy­
jątkiem niedziel, w bazie Działu Transportu
w Krakowie, ul. Rakowicka 11, w godz. 10—12.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

55.000 zł
marki FSO warszawa (pick-

podwozia 169821, , nr silnika
cena wywoławcza 27.500 zł
marki FSO Lublin — „żuk”
podwozia 80196, nr silnika

cena wywoławcza 42.500 zł.

wysokości 10 proc, ceny wy-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Huta „Katowice” w Budowle trudni
natychmiast TECHNIKÓW 1 INŻYNIE­
RÓW BUDOWLANYCH z uprawnieniami, do
nadzoru inwestycyjnego.

Dla zamiejscowych gwarantuje zakwatero­
wanie oraz dodatek rozłąkowy.

Możliwości otrzymania mieszkania rodzinne­
go w krótkim terminie.

Odpowiednio wysokie płace w stosunku do
posiadanych kwalifikacji.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr 1 Szkole­
nia w Dąbrowie Górniczej — Tworzeń — Bu­
dynek Administracyjny „Lipsk”, pok. 21, te­
lefon nr wpw 55 TC-RROO

Nauka Sprzedaż
WPISY na stacjonarne
kursy kosztorysowania,
kreśleń budowlanych —

maszynowych i instala­
cyjnych — przyjmuje Za­
kład Doskonalenia Zawo­
dowego w Krakowie, ul.
Dietla 38.

WPISY na zaoczne (kore­
spondencyjne) kursy pro­
jektantów (kalkulatorów)
kosztorysowych, asysten­
tów i pomocy technicz­
nej, Inżynierów, kreślarzy
maszynowych, budowla­
nych, konstrukcyjnych,
Instalacyjnych — przyj­
muje, szczegółowych In­
formacji pisemnych —

udziela „Wiedza”, 31-139
Kraków, ul. Spasowskle-
go 8 (boczna Łobzow­
skiej). K-6623

KURSY
SPAWANIA GAZOWEGO

1 ELEKTRYCZNEGO

oraz

KURSY
PALACZY C.O. 1 KOTŁÓW

WYSOKOPRĘŻNYCH
organizuje ZAKŁAD

DOSKONALENIA ZAWO­
DOWEGO. Wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38. K-6657

11 liiiJim—uagasmsgaranm
ROCZNE

KURSY

KROJU 1 SZYCIA

oraz GOSPODARSTWA

DOMOWEGO

organizuje ZAKŁAD

DOSKONALENIA ZAWO­
DOWEGO. Wpisy: Kra­
ków, ul. Dietla 38. K-6653

Nieruchomości

Warunki przyjęcia:
’

S bez egzaminu wstępnego
■ ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej

Przy wpisie należy przedłożyć:
■ podanie podpisane przez kandydata i przez rodziców
■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
■ życiorys
■ zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia

■ dwie fotografie
O odpis aktu urodzenia
■ kartę informacyjną ze szkoły

Nauka w szkole rozpocznie się w dniu 1 września i trwać będzie
2 lata.

Uczniom przysługują następujące świadczenia:

1) wynagrodzenie:
—•w klasie pierwszej — 520 zł miesięcznie

£ i — w klasie drugiej — 600 zł miesięcznie
2) umundurowanie wyjściowe (raz w roku) — ubranie, buty,

koszule, o łącznej wartości około 2.000 zł

8) odzież robocza 1 ochronna

4) bezpłatne posiłki regeneracyjne
5) możliwość korzystania ze stołówki.

Po zakończeniu szkoły wszystkim absolwentom ■przedsiębiorstwo
zapewnia dobrze płatną pracę na terenie miasta Krakowa oraz po­
wiatów: tarnowskiego, oświęcimskiego, chrzanowskiego —, z mo­
żliwością delegowania ną budowy zagraniczne. •■

Podania przylmtije i ■szczegółowych Informacji udziela Dział
Kadr 1 Szkolenia „Chemohudówy-Kraków” w Krakowie, ul. Sta­
chowicza 18, I piętro, bókó.j 104, oraź Zasadnicza Szkoła Budówlar
na — Kraków, ul. Rydla 3L '

Chcesz zdobyć atrakcyjny zawód?!

Wstąp do Ochotniczego Hufca Pracy
przy WYTWORNI SPRZĘTU KOMUNIKACYJNEGO
„DELTA" w KRAKOWIE!

Przyjmujemy młodych chłopców w wieku 16-17 lat
do przyuczenia w zawodach:

© Ślusarza '

5 ® TOKARZA

, ® MALARZA-LAKIERNIKA
• MURARZA.

Junacy OHP w czasie trwania kursu otrzymują wyna­
grodzenie w wysokości:

600 zl miesięcznie oraz premię 25 proc.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Szkolenia i Spraw Osobo­
wych WSK „DELTA" — w Krakowie, ul. Wrocławska 53,
pokój nr 30.

SS*

g>

Uwaga!
Absolwenci Szkól Podstawowych!
W związku z preferencjami, jakie stworzyło Ministerstwo

Przemysłu Ciężkiego dla uczniów

„WARTBURG 1000”, stan

dobry — sprzedam. Zgło­
szenia: Zakopane, ul. Ma­
kuszyńskiego 3.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa

Huta im. Lenina
w Krakowie-Nowej Hucie

2osiedle Złota Jesień

ogłasza dodatkowe WPISY

do klas pierwszych
SPRZEDAM 4 hektary po­
la drenowanego, dom dre­
wniany, stodołę, ogród —

we wsi Witkowice koło
Kęt. Stefania Skowroń­
ska, Oświęcim, ul. Dą­
browskiego 22.

GOSPODARSTWO — 5 ha
pola, dom, zabudowania

gospodarcze nowe, sprze­
dam. Pokraka, Glichów
1, pow. Myślenice, g-41726

SPRZEDAM tanio gospo­
darstwo rolne — 4 ha, z

zabudowaniami, w Osie-
ku, pow. Oświęcim. —

Alojzy Bies, Polanka
Wielka 405, pow. Oświę­
cim. A-164

SPRZEDAM — gospodar­
stwo rolne 23 ha (III 1 IV
klasą), w tym las, przy
jeziorze i ośrodku wypo­
czynkowym. — Cena do
uzgodnienia. Zenon Sub-

czyński, 64-400 Mierzyn,
2, pow. Międzychód —

Poznańskie. P-231

SPRZEDAM pól domu w

centrum miasta, trzy po­
koje 1 kuchnia, łazienka,
centralne ogrzewanie, gaz.
Po kupnie wolne. Wiado­
mość: Nowy Sącz, ulica

Długosza 46 — Władysław
Śpiewak.

Różne

UWAGA! Zakład malar­
sko - lakierniczy — Józef
Job, Wróblowice 265, wy­
konuje lakierowanie sa­
mochodów, solidnie* w

krótkich terminach.
g-42530

KURSY LICEALNE
przygotowujące do m a t u ry

organizuje Spółdzielnia Pracy „WIEDZA”
w Krakowie.

Rozpoczęcie 15 września 1974 r. Ilość miejsc
ograniczona.

Wpisy przyjmuje Zakład Szkoleniowy przy
ul. Jana 13, II p., oficyna, w godz. 9—18.30,.
z wyjątkiem sobót 1 dni świątecznych. K-6234

w zawodach:

4 WALCOWNIE stali

MECHANIK maszyn i urządzeń przemysłowych.
Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie po ukończeniu szkoły uzyskują:
B stałe zatrudnienie w Hucie im. Lenina

■ prawo wstępu do Technikum Zawodowego HiL

■ absolwentów zasadniczej szkoły zawodowej HiL nie obowią­
zuje wstępny staż pracy — a zaliczoną mają do wszystkich
uprawnień hutniczych ciągłość pracy.

W trakcie nauki uczriiowie otrzymują:
♦
♦
♦

❖
❖
❖

♦

♦
♦
♦
♦
♦

wynagrodzenie w wysokości od 1.200 zł miesięcznie
po roku nauki deputat węglowy w wysokości 110 zł miesięcznie
po 2 latach nauki „KARTĘ HUTNIKA” — jednorazowe
wynagrodzenie
codzienny posiłek regeneracyjny
za dobre wyniki w nauce nagrody rzeczowe

w czasie nauki zawodu uczniowie korzystają ze wszystkich
uprawnień socjalnych, jakie przysługują pracownikom Huty
im. Lenina
w trakcie nauki uczniowie korzystają z obozów letnich I zi­
mowych
najlepsi uczniowie uczestniczą w obozach w NRD
możliwość zdobycia amatorskiego prawa jazdy
możliwość zdobycia drugiego zawodu
dla zamiejscowych uczniów internat z pełnym wyżywieniem
jednolite ubranie wyjściowe i inne składniki garderoby,
o ogólnej wartości 2.000 zł (raz. w roku).

Warunki przyjęcia:
— ukończona VIII klasa szkoły podstawowej
— dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty do wpisu:
■ podanie o przyjęcie do szkoły oraz życiorys
■ karta informacyjna ze szkoły podstawowej
■ dowód osobisty jednego z rodziców — odpis — w którym

wpisane jest dziecko
H zaświadczenie z miejsca prący rodziców

H 5 fotografii typu legitymacyjnego.
Wpisy kandydatów'przyjmuje sekretariat szkoły w bu­

dynku Ośrodka Szkolenia Zawodowego Huty im. Lenina
na os. Złota Jesień 2 — pokój 120, I piętro, codziennie
w godzinach 10—15, telefon nr 436-88.

Dojazd tramwajem nr 1, 14, 16, 20 do ostatniego przystanku.

7.35 IOzleń dobry klęrowco. ; ,8'.O0
Wiad. 8 .05 U przyjaciół. 8 .10 Nfftl.

naszych przyjąć. 8.25 „Babie-lato’'
— pow. 8 .35 S. Rachoń zaprasza.

.9 .00 Wiad. 9.05 Refleksy. 9.10 Wak.
z muz. 9 .30 Moskwa z mel. 1 pios.
9.45 Kwadrans dla J. Kóróssy’ego.
10.00. Wiad. 10.08 Apetyt wzrasta' w

miarę słuch. 10.13 Od Ramony (do
Love Story. 10.30 Lato z Radiem.

. 11.50 jęlę . tylko dla kierowców. 12 .05
Ż kraju i ze świata. 12.25 Rzeszów
na muz. .antenie. 12.40 Konc. życz.
13.44 Gra Kapela F. . Dlerżanów-
skiego. 13.15 Roln. kwadr. 13,30: Z

antologii poi. jazzu. 14.00 Beri.

Zesp. Pieśni 1 Tańca „Wrocław”,
„Pszczyna”, „Sądeczanle”. 14.03

Dedykacje muz., dzieciom. 14.35
Wak. z muz. 15.00 Wiad. 15.05 Li­
sty z Polski. 15.10 Włoskie płyty.
15.35 Operetka, jej twórcy 1 wyk.
16.00 Wiad. 16.10 Wspomn. z Fest,
pios. radź. 16.30 Aktualn. kultur.
16.35 „Dom na wzgórzu”. 17.00 Ra-
diokurler. 17 .20 Rad.
16.00 Muz. 1 aktualn. 18.25 Przed

sopockim ■fóstiw. 19.00 Wiad. 19.15
W kręgu C. Basie’go. 19.45 Rytm,
rynek, reklama. 19.55 Alkohol, al­
koholizm, alkohol. 20.00 Naukowcy
rolnikom. 20.15 Fonoserwls. 20.47
Kron. sport, i Kom. Tot. Sport.
21.00 Spory o wartości, 21.15 Mel.
letn. wlecz. 21.25 Konc. Chopin.
22.00 Wiad.' 22.15 Śpiewa M. Ćon-
stantlneseu. 22.30 Moto-sprawy.

; 22.45 Kącik ■wspomnień, — Stefcia
Górska. 23.00 Wiad. 23^05 koresp.
z zagr. 23.10 Rep. z Kol. Mistrz.

do północy. 24 .00 Wiad. 0 . .05—
Tr. z Wrocławia.

7.35

APOLLO: Weronika (rum. 7 I.)
10, 12.30, Miłość rozkwita w pią­
tek (rum. 11 1.) — 16, 18, 20, DOM
ŻOŁNIERZA: West side story
(USA 14 1.) — 15.30, KIJÓW: Dru­
ga twarz ojca chrzestnego (wł. 16

i.) — 17, 19.30, KULTURA: Złota
wdówka (fr. 18 1.) — 18, 20.15,
MASKOTKA: Wilk morski (rum.
14 1.) — 15.30, 17.30, 19.30, MIKRO:
Jeśli dziś wtorek to jesteśmy w

Belgu (ang. 14 1.) — 15.45, 18,
20.15.. MŁ. GWARDIA: Prawo

gwałtu.(USA 16 1.) —14 .45, 17, 19.15,
PASAŻ: Przygody Bolka i Lolka
— 10, 11, 12, 13, 15, 16, 17, Dwoje
na huśtawce (USA 16 1.) — 18, 20,
22, PODWAWELSKIE: Niewolnicy,
(USA 14 1.) — 17, 19, SZTUKA: Był

tu Willie Boy (USA 16 1.) 10.15,
12.3. . , Mitclan (meks. 14 1.) — 16,
18, 20, UCIECHA: Szantażyści (ir.
16 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15,
UGOREK: Zaczarowane, podwórko,
(poi. 7 1.) — 17, 19, TĘCZA: Białe
wilki (NRD 16 1.) — .17, .19, WAN­
DA: Kasztany miłości; (wł. 14 1 .) —

10; 12.15, Szpieg SzoKuna (jap. 16

1.) — 15145, 13, 20.15,. WARSZAWA:
Zbrodnlh w klubie tenisowym (wł.- __ _ _______

jug. 16 1.) — 15.45, 18, 20.15, WISŁA: ; gwiata w Montrealu. 23.40 Tańózy-
Ned Kelly : (ang. 16, 1.) 11, 20, mjr —

Kot. w hutach (jap. 7 1 .) — 16, 18, j.jjj
WOLNOŚĆ: Mania wielkości, (fr.
14 1.) — 15.45, 13, 20.15', ZUCH:

■nlecżyńfte, ZWIĄZKOWIEC: U-
■klad (USA 18 1.) — 15.'45, 18, 20:15,
NON-STOP. Błonia: Dyskofeka
17; Ąrąfeęska ((ang. 14 ,14 — 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

kab. pios.

PROGRAM n

3:00 Pocz.' progr. 3.03 Por.' m-uz.

3.30 Wiad;. 3,35 Muz. 4.30 l¥iadż.:4,33
Dzień, dobry pierwsza zmiano.'.5.00
Muz. 5 .30 wiad.' 5-35 Gmlnajw
mistrz gospód. 5 .45 Aud. dla wsi.
5.55 Agrochęm Inf. 6 .00 Me’., na

, dzisiaj.6.10 Ka1. Rad. 6.15 Muz.

rozryśyk. 6.30 Wiad. 6.35 Koment.
6.40 Ze skarbnicy folki. 6,50 Gimn.
7.00 Progn. pog. 7 .0,1 Tr. z Rzeszo­
wa. 7.30 , Wiad, 7.oą rad. tyglu.'
7.45 Por. pozjrt. 8 .00 ’

Tematy 1

prop. 8 .05 Muż, ppr. .8,10 „Słowac-
kle ' Powstanie Narodowe”, 8.25

Progn. pog. 8.30 Wiad. 8.35 My-74,
9.00 Rep. z VII Koszals, Fest. Muz.1

Organ. 9.40 -.W- świecle wspólcz.
human. 10.00 „Zwycięzca” ? ,po­
wieść, 10,30 Z. estrad 1 scen ppeg.
11,00 „przygody człowieka myślą-

— pow. 11.20 jazz.; 11.30

■Wiad. 11 .35 Pięć' minut' ó wych.
,11,40 Teohńilką ńa; pój.<izi^ń;; 11:50
Mel. z Warmii 1 Mazur. 12 .05 H.

Szymulska — pieśni wspólcz,
komp. poi. 12,20 Zę, wsi .1 ,o wsi.
12.35 T. Rogalski: Trzy tańce symf.
12.47 Wak. z muz. 13.30 Wiad. 13.35
•„Nie wypędzaj” — opow. 14.00 O
zdrowiu dla zdrowia. 14 .15 RSp. J.
Goca iiCzlowiek z lasu”. 14:35' &

M. Haydn: Symf. D-dur. 15.00 Ra-
dioferle. 15.40 P. Dukas: La Pśri —

poemat tan. 16.00 „Logika a ję­
zyk”. 16.15 Tr. z Rzeszowa. .17.00

Kwadr, akad. 17 .15 15 minut jazzu.
17.30 Mag. wojsk; 17.45 Urlop z met.

1 pios. 18.20 Dzień, krak. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Pod skrzydłami Herme­
sa. 19.00 Jazz. 19.15 Lekcja j. ang.
19.30 „Dzwon na śmierć Błazna” —

słuch. 20.00 Transm. konc. z Salz­
burga. 21 .05 Miłość — fragm. pro­
zy. 21.20 D.c. konc. 2-2 .00 Z kraju
1 ze świata. 22.20 Wląd. sport. ,22.25
Obrazy rodzinne. 22.40 . Jazz? 22.50

Rośliśmy z nią razem. 23.00 G.

Verdl: „Otello”. 23.30 Wiad, 23.35
Co ’

słychać w świecle. 23,40
Wspólcz. muz) rum.

Na UKF, 68,75 MHz — z Kr. (lok.)’

____ ____ ______ _zi _

16.15 Co nam dokucza. 16.25 Pol.’
TNOGRAFICZNE: Wolnica l”(10— zesp. rozrywk. 16.35 „Podhale 1 je-
15), PODZ. KOŚĆ. św. Wojciecha go poezja” — fel. 16.50 Wirtuozi

(9—13), MUZ. MŁODEJ POLSKI: muz. rozr.

Tetmajera’. 28-(11^-14), KOPALNIA .

SOLI w Wieliczce (8—18), GALE­
RIA KRZYSZTOFORY: Szczepań­
ska 2 (11—18).

ŚWIT D. SALA: Miłość i anar­
chia (wł. 18 1.) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT M. SALA: Romeo 1 Julia

(ang. 18: 1.) 16.15, 18, ŚWIATO­
WID D. SALA: Pułapka na gene­
rała (jtig. 14 I.) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIATOWID M. SALA: Jezioro o-

sobliwośd (poi. 14 1.) — 15, 17.15,
19.30.

WIELICZKA — Górnik: Janosik.

SKAWINA — Junak: Hubal, Hu­
tnik: 8 niedźwiadków i klown Ce­
bulka.

ZOO (Las Wolski): codziennie od cego’
godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): godz. 10—17.

SALON GIER SPORTOWYCH
I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34);
godz.. 10—21.

WAWEL: Komnaty (12—18);
Zbrojownia (12—18), SUKIENNI­
CE: (10—16), SZOŁAYSKICH:

(10—16), DOM MATEJKI: Flo­
riańska 41 (10—16), NOWY GMACH
al. 3 Maja .1 (12—18), HISTORYCZ­
NE: Jana 12 (11—18), Rynek Gł. 35

(11—18), Szpitalna 21 (9—15), Fran­
ciszkańska 4 (9—15), WIEŻA
RATUSZOWA: 10.30—17 .30), STA­
RA BOŻNICA: Szeroka 24 (10—
14), ARCHEOLOGICZNE: Poselska
3 (nlecz.), PRZYRODNICZE : Sław­
kowska 17 (10—13), MUZEUM LE­
NINA: Topolowa 5 (9—17), KTF:
Boh. Stalingradu 13 (9—21), E-

Na UKF 67.67 MHz — Z Kr. (lok.)'
dla Krrakowa i Wrocławia

20.15—20.47 Transm. meczu .piłk .’
I ligi: Wisła — Śląsk (Wrocław}.

PROGRAM III

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskie­
go 44, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, NEUROLOGICZNY:

Prądnicka 35, CHIRURGIA DZIEC.:

Prokocim, OKULISTYCZNY: Wit­
kowice.

INFORMACJA SŁ.

552-06, TELEFON

371-37 (godz. 17—22),
CJA O USŁUGACH: 505-55, 228-56,
TELEFON ZAUFANIA MO: 216-41,
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Stalin­
gradu 13, tel. 578-08 (9—18).

ZDROWIA:

ZAUFANIA:

INFORMA-

POGOTOWIE

Siemiradzkiego Ę wypadki 09

zachorowania i

al. Pokoj u

Podgórze
Nowa Huta

przewozy

209-01,
625-50,
422-22,

380-55 .

205-77

657-57

417-70

APTEKI

Rynek Gl. 42 (tlen), pl. Wolności

7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta: Centrum A bl. 3 (tlen).

5.00 Pog. 1 wiad. 6.30 Polityka
dla wszystkich. 7 .00 Ekspresem
przez świat. 8 .05 Kiermasz płyt.
9.00 Człowiek podziemny — pow.
10.35 Dzień jak codzień. 11 .45 Eden
— pow. 12.05 Z kraju T ze świata.
13.00 Na olsztyńskiej antenie. 15.30
.Herbatka przy samowarze. 16.45
Nasz rok 74. 17.05 Człowiek pod­
ziemny —

. .pow. 18.00 Kroniki wło­
skie. 19.05 Beniowski — pow. 20.45
Przeciwnik bez twarzy — słuch.
21.50 Opera tyg. 22 .08 Gwiazda, sie­
dmiu wieczorów. 23.05 Świat w o-

blokach. 23.50—24.00 Na dobranoc

gra Trio R. Lewisa.

TELEWIZJA

PROGRAM I

10.00 -„Początek nowego świata”
— film fab. prod. rum. (kol.).
11.45—16.25 Przerwa. 16.25 Pr. dnia.
16.30 Dziennik (kol.). 16.40 Gra An­
drzej Ratusińskl (fort.). 17 .10 In­
formacje — Towary — Propozycje.
17.25 Losow. Małego Lotka. 17 .35

„Sztuka dla każdego” — scenar.

i reąU A. Micińska i Grzegorz Dii-
bowski.. 18.05 .MIM reklama., .18.10

Kponika (Kr). 18.30 Zielony 'tele­
fon — progr. publ." 19.0Ó TEŚT’." ‘

19.20 Dobranoc (kol.), 19.30 -Dzien­
nik (kol.) . 20.20 „Początek nowego
świata” — film- fab. prod. - runa,

(kol.). 22.05 Wiad. sport. .1 . Kron.
Mistrzostw Świata w Kol. Tor. 22.30
Z cyklu: Czym żyje świat — publ.
międzynar. 23.00 Dziennik (kól;),
23.15 Program na- czwartek.

PROGRAM H

5.00 Wiad. 5 .05 Rozmait. roln. 5 .25
Mel. na dzień dobry. 5.30 Gimn.
5.40 Muz. .5 .50 Poradnik roln.. 6.0 .0
Wiad. 6.05 Bank spółdz. radzi i po-

“

maga. 6.10 Takty i minuty. 6.25

Koresp. z Kol.
Montrealu.' 6.30

Takty i minuty.

17.18 Pr. dnia. 17.20 Pieśni, i li­
twory komp. rum, 17.45 Złoty wiek

Impresjonizmu — film dok. prod.
TV Franc. (kol.). 18.20 „Gżąrowriej

'

Krystynie” — scenar. Wojciech
’

Szprel, reż. Michał Bogusławski.
18.45 Godzina Orfeusza (kol)).- 19.20
Dobranoc (kol.) . 19.30, Dziennik.,
(kol.) . 20.20 Inform. turyst. 20.50
Morskie opowieści — scenar. Da­
nuta Domańska i Zbigniew Bog­
dański, reż. Zbigniew Bogdański’.
21.35 24 godziny (kol.) . 21.45 Mag.
stud. 22 .15 Pb. na czwartek.

Mistrz. Świata w Prasowe Zakłady Graficzne,.
Tnf. o progr. 6.35 Wielopole 1

7.00 Sygnały dnia. Nr indeksu 35011. S-53-:

i
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Krowodrza

Obiecanki —

cacanki
Przeglądnąłem właśnie numery naszej gazety z ubie­

głorocznych miesięcy letnich Centralnym tematem, ja­
ki przewijał się na łamach kolumny miejskiej, była bu­
dowa podziemnego przejścia w okolicach Dworca Głów,-
nego. Zdjęcia ukazujące postęp prac, tytuły „Operacja
60 dni", „Pod Dworcem Głównym wre praca", „Krakow­
skie tempo”. Bo też i było się czym chwalić. 3 lipca
1973 r. wykopano ogromny dół, 27 lipca tegoż roku uło­
żono już strop nad przejściem dla pieszych, 9. sierpnia
ub. roku informowaliśmy, że cała ta inwestycja zostanie
w całości zakończona najdalej do 22 lipca 1974 r.

, No właśnie Przespacerowałem się ostatnio tym przej­
ściem. W niczym nie przypomina ono obrazu, który de­
monstrowano nam na licznych konferencjach. Ufni, za-

pewn!eniom wykonawców przekazaliśmy ten obraz na ła­
mach prasy mieszkańcom Krakowa. Przyszło teraz zbie­
rać cięgi za wprowadzanie w błąd Codziennie tysiące
krakowian ' i turystów naocznie może się przekonać, że
wszelkie ■zapewnienia to były przysłowiowe obiecanki-
cacanki Obecnie, w miesiąc po ostatecznym terminie od­
dania tunelu do użytku, przejście nadal jest rozgrzeba­
ne. Marmur co prawda na ścianach jest, lecz piękna tej
kamiennej okładziny nie sposób ocenić w mrocznym tu­
nelu Ciemności rozjaśniają ledwie 3 lampy. Nadal robi
się schody od rogu ul. Westerplatte, a o wejściu od ho­
telu „Polonia" lepiej nie wspominać — na głucho za­
bite deskami. A kiedy będą gotowe kioski wewnątrz
przejścia? Nie ważne czy za miesiąc czy za pół roku.
I tak nikt nie uwierzy w ostateczny termin. Nie­
mal rok temu oddano do użytku jezdnię nad przejściem
— dziś jeszcze zakłada się lampy oświetlające skrzyżo­
wanie.

Na tym wielkim placu budowy przepracowano w ubieg­
łym roku wiele godzin, także społecznie. Miała pozostać
trwała pamiątka ogromnego zaangażowania władz miasta
i mieszkańców. Pozostał niesmak. Kto jest temu winien?

(wam)

Ulice i boiska
w czynie społecznym
Niebawem skończą się kło­

poty z dojazdem do „Rydlów-
ki” i „Tetmajerówki”. Dzięki
społecznej postawie mieszkań­
ców dzielnicy Krowodrza trwa
obecnie modernizacja kilome­
trowego odcinka ul. Tetma­
jera. Wartość robót ocenia się

!naok.2minzł.Winnejczę­
ści dzielnicy równihż przy
współudziale mieszkańców —

trwa przebudowa ul. Staro-
wolskiej. Prace sa niezwykle
utrudnione ze względu na u-

kształtowanie terenu. Jednak
dzięki społecznej postawie
mieszkańców 1,5-kilometrowy
odcinek jezdni szybciej po­
łączy Przegorzały z Wolą Ju-
stowską.

Ulice to nie jedyny poligon
prac społecznych.. Z inicjaty­
wy Dzielnicowego Komitetu
Czynów Społecznych miesz­
kańcy Krowodrzy pracowali
przy rozbieraniu wałów boiska
i strzelnicy na stadionie ..Wi­
sły”. O ogromie robót niech
świadczy fakt, iż wywieziono
stamtad aż 10 tys. m sześć, zie­
mi. Wkrótce rozpocznie się tam

budowę nowego boiska tre­
ningowego i hali sportowej.
Mniejsze boisko, przyszkolne
powstaje obecnie na Biela­
nach. tam również mieszkań­
cy pracują społecznie przy
budowie boiska środowisko­
wego. (wam)

Od Annasza

Kiedy przejdzie się kilka kilometrów po ulicach miasta, po
salach muzeów i wawelskich komnatach — zmęczone nogi do­
magają się odpoczynku. Ławki, niestety, nie wszędzie są usta­
wiane. Trzeba siadać gdzie się da.

Fot. W. KLAG

kinie „Ugorek"

Pokaz mody i kosmetyków
Pokaz odzieży jesiennej mę­

skiej i damskiej oraz odzieży
szkolnej i najnowszych wyro­
bów kosmetycznych spółdziel-
ni.pracy „Elorina” będą mogli
obejrzeć mieszkańcy osiedli
Wieczysta, Ugorek, Akacjowa
i Olsza już jutro o godz. 18 w

sali kina „Ugorek”. W czasie
tej imprezy zorganizowanej
przez Wojewódzkie Przedsię­

biorstwo Tekstylno-Odzieżo­
we, domy towarowe „Krakus”
i „Hermes” oraz spółdzielnie
pracy „Florina” i „Filmotech­
nika” wystąpi krakowski zes­
pół muzyczny „Wawele”. Na­
tomiast po pokazie wyświetlo­
ny zostanie sensacyjny film

produkcji francuskiej „Cenny
łup”. ,

do Kajfasza

W poszukiwaniu
głośnika radiowego
Jeden z naszych cżytelnik&w

pragnął kupić głośnik do ra­
dia samochodowego. W po­
szukiwaniu tego artykułu tra­
fił do sklepu radiotechniczne­
go przy ul. Długiej. Ńa
drzwiach kartka — sklep za­
mknięty do odwołania z po­
wodu choroby personelu. Naj­
bliższe sklepy przy ul. Boh.
Stalingradu i 18 Stycznia. Po­
jechał więc klient na ul. Boh.
Stalingradu. Sklep zamknię­
ty. Kartka o identycznej tre­
ści co przy ul. Długiej wska­
zuje następna placówkę, przy
ul. Siennej. Tu również za­
mknięte. a na kartce adresy
najbliższych sklepów — ul.
Długa i Boh. Stalingradu. Ko­
ło się zamknęło. Czyżby wśród
pracowników sklepów ZURT
w Krakowie panowała epide­
mia? Przy ul. 18 Stycznia gło­
śników nie było, a personel
sklepu nie bardzo wiedział,
gdzie można nabyć ten „ra­
rytas”.

Dziękujemy
za pozdrowienia

Druhny i druhowie z popu­
larnego harcerskiego szczepu
„Dzieci Pioruna” przesłali re­
dakcji pozdrowienia z wakacyj­
nej wędrówki po Węgierskiej
Republice Ludowej. Za pamięć
i pozdrowienia dziękujemy.

Inny Fredro
w Teatrze im. J. Słowackiego

„Rewolwer” Aleksandra Fredry — którego premiera odbędzie
się na scenie im. J . Słowackiego w dniu 24 bm. jest ciekawą
propozycją teatru fredrowskiego. W przeciwieństwie do atmosfe­
ry „kontuszowej”, scenerii sarmackiego zaścianka wiejskiego
i szlacheckiego dworu polskiego, spotykanego choćb. w takich
arcydziełach ja’. „Zemsta” czy „Śluby panieńskie” — mamy
tu do czynienia z klimatem wielkiego miasta, i to włoskiego.
Zamiast rodowych i zagrodowych kłótni starych szlaehetków lub

miłosnych przekomarzań podlotków — pojawiają się spiski re­
wolucyjne, konspiracyjna działalność polityczna i spekulacje fi­
nansowe. O znamiennej różnicy świadczy już sam tytuł: staro­
polska 1 -abela — przy pomocy której zamierzali się pojedyn­
kować Cześnik z Rejentem — ustępuje miejsca współcz'-nemu
rewolwerowi. Poczciwa XIX-wieczna komedi- oby.zajowa prze­
chodzi niemal w gagową amerykańską farsę filmową z lat

dwudziestych bieżącego wieku, a nawet w nowoczesną' absur­
dalną groteskę. Więcej tu już Mrożka niż tradycyjnego Fredry.
Taka p, ^pozycja może dziś znaleźć szczególnie żywy oddźwięk
na widowni, jako źródło niespodziewanie świeżego, młodzień­
czego śmiechu. Krakowskie p odstawienie reżyserował Jerzy
Zegalski, scenografia jest dziełem Barbary Stopki, a grają: Ka­
tarzyna Meyer, Maria Nowotarska, Maria Przybylska, Jacek
Andrucki, Andrzej Balcerzak, Marian Cebulski, Jerzy Kopczew-
ski, Janusz < rowski, Karol Podgórski, Sławomir Rokita, Ste­
fan Rydel, Tadeusz Szybowski, Juliusz Zawirski. Muzyka Ada­
ma Walacińskiego.

A jednak parkują
Miło nam, iż już w dwa dni od ukazania się na łamach „Ga*

zety” trafnej krytyki, niezgodnego z zasadami ruchu ulicznego
parkowania autobusów MPK w rejonie pętli tramwajowej na

Salwatorze, Wydział Komunikacji Urzędu Miasta zbadał spra­
wę, podjął potrzebne decyzje i przekazał nam je do wiado­
mości. W liście z Urzędu Miasta czytamy: „W odpowiedzi na

notatkę „O fabrykantach korków”... Wydziel Komunikacji in­
formuje, że wydał polecenie przesunięcia przystanków autobu­
sowych dla wysiadających — linii 109, 209, 229 i 249 z pętli
na Salwadorze na ul. KościuszKi w rejon przystanku tramwajo­
wego (pozwoli to uniknąć przekraczania ruchliwej jezdni przez
tłum pasażerów przesiadających się tu z autobusu do tramwaju
— przyp. red.), natomiast dla wsiadających na ul. Senatorską.
Na dotychczasowym miejscu pozostają przystanki dla autobu­
sów 239 i 239 bis, dl.- których Dzielnicowy Zarząd Dróg i Zie­
leni — Krowodrza ma wykonać zatokę postojową, co zupełnie
zlikwiduje problem blokowania jezdni przez autobusy.

MPK ze swej strony wzmoże kontrolę w/w rejonu, aby auto­
busy zgodnie z obowiązującymi przepisami, po opuszczeniu ich

przez pasażerów podjeżdżały na przystanek dla wsiadających .

Szybko i rozsądnie. A podpisał z upoważnienia Prezydenta
Miasta z-ca dyrektora wydziału.

Niestety. Jak sprawdziliśmy rankiem 20 sierpnia, zarządzenia
sobie a autobusy MPK... nadal parkują na ruchliwej jezdni.

RAT

O wyspie bezludnej
MOŻNA
nieskończenie...

W nieskończoność prze­
ciągają się roboty przy na­
prawie drogi w Zabierzo­
wie. Trasa prowadzi tamtę­
dy na Katowice i rueh jest
bardzo duży. Wobec zwęże­
nia jezdni tworzą się już
nie kilkudziesięcio. ale kil­
kusetmetrowe korki. Dla­
czego nie skoncentruje się
tam większej siły roboczej
by szybko i sprawnie po­
prowadzić remont? Dlacze­
go roboty są tak fatalnie
zorganizowane: droga roz­
grzebana jest na przestrze­
ni ok. 2 km, jeszcze nie zo­
stał zakończony jeden odci­
nek a już rozpoczęto dwa
dalsze. I dlaczego nie wi­
dać tam jakiejkolwiek kon­
troli nad pracującymi (lub
obijającymi się) ludźmi? (1)

Fot. L. Sosnowski

Warto rozglądać się
dokładniej

Cieszy nas fakt, że natych­
miast po naszej interwencji
dotyczącej nieczytelnego zna­
ku drogowego przy ul. Pade­
rewskiego dokonano zmiany
szpetnej zardzewiałej tablicy.
Szkoda jednak, że pracowni­
cy odpowiedzialni za wygląd
znaków drogowych w naszym
mieście nie rozejrzeli się przy
okazji naprawy dokładniej. Bo
oto 200 m od wspomnianego
znaku stoi identyczny znak

zakazujący skrętu w lewo z

ul. Krzywej w Rynek Kle-

parski. I również jest zdewa­
stowany i nieczytelny. Widać

wymienia się tylko nieczytel­
ne znaki przez nas wskazywa­
ne. Ale ktoś przecież jest od­
powiedzialny za należyty stan

oznakowania ulic.

— Gdybyś wiedział jak mnie denerwu­
je szum przypływu?

K
orespondent TVP w

Pradze Karol Bie­
lecki, kiedy jeszcze
w. Dzienniku Tele-
wizyjnym mógł de­

cydować o innych kores­
pondentach TVP, lubił
powtarzać, że ONI tam w

Warszawie krakowski Ry­
nek Główny przebiegają w

pięć minut, podczas gdy
Krakowianie muszą na

to tracić przynajmniej pół
godziny.

Miejsce zamieszkania
niekiedy zaświadcza
o mądrości, umiejętnościach
i talencie tego czy owego
Obywatela Kucharz z War­
szawy przekonany jest, że
lepiej gotuje od kucharza z

Krakowa, a kucharz z Kra­
kowa przeświadczony jest,,
że niedoścignie go kucharz
z Dobczyc Trochę to dziw­
ne, ale często kartka mel­
dunkowa i stempelek u>

D.O. — nie mówiąc już o

innych Pieczęciach — ivpły-
wają na zachowania i ma­
niery ludzi. Niestety!

dość śmiałą propozycją
zlikwidowania naj­
większej fikcji w PRL, ja­
ką jest ciągle Książka
Skarg i Wniosków. Mam
już pewność — po latach
doświadczeń — że owe

książeczki nikomu i nicze­
mu nie służą — nic nie
załatwiają.

scami pogłębiającymi ner­
wice rodaków. Książki
Skarg i Wniosków zaś, nie
tylko nie zapobiegają roz­
strojom, a przeciwnie —

potęgują je. Nie raz się już
przekonałem, że właśnie
Książka Skarg staje się
przyczyną zadrażnień i nie­
porozumień. Irytuje konsu-

nawzajem przy okazji ja­
kichś tam Książek Skarg i
Wniosków. No bo i po co?
Lekarze mają dość pracy i
najwybitniejszym medy-
kom-stażystom powierzają
decyzje o ludzkim życiu,
wsadzając młodzież do ka­
retek Pogotowia Ratunko­
wego.

Brunon Rajca Rajcujemy na A—B (w środy)

N ie bardzo wiem
mi wolno — bo
szkarn przecież

czy
mie-

tylko
w Krakowie — wystąpić do
ministra . handlu wewnętrz­
nego Edwarda Sznajdra «

Nie skarżyć się
Może się mylę, ale chyba

Książki Skarg i Wniosków
wprowadzono w gastrono­
mach jedynie po to, by O-

bywatel również i tam
czuł się współgospodarzem
kraju. Krytyka flaczków,
jajecznicy czy placków
ziemniaczanych — krytyka
potwierdzona na piśmie —

na pewno jest oznaką de­
mokracji, ale nie zawsze

korzystnie wpływa na tra­
wienie.

Nasze gastronomy były i
ciągle jeszcze bywają miej-

menta, który musi o nią
molestować, irytuje kelne­
ra, który musi jej odma­
wiać, irytuje kierownika
knajpy, który musi się w

nią wczytywać. Mało tego
— kierownik restauracji po
każdym krytycznym wpisie
musi znaleźć innego
konsumenta, który na na­
stępnej stronie napisze
laurkę, pochwałę!

ie widzę więc powo­
du żeby naród zinte­
growany sukcesami

futbolistów zadręczał się

Tak jak świat światem
niezmiennym zadaniem go­
spody jest karmienie głod­
nych. Tymczasem w moim
kraju gastronom poza
przyrządami do jedzenia
posiada jeszcze przybory
do pisania- Niby jest z tego
jakiś pożytek, bo ten i ów
przy kuflu piwa ma oka­
zję złożyć swój podpis
przeklinając trudne czasy,
kiedy stawiał jeszcze krzy­
żyki.
■Likwidując Książki Skarg

i Wniosków — skarg, któ­

rych nikt nie słucha
wniosków, których nikt nie

spełnia — pioglibyśmy zao­
szczędzić trochę grosza Na
papierze, ołówkach, kalce.
Lżej też byłoby umęczonej
poczcie.

Toteż interpeluję!

ym bardziej, że nowe

zaszczyty otrzymują
właśnie kierownicy re­

stauracji. Mogą już samo­
dzielnie kupować na targu
pietruszkę Mogą ugotować
zupę według widzimisię
konsumenta. Mogą nawet

zatrudniać w swoim lokalu
małżonki i narzeczone Nie
będą więc chyba narzekać,
że ludzie chcą syto i smacz­
nie jeść.

Tak jak pan Bóg przy­
kazał, nowy system gospo­
darowania w knajpach naj­
pierw rozpocznie się od
Warszawy! Na wszelki wy­
padek więc jadę do Dob­
czyc, | gdzie w restauracji
„Pod Zamkiem" jadłospis
godny „Wierzynka”. Tanio,
smacznie, pikantnie. Ele­
gancko, czysto, schludnie.

Tam nikt nie dopomina
się o Książkę Skarg, bo '

po co?

— O, jaka śmieszna tratwTa!

Rysunki: PARIS MATCH, STERN, KRAJ RAD, D1KOBRAZ, SZPILKI,
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Nigdyśmy nie mieli — powiadają do mnie '—

trudności z wykonaniem planu. Dopóki nie wy­
myślono tych płytek lastricowych. Tak mówią
mi — konfidencjonalnie — kiedy przyjechałem
do nich w czasie dla fabryki absolutnie drama­
tycznym. Od baraczku, w którym mieszczą się
jeszcze, podobnie jak było to wiele lat temu,
biura dyrekcji zakładu, do nowych hal trzeba
iść żelazną kładką nad torami kolejowymi. Wi­
dać stąd bezładnie stłoczone parkany i najróż­
niejsze szopy, stare, zruderowaciałe zabudowa­
nia kilku półchałupniczych zakładów obróbki
i przeróbki kamienia budowlanego. Jesteśmy w

Krzeszowicach. W ważnym dla gospodarki naro­
dowej zakładzie Kombinatu Kamienia Budowla­
nego w Krakowie. Narodowe Plany Gospodar­
cze nakazują w przeciągu lat pięciu podwoić
rozmiary budownictwa mieszkaniowego. Aby
zadanie to było realne trzeba oczywiście pod­
woić również produkcję materiałów budowla­
nych. Na nic nie zdadzą się nowiutkie hale „fa­
bryk domów”, jeżeli nie będzie do nich płynąć
szeroka rzeka tworzyw. Grysów kamiennych,
terrabony na elewacje, płytek wykładzinowych
do posadzek. To oczywiste.

Jak okazuje się — oczywiste nie dla wszyst­
kich. Półrzemieślniczym, półchałupniczym spo­
sobem przez lat wiele przerabiano dla potrzeb
budownictwa krzeszowickie zasoby kamienia bu­
dowlanego. Ot, pod trzeszczącą szopą ustawiono
kruszarkę, rozdrabniającą kęsy marmuru na grys
lastrikowy i bęben sita dzielącego kruszywo na

frakcje według wielkości ziaren. W innym miej­
scu przerobiono prowizorycznie budynek po nie­
czynnym wapienniku. Zarośnięte zielskiem tory
bocznic kolejowych blisko. Sennie wtaczał się tu
od czasu do czasu wagon z kamieniem innego
rodzaju wędrującym do przerobu ze Śląska lub
spod Pińczowa. I tak życie tutaj, dwadzieścia
kilometrów od Krakowa toczyło się spokojnie od
porannego pociągu przywożącego kilkanaście
osób do pracy do pociągu popołudniowego, któ­
rym można wrócić do domu. Zaopatrzeniowcy
przedsiębiorstw budowlanych ustawiali się w

kolejce, kiedy przychodził czas uzgadniania roz­
dzielników w centrali zjednoczenia. Wiadomo
było, że wyprodukuje się tyle i tyle ton w da­
nym roku — aby nie za dużo, bo maszyny sta-
reńkie i częste są przestoje. Wielopiętrowa dra­
bina papierowej dokumentacji wyśmienicie od­
separowała krzeszowicki galimiatias przeróbki
kamienia od frontu gospodarczego. Zacisznie tu

było.
Więc kiedy nadszedł czas ofensywy gospodar­

czej po grudniu 1970 roku, krzeszowickim ba­
raczkiem nie potrząsnął zbyt mocno. Gorączka
przemian panowała gdzieś daleko, na trzecim
lub czwartym szczeblu administracyjnej drabi­
ny. Tam — w Zjednoczeniu — zapadły decyzje
o nowym uzbrojeniu technicznym zakładów w

Krzeszowicach. Gdzieś z Warszawy spływały de­
cyzje. Wyliczano tam, że tradycyjnymi sposoba­
mi nie da się już obecnie układać tysiące me­
trów lastrico na nowych budowach. Że trzeba
na plac budowy dostarczać gotowe płyty posadz­
kowe. Gotowe parapety i stopnie. Maszyny cy­
frowe konstruowały programy, w których każda
para rąk na budowie została uwzględniona. I
stąd wynikło dla krzeszowickiego baraku całe
„nieszczęście”. Postanowiono bowiem — tamże,
wysoko w Zjednoczeniu — zbudować jak naj­
szybciej fabrykę, która da w roku 300 tysięcy
metrów kwadratowych płytek posadzkowych i
30—40 tys. metrów bieżących parapetów. Tyle w

Krzeszowicach. Bo oczywiście w skali krajowej
takich wytwórni postanowiono zbudować znacz­
nie więcej. Ale tu zaplanowano właśnie trzysta
tysięcy.

Trzęsienie ziemi przebiegało tu
w szczególny sposób. Nie tak, jak dzieje się w

przyrodzie, od wnętrza ziemskiej skorupy, lecz

RZECZ
O ZŁEJ

ROBOCIE
JANUSZ RATAJCZAK

„odgórnie”. Pierwsze wstrząsy przenicowały naj­
wyższe warstwy administracyjnej drabiny. Re­
organizowano zjednoczenia. Jedni ludzie odcho­
dzili, przychodzili inni. A decyzja o budowie fa­
bryki materiałów- budowlanych w Krzeszowicach
przeoblekała się w konkretną postać właśnie
wśród owych wstrząsów organizacyjno-personal-
nych na wysokim szczeblu.

Tak zrodziła się seria improwizacji technolo­
gicznych. Bo początkowo projektowano w Krze­
szowicach budowę wytwórni płytek ceramicz­
nych. Dokumentacja była opracowana przez
własne, maleńkie biuro projektów kamienia bu­
dowlanego „Prokam”, które przez lata zajmo­
wało się projektowaniem kamieniołomów, w

niewielkim zakresie instalacją urządzeń _

do o-

bróbki kamienia na miejscu, po trosze także pro­
jektowaniem szczegółowym architektury kamie-
niarki schodów, balustrad etc. Taki groszek z

kapustą. Oczywiście, kiedy nastała konieczność
projektowania fabryk z prawdziwego zdarzenia
„Prokam” trzeba było zreorganizować.. Połączo­
no tę komórkę z dużym biurem projektowym
„Biprokrusz” w Krakowie. A projekt krzeszo­
wickiej fabryki rósł na deskach zmieniających
się organizacji i projektantów. Projekt, dodaj­
my, w znacznej części improwizowany. Czas bo­
wiem naglił.

Kiedy dziesiątki tysięcy metrów kwadra­
towych krzeszowickich płytek były już nie­
zbędne na placach budowy, zaś w Krzeszo­
wicach niewiele się działo w tym kierun­
ku, na zjednoczeniowym szczeblu podjęto decy­
zje ważkie i — dodajmy — TRAFNE.

Zakupiono we Włoszech — a to kraj przodują­
cy w świecie w dziedzinie obróbki i przetwór­
stwa kamienia — linię zautomatyzowaną dla
produkcji płytek posadzkowych. Firma „Longi-
notti” przyjęła krótki termin i dostarczyła roz­
wiązanie najnowsze. Zakupiono za granicą
automaty frezarskie i szlifierskie dla parapetów
i zautomatyzowaną prasę. Gdy okazało się, że

tradycjonalnym sposobem hal produkcyjnych na

czas zbudować się nie da, zakupiono w Czecho­
słowacji konstrukcję gotowej hali ze stali i Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego nr 1 zespół tych hal zbudowało, a

także obsłużyło technicznie montaż wyposażenia
w rekordowym tempie. Rok 1973 zamykał się
informacjami dla prasy, radia 1 TV o oddaniu

nowej fabryki do rozruchu na miesiąc przed ter­
minem! Przedsięwzięcie kosztowało 130 milio­
nów złotych z okładem. W roku 1974 zakład
miał osiągnąć projektowaną zdolność wytwór­
czą, a już w pierwszym półroczu krakowskie (i
nie tylko krakowskie) place budowy otrzymać
stąd miały llo tys. metrów kwadratowych la­
stricowych płytek.

Tak oto na senną, spokojną egzystencję krze­
szowickiego braku zwaliło się „płytkowe” niesz­
częście. Tak nasze trzęsienie ziemi dotarło do
warstwy podstawowej. Do ludzi którzy MUSZĄ
zorganizować nowoczesną produkcję, opanować
skomplikowaną technologię, zawładnąć ultrano­
woczesnymi maszynami i dać gospodarce po­
trzebne materiały.

Do hali produkcyjnej wchodzę
f dniu, w którym już wiadomo, że no­

wy Zakład nie wykonuje planu produkcji. Ilość
płytek, jakie miały dotrzeć na budowy, jest fak­
tycznie mniejsza o połowę. Ilość parapetów wy-,
konanych, to trochę więcej niż jedna czwarta

planu. A ludzie będący głównymi osobami tego
— powtórzmy — DRAMATU, sprawcy dotkli­
wej wyrwy, co oddała od tysięcy rodzin termin
uzyskania nowego mieszkania, miejsca w szpi­
talu lub szkole, spoglądają tęsknie na chałupni­
cze rudery poprzedniego czasu i wzdychają do
zrujnowanego spokoju!

Wkoło włoskiego agregatu krzątają się kobie­
ty wydrapując z form i kanałów skrzepłą masę
betonu. Dwu młodych robotników prze­
bijakami i młotami odkuwa beton z delikatnych,
metalowych lejów dozownika mieszanki. Patrzę
— to nie przesada — ze zgrozą na barbarzyńskie
tortury zadawane precyzyjnej maszynie i słu­
cham równocześnie nieporadnego wywodu o bli­
żej technicznie niesprecyzowanych wadach włos­
kiej maszyny. Krew się gotuje i nie mogę pow­
strzymać uwagi — przecież ją w najczulszym
miejscu barbarzyńsko demolujecie!

Dowiaduję się, że zbliża się obecnie koniec
zmiany. Przez sześć godzin zatkanymi, niedrożny­
mi kanałami przeciska się tu mieszankę betonu i
grysu klnąc bezmyślnie — oczywisty dla ele­
mentarnie choćby obeznanego z techniką czło­
wieka fakt — iż tak podawana masa nie roz-

(dokończenie na str. 2)

OD ŚRODY
DO ŚRODY

dolega w Polsce roku 1974 to nie brak wielkich słów i dalekosiężnych programów, a właśnie niedostatki w zakresie© Jeśli coś nam <
_

.
_

.
_ ____ __ t_____

solidnej roboty, specjalizacji, fachowości, etc. (A. Szczypiorski — POLITYKA).
• Sprawny pracownik wykonujący z zainteresowaniem i przyjemnością swoją pracę, przez wiele lat nie zmieniający miejsca za­

trudnienia — jest największym majątkiem przedsiębiorstwa. (S. Wrzosiński — LITERATURA).
© Historia nas nauczyła, że nie można być dobrym Polakiem, prawdziwym polskim patriotą — nie będąc obywatelem świata. Huma­

nizm — jako program uniwersalny — był zawsze pokarmem polsk iej miłości ojczyzny. (A. Szczypiorski — POLITYKA).
® Młodzi nie szukają i nie mają wzorców idealnych. Rzadko stwierdzają, że cenią szczególnie jakieś konkretne postacie, które chcieliby

naśladować — szukają natomiast modeli zachowania w różnych współczesnych sytuacjach i warunkach, w jakich się znajdują... Nie stwo­
rzyła też wielkiego młodzieżowego bohatera nasza współczesna literatura, wielu dawnych nadal budzi podziw i wzruszenie, ale jak
Ich naśladować? (A. Marciniakówna — ŻYCIE LITERACKIE).

• Człowiek dąży do rzeczy wniosłych nawet w nazewnictwie, w nim właśnie tę wzniosłość najczęściej osiąga. (M. Radgowski — PO­
LITYKA). •

MYŚLI TYGODNIA (14-20 VIII 1974 r.)

„Na granicy jest strażnica” — mówią słowa popularnej
piosenki. Wszystko się zgadza. Strażnica — o bardzo no­
woczesnych kształtach — stoi, są WOP-iści w zielonych mun­
durach, są celnicy i sznur samochodów. Wiadomo — sezon

urlopowy w pełni. W Chyżnem średnio odprawia się na

dobę około 4—4,5 tys. osób, ale były takie dni na przeło­
mie lipca i sierpnia, że przechodziło tędy ponad 11 tys! Tu
na granicy obcokrajowiec po raz pierwszy styka się z Pol­
ską, tutaj — po tym, co zobaczy, jak go obsłużą — kształ­
tuje się jego pierwsza opinia o naszym kraju.

Spróbujmy i my wyrobić sobie opinię o Chyżnem. Bu­
dynek odpraw stoi już po stronie' słowackiej. Nie jest to
obiekt zbyt duży. Poza placówkami WOP i Urzędu Celnego,
znalazło się tu tylko mikroskopijne (2X1 m) pomieszczenie
dla PZMot. A placówka to niezwykle ważna. Tutaj działa
całą dobę kasa wymiany walut, tu turysta polski powi­
nien mieć możność wykupienia znaczków opłaty paszporto­
wej. W praktyce zdarza się, że znaczków czasem brakuje
(obowiązuje ponoć bzdurny przepis, który nie zezwala na

zakupywanie przez PZMot. jednorazowo większej ilości
znaczków). Tak było w pierwszych dniach sierpnia, po zna­
czki turyści musieli jechać do Nowego Targu, a jeśli —

nie daj Boże wypadało to w niedzielę — to aż do Krako­
wa! Była kiedyś sensowna propozycja, aby znaczki sprze­
dawały urzędy pocztowe. Ale dlaczego jej nie zrealizowano
— nikt nie wie. Skoro mowa o opłatach paszportowych, to
WOP-iści zgodnie stwierdzają, że turyści są niedoinfor­
mowani. Wiele osób myśli, że wystarczy sam paszport bez
znaczka; renciści, młodzież szkolna muszą okazać na gra­
nicy dokumenty upoważniające do zniżki.

Na tak ruchliwym przejściu jak Chyżne powinien być
sklep, lub co najmniej kiosk spożywczy, i jakaś choćby
nieduża restauracja. Kiosk spożywczy jest, ale 4 sierpnia
już o godz. 10.00 rano brakowało chleba, bułek. Pod do­
statkiem natomiast napoi chłodzących. W niewielkim pa­
wiloniku gastronomicznym jedynym ciepłym daniem była
kiełbasa. „ZVit! dowieźli towaru — oświadczyła ekspedientka.
Czekam jeszcze na flaki t fasolkę". Na półkach — pełen
asortyment wódek. Do koloru i wyboru...

Kiosk i pawilon nie sprawiają najlepszego wrażenia. O-
bok widać już gotowe fundamenty. Stanie tu szałas tury­
styczny. Miał być gotowy jeszcze w lipcu. teraz mówi się
o końcu sierpnia. Może GS w Jabłonce obudzi się po sezo­
nie? A swoją drogą, to budowę szałasu wybrano w niezbyt
fortunnym miejscu. Stanie około 200—300 metrów od przej­
ścia. Tymczasem — twierdzi służba graniczna — punkty
handlowe i gastronomiczne powinny być jak najbliżej gra­
nicy. Turysta, który przyjedzie na przejście nie będzie się

wracał wozem nawet te 200—300 metrów. Szkoda, że przy
uzgadnianiu lokalizacji nie wzięto pod uwagę opinii naj­
lepiej zorientowanych. Szkoda też, że nie dogadano się z

Urzędem Celnym w sprawie wykorzystania budynku daw­
nej celnicy. Zamiast budować nowy szałas, można było
adaptować strażnicę na restaurację czy nawet niewielki
motel. Budynek stoi pusty, mieszka tu tylko jedna rodzi­
na. Obskurnie wygląda też stojący naprzeciwko barak U-
rzędu Celnego, który jak najszybciej powinien stąd znik­
nąć.

Osobny zupełnie rozdział — to dojazd do przejścia dla
autobusów PKS. Już od trzech lat mówi się o konieczno­
ści wybudowania pętli dla autobusów. Dzisiaj autobusy, że­

RAPORT Z GRANICY
by nawrócić lawirują między samochodami dosłownie na

samym przejściu. Turyści muszą wycofywać wozy, wpro­
wadza to rozgardiasz, niezadowolenie. W tym roku wyda­
wało się, że doczekamy się nareszcie pętli. W maju zwie­
ziono kamień (trzeba umocnić brzeg potoka) i roboty na

tym stanęły. Interweniował WOP, Wydział Kultury Fi­
zycznej i Turystyki w Krakowie — bezskutecznie.

Nie chciałbym być w skórze tych turystów, którzy zja­
wią się tu w nocy, nie mając zapasu benzyny. Stacja CPN
jest czynna tylko od 8 do 19.00, choć powinna być otwar­
ta całą dobę. Ajent narzeka jednak, że nie ma chętnych
do pracy (!), że sam nie może podołać i grozi lada dzień
wypowiedzeniem.

Tablice informacyjne — brudne i odrapane, niektóre chy­
ba ze wstydu schowano za drzewami, iż trudno je do­
strzec z drogi. Na wielkim planie przedstawiającym Pol­
skę odczytuję takie miejscowości jak: ...pole (to ma być
Opole), ...aw (chodzi oczywiście o Wrocław) itd.

W sumie — obraz niewesoły. A może lepiej będzie w

odległym o 40 km Chocholowie. Ruch tu niewielki, właśnie
zajechał samochód z warszawską rejestracją. Pytam kie­
rowcy, dlaczego wybrał to przejście a nie Chyżne. „Wie pan,
jadę do Zakopanego, stąd mam bliżej”. Drugi kierowca —

też warszawiak — stwierdza: „W Chyżnem trzeba zawsze

trochę poczekać, tutaj parę minut i można jechać”. Dla­
czego więc to przejście — niby tak korzystne jest tak ma­
ło rozreklamowane. Mało kto chyba wie, że można tędy

wyjechać z Polski na cały świat. Z pewnym zastrzeżeniem
— dotyczy to tylko turystów polskich i z krajów demo­
kracji ludowej (przejście jest zamknięte dla turystów z

krajów kapitalistycznych).
Cóż więc stoi na przeszkodzie, że przechodzi tędy la­

tem nie więcej jak 400—500 osób dziennie, a zimą — to
czasem nie ma i 20. Oto mankamenty .— przejście nie jest
otwarte całą dobę, tylko w godzinach od 6 do 20.00 w

sezonie i 7 do 12.00 po sezonie. Nie ma tu poza WOP i U-
rzędem Celnym żadnej placówki turystycznej. Jeśli tury­
sta zapomni znaczków paszportowych, nie wykupił wcześniej
samochodowego ubezpieczenia „Warty” — tych spraw tu­
taj nie załatwi. W tym miejscu zgłaszam postulat: czy służ­

ba WOP nie mogłaby sprzedawać znaczków paszportowych,
skoro prowadzi sprzedaż znaczków na przepustki w pas
konwencyjny. Podobne sygnały dochodzą z Muszyny, gdzie
zdarzają się przypadki, iż turystów wysadza się z pociągu,
bo nie mają znaczków paszportowych.

A jak z wydawnictwami, informatorami o Polsce? „Pro­
szę spojrzeć co nam, zostało — kilkanaście sztuk fol­
derów o Zakopanem. I to wszystko. Ostatni przydział nad­
szedł z Wojewódzkiego Ośrodka Informacji Turystycznej w

Krakowie na wiosnę, bodajże w kwietniu..."

Łysa Polana — jedno z najbardziej ruchliwych przejść.
Mówiło się wprawdzie, że traci powoli znaczenie, zwłasz­
cza tranzytowe, na rzecz Chyżnego, ale liczby świadczą, że
turystów jest coraz więcej. W lecie średnio 'na dobę 6—7

tys. Budynek po modernizacji reprezentuje się całkiem,
całkiem, choć funkcjonalnie nie wszystkie rozwiązania zda­
ły egzamin. (Np. daszek jest za mały i nie chroni ludzi
pracujących pod gołym niebem). Na miejscu jest kiosk
„Baltony” otwarty tylko jednak w godzinach od 8.00 do
16.00. Stanowczo za krótko, ale zatrudniona jest tu tylko

jedna osoba. Nie rozdwoi się. Stacja CPN czynna całą do­
bę. Tuż obok przejścia — sklep spożywczy. Bułki stare, z

poprzedniego dnia. Obsługa niezbyt uprzejma. W tym ro­
ku zainstalowano tutaj wreszcie rożen, można przynajmniej
zjeść kiełbasę czy kurczaka. Koniecznie przydałaby się choć­
by mała restauracja. Był tu kiedyś bar „Tatrzański”, ale

zamknął go Sanepid. Dosłownie 'dwa krok! dalej stoi nie­
wykorzystany budynek starej celnicy. Widzę tu możliwość
uruchomienie i to szybko — restauracji. Tylko odpowied­
nie władze muszą się chcieć dogadać.

Olbrzymi ruch w placówce PZMot. Pomieszczenie niewiel­
kie, przez pokoik przewalają się dosłownie falangi tury­
stów. To ktoś zapomniał wykupić wcześniej znaczka pasz­
portowego, inny nie załatwił ubezpieczenia „Warty”. Klien­
ci denerwują się, bo punkt nie prowadzi sprzedaży talonów
benzynowych do Rumunii i Bułgarii (te sprawy można za­
łatwić tylko w Orbisie i PZMot. w dużych miastach). Wy­
dawnictw turystycznych — stosunkowo dużo. Choć i tu
zabrakło informatorów o niektórych trasach samochodo­
wych w Polsce. (Jest tylko aktualnie trasa Kraków—Ka­
towice—Poznań, nie ma popularnych tras do Warszawy,
czy nad morze.)

Spróbujmy krótko zreasumować. Nie są nasze przejścia
graniczną dobrą wizytówką kraju. Przykre to tym bar­
dziej, że o tych sprawach mówi się i pisze od lat. Przypo­
mina to przysłowiowe rzucanie grochem o ścianę. Wiele
mankamentów, jak choćby ową p,tlę dla autobusów w

Chyżnem — można by rozwiązać niewielkim nakładem sił
i środków. Trzeba tylko trochę dobrej woli. Nie da się ni­
czym usprawiedliwić faktu, że na przejściach brakuje pie­
czywa, czy informatorów turystycznych. To są sprawy że­
nujące. Można tylko zapytać — gdzie ma oczy miejscowa
władza. Rokrocznie władze turystyczne z Krakowa przepro­
wadzają liczne kontrole. Slą monity, pisma (w Wydziale
Kultury Fizycznej .i Turystyki w Krakowie jest na dowód
pękata teczka akt) i wszystko pozostaje po staremu, lub
posuwa się w żółwim tempie. Czyżby WKKFiT nie miał
żadnej egzekucji w stosunku do opornych instytucji?

Drobne sprawy, które można załatwić od ręki — to tyl­
ko część zagadnienia. Drugi problem — to kompleksowe za­
gospodarowanie przejść pod względem turystycznym. Tego
nie da się przeprowadzić w rok czy nawet dwa. Potrzeb­
ne są duże inwestycje na samych przejściach i wzdłuż tera­
sy (restauracje, campingi, motele). Pocieszające jest to, że
taki program nareszcie mamy, jak zapewniono mnie w

WKKFiT jest to program bardzo k o n k re t n y. Wiadomo
co i w jakim terminie poszczególne resorty mają wybudo­
wać. Będzie więc można wszystkich rozliczyć z przy­
dzielonych zadań.

Ale na razie kiedy przekraczam granicę — muszę się ru­
mienić ze wstydu.

ANDRZEJ STANOWSKI



Partyzanci z oddziału Al. im. L. Waryńskiego omawiają plan jednej z akcji. Fot. CAF

W tym czasie, gdy na wyzwolonych te­
renach wschodnich ziem polskich siły lu­
dowo-demokratyczne, którym przewodziła
Polska Partia Robotnicza, przekuwając w

czyn postanowienia Manifestu Lipcowego
PKWN budowały zręby Polski Ludowej
i jej zbrojnego ramienia — Wojska Pol­
skiego, tereny leżące na zachód od Wisły,
między Bałtykiem i Karpatami, nadal
znajdowały się w rękach okupanta.

Z początkiem sierpnia 1944 roku Niemcy
przystąpili do budowy systemu umocnień
obronnych Krakowa. Rozbudowywano
czwarty pas obrony w rejonie Słomnik
nad Szreniawą i na południu koło Bochni
i Brzeska. Nadzór nad tymi pracami ob­
jął, generalny gubernator Hans Frank,
którego Hitler osobiście uczynił odpowie­
dzialnym za przygotowanie miasta do
obrony. Ciągłe linie transzei, rowy prze-
ciwczołgowe, pola minowe, zasieki z dru­
tu kolczastego oraz wszelkiego rodzaju in­
ne zapory inżynieryjne kilkoma pierście­
niami zaczęły opasywać miasto.

Niemcy zacierali ślady swych zbrodni,
czynili wyraźne przygotowania do ewaku­
acji. Wydarzenia na froncie i wyzwolenie
wschodnich ziem polskich spowodowały
wśród nich prawdziwą panikę. Wszelkimi
dostępnymi środkami transportu wywozi­
li hitlerowcy maszyny i urządzenia z .za­
kładów przemysłowych, bezcenne zabytki
naszej kultury narodowej, zrabowaną pol­
ską własność państwową i prywatną. W
popłochu zaczęły opuszczać Kraków ro­
dziny rozpanoszonych dotąd funkcjonariu­
szy niemieckich. Uciekali z nimi Vólks-
deutsche i różni renegaci. Niektórzy zdraj­
cy czynili starania o uzyskanie polskich
dokumentów. Gestapo bestialsko likwido­
wało w więzieniach i obozach przede
wszystkim tych ludzi, którzy mogliby w

przyszłości świadczyć jako bezpośrednie
ofiary zbrodni o hitlerowskiej działalno­
ści. Wzmogły swoją działalność bandy
Ukraińskiej Powstańczej Armii zasilane
dezerterami z rozbitych jednostek dywi­
zji SS-Galizien.

Wydarzenia na froncie 1 powstanie wła­
dzy ludowej na wyzwolonych terenach
ziem polskich przyspieszyło proces powsta­
wania terenowych rad narodowych, roz­
budowę oddziałów Armii Ludowej oraz

rozwój AL na Ziemi Krakowskiej miały
decyzje Krajowej Rady Narodowej z dnia
21 lipca o połączeniu Armii Ludowej w

kraju i 1 Armii Polskiej, utworzonej w

Związku Radzieckim, w jednolite Wojsko
Polskie. Następował proces radykalizacji
mas, czego wyrazem była pogłębiająca się
współpraca różnych organizacji wojsko­
wych z oddziałami Armii Ludowej na

ziemi krakowskiej. W tym okresie t szcze­
gólnie zaczęła owocować praca działaczy
Polskiej Partii Robotniczej, którzy kon­
sekwentnie propagowali wśród żołnierzy
Batalionów Chłopskich i Armii Krajowej
konieczność stworzenia jednolitego frontu
walki z okupantem hitlerowskim. .

Niemcy spodziewali się, że powstanie,
które wybuchło w Warszawie, przenieść
się może także do Krakowa — stolicy Ge­
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nasilenie współpracy bojowej AL z inny­
mi oddziałami czy grupami partyzanckimi
na ziefiii krakowskiej, szczególnie z od­
działami Batalionów Chłopskich. Jeszcze
w końcu lipca w Okręgu Miechowskim
podjęto ważne decyzje na konferencji w

Kąpielach koło Wolbromia. Ze strony PPR
1 AL brali w niej udział: Stanisław Bro­
dziński ..August”, Tadeusz Grochal „Tadek
Biały”, Piotr Kowalczyk, Władysław Ma-

chejek „Leśniak” i inni, ze strony BCh:
Stanisław Snitko „Sowa”, dowódca od­
działu BCh oraz Stanisław Wencel „Twar­
dy”, dowódca oddziału partyzanckiego,
wyrosłego z bojowych formacji socjalisty­
cznych,

W rezultacie konferencji doszło do pod­
pisania formalnej umowy pomiędzy AL a

wymienionymi dowódcami oddziałów BCh,
podporządkowanych AK. ustalającej za­
sady współpracy w akcjach przeciw oku­
pantowi. Inna ważna konferencja odbyła
Się 8 sierpnia w lesie soleckim koło Szyc.
Uczestniczyli w niej delegaci 38 placówek
i plutonów BCh (na ogół dowódcy), pod­
porządkowanych formalnie dowództwu
AK, oraz z 3 drużyn AK. Sekretarz Ko­
mitetu Okręgu PPR S. Brodziński „Au­
gust” przedstawił na tej konferencji pro­
gram PKWN. Postanowiono na niej, w

oparciu o reprezentowane jednostki, zor­
ganizować batalion AL i natychmiast
utworzyć jego sztab. Niemały wpływ na

neralnego Gubernatorstwa. Toteż tworzyli
tu system rejonów obrony i samodzielnych
punktów oporu. Szczególnie silnie umocni­
li dzielnicę niemiecką, gmachy stanowiące
siedzibę władz okupacyjnych, budynki
zajmowane przez policję i wojsko, obiek­
ty komunalne oraz skrzyżowania głów­
nych ulic. W fortyfikowanych budynkach
zamurowano parterowe okna, pozostawia­
jąc tylko otwory strzelnicze. Obok silnie
umocnionych koszar policyjnych, które
mieściły się w dawnym Seminarium Du­
chownym koło Wawelu, wykopano rowy
strzeleckie, silnie wzmocnione pniami z

drzew. Później prowadzili Niemcy, trudne
do rozpoznania, prace w sieci wodno-ka­
nalizacyjnej. Zakładali miny w najważ­
niejszych obiektach zabytkowych i uży­
teczności publicznej. Stawiali ogromne be­
tonowe zapory przeciwczołgowe na waż­
niejszych skrzyżowaniach arterii komuni­
kacyjnych. Tworzyli prowizoryczne lotni­
ska na Błoniach, w Bronowicach, przy ul.
Grzegórzeckiej i nad Wisłą u wylotu plant
Dietla. Gorączkowo rozbudowywano sy­
stem obrony na przedpolach Krakowa
oraz ważniejszych, z punktp widzenia
strategicznego, miast: Tarnowa, Miecho­
wa czy Wolbromia — leżących na skrzy­
żowaniu szlaków komunikacyjnych. Wpro­
wadzono ostrzejsze niż dotąd zarządzenia
w sprawie godziny policyjnej. Kontrolo­
wano i rewidowano dniem i nocą samo­
chody oraz pojazdy konne Po Krakowie
nieustannie krążyły silne patrole piesze i
zmotoryzowane wojska i policji z gotową
do strzału bronią. Podczas licznych łapa­
nek blokowano całe przedmieścia i dziel­
nice w centrum miasta. Zakazano Niem­
com sypiania w domach; koszarowano ich
na noc w biurach, instytucjach i innych
obiektach umocnionych. Zamykano szkoły,
w których lokowano sprowadzane do Kra­
kowa jednostki wojskowe. Rozpoczęto mo­
bilizację Volkssturmu, przygotowano do
obrony miasta własowców i ukraińskich
esesmanów. Utrzymywano w stałym po­
gotowiu pięć batalionów policji, specjal­
nie przeszkolonej do walk ulicznych w

dużych miastach. Rozwijał też swoją dzia­
łalność specjalny hitlerowski ośrodek
antypartyzancki w Krakowie, posiadający
swoje ekspozytury i placówki w dystryk­
cie krakowskim.

W tym okresie bowiem walka oddziałów
partyzanckich z niemieckim okupantem
na ziemi krakowskiej rozwinęła się w

jeszcze większym niż dotychczas stopniu.
W pierwszych dniach sierpnia sekretarz
Krakowskiego Okręgu PPR Bronisław
Pawlik „Bronek”, wydał rozkaz, aby Od­
dział Armii Ludowej im. Ludwika Wa­
ryńskiego, którego dowódcą był ppor. Ta­
deusz Gregorczyk „Tadek”, udał się w

Miechowskie i nawiązał kontakt z dzia­
łającym tam Oddziałem AL im. Bartosza
Głowackiego, dowodzonym przez Tadeu­
sza Grochala „Tadka Białego”, w celu
uzyskania broni ze zrzutów dla Krako­
wskiego Okręgu. Zrzuty te miały nastą­
pić w Miechowskiem.

Podczas przemarszu oddział stoczył wal­

kę z Niemcami w Rudawle. W boju po­
dzielił się na dwie grupy, z których jed­
na wróciła na południe, a druga przedo­
stała się do Oddziału AL im. B. Głowa­
ckiego. Połączone oddziały przez cały ty­
dzień współdziałały w walkach z Niem­
cami. Stoczono walkę z hitlerowską obła­
wą w rejonie Poręby i wysadzono most

kolejowy na linii Dąbrowa Górnicza —

Zawiercie. W walce w rejonie Poręby
brały też udział oddziały radzieckie: Od­
dział „Walka” pod dowództwem ppłk. Mi­
kołaja Kazina „Kalinowskiego” i grupa
„Szturm” kpt. Iwana Karawajowa „Iwana
Iwanowicza”.

W nocy z 5 na 8 sierpnia została zrzu­
cona w rejonie wsi Graby koło Złotej
Pińczowskiej kolejna grupa „Awangarda”
mjr. Mikołaja Giefta „Zołotnikowa”.

Grupy radzieckie były jednostkami wy-
wiadowczo-dywersyjnymi. Utrzymywały
one ścisłe kontakty z oddziałami party­
zanckimi AL i często z nimi współdziała­
ły w. walce z wspólnym wrogiem. Oddział
„Walka” ppłk. M. Kazina „Kalinowskie­
go” współdziałał natomiast aż do wyzwo­
lenia z Oddziałem AK „Chełm” Tadeusza
Mazurkiewicza „Boruty”, który miał swoją
bazę w rejonie Babiej Góry. Otrzymywał
on od ppłk. „Kalinowskiego” broń zrzu­
tową i materiał wybuchowy, i wspólnie z

partyzantami radzieckimi - wysadzał mosty
i pociągi wojskowe. Zasadniczy trzon od­
działu „Walka” również został zrzucony
na ziemi pińczowsko-miechowskiej, tam
też rozrósł się ilościowo i rozwinął, aby
następnie — zgodnie z otrzymanymi zale­
ceniami — przerzucić się w zasadniczy
swój rejon operacyjny na południu woje­
wództwa krakowskiego.

Radzieckie grupy wywiadowczo-dywer-
syjne rozrastały się szybko przez napływ
obywateli radzieckich, zbiegłych z niewoli
niemieckiej. Po części byli to zbiegowie z

niemieckich formacji pomocniczych, two­
rzonych spośród jeńców wojennych. Już
wcześniej większość z nich walczyła w

polskich oddziałach partyzanckich. Teraz
ludzie ci, za zgodą swych dotychczaso­
wych dowódców, przekazywani byli do
oddziałów radzieckich.

RYSZARD SŁAWECKI
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W drugiej połowie sierpnia Niemcy
skoncentrowali znaczne siły w powiatach
miechowskim i olkuskim, zamierzając do­
konać pacyfikacji tych terenów. W związ­
ku z tym zagrożeniem oddziały radziec­
kie „Walka”, „Iwana Iwanowicza”, „A-
wańgarda” oraz przybyła w Miechowskie
część Oddziału AL im. L. Waryńskiego,
wyruszyły 21 sierpnia z Okręgu Miechów
do Okręgu Krakowskiego. Partyzanci, któ­
rych oddziały liczyły około 150 osób, za­
trzymali się na odpoczynek w okolicach
wsi Dubie koło Krzeszowic. Tymczasem
lasy krzeszowickie zostały otoczone przez
znaczne siły Wehrmachtu, żandarmerii i
SS. O świcie 23 sierpnia samoloty nie­
mieckie ostrzelały partyzantów. Nieprzy-:
jaciel zaatakował z południowego zacho­
du, usiłując wyprzeć partyzantów z lasu
na odsłoniętą równicę, ostrzeliwaną og­
niem karabinów maszynowych. Dowódcy
oddziałów radzieckich kpt. I. Karawajew
„Iwan Iwanowicz” i mjr M. Gieft „Zołot-
nikow”, nie rozpoznawszy zamiaru Niem­
ców, usiłowali przerwać pierścień okrąże­
nia w kierunku, który okazał się silnie Or
panowany przez nieprzyjaciela. Decyzji
tej nie akceptował ppłk M. Kazin „Kali­
nowski” oraz zastępca mjr M. Giefta „Zo­
łotnikowa” — kpt. Walerian Burzi „Je-
framow”. Wraz z częścią partyzantów u-

derzyli oni w kierunku, z którego nacie­
rali Niemcy. Zamiar ten okazał się słu­
szny i partyzanci ppłk M. Kazina, kpt. W.
Burzi i ppor. T. Gregorczyka wyszli z o-

krążenia. Wprawdzie również oddziały
kpt. I. Karawajewa i reszta oddziału mjr
M. Giefta zdołały później przerwać pier­
ścień okrążenia, ale poniosły duże straty.
Zginął mjr M. Gieft „Zołotnikow”. Jedno­
stki te i bardziej rozproszone grupy par­
tyzantów przedostały się do Okręgu AL
Miechów.

Oddział AL im. L. Waryńskiego, częścio­
wo rozproszony w wyniku walk w lasach
krzeszowickich, wkrótce połączył się po­
nownie. Po pewnym czasie nawiązał kon­
takt z radziecką grupą desantową kpt.
Aleksieja Łotowa „Sobinowa”. Oddział ten

rozwinął ożywioną działalność, zwłaszcza
obliczoną na niszczenie transportu wroga.

Mimo stosowania bestialskich represji
przez okupanta wobec umęczonego społe­
czeństwa polskiego i mimo zwiększającego
się terroru patriotyczne siły narodu, od­
działy Armii Ludowej, oddziały i grupy
Armii Krajowej i Batalionów Chłopskich
prowadziły nieustępliwą walkę z Niem­
cami na ziemi krakowskiej. Walki prowa­
dzono w miastach i wsiach, w lasach i
na drogach, likwidowano żołnierzy nie­
mieckich, wysadzano transporty kolejowe
z wojskiem i amunicją wroga, organizo­
wano napady na transporty samochodowe,
dezorganizowano pracę administracji nie­
mieckiej, bojkotowano zarządzenia oku­
panta. Wspólną walkę ze znienawidzonym
okupantem na ziemi krakowskiej prowa­
dzili polscy i radzieccy partyzanci. W tej
walce rodziła się przyjaźń i braterstwo
broni.

Narkotyki i narkomani '

W „Gazecie Krakowskiej" z 31 lipca ukazał się arty­
kuł Mieczysława Gila „Narkotyki i narkomani". Arty­
kuł składa się z dwu części: pierwsza zawiera nieco in-

jormacji o handlu narkotykami na świecie, druga zaś do­
tyczy spraw narkomanii i walki z narkomanią w Kra­
kowie. Nie wydaje mi się, by autor pojmował istotę
niebezpieczeństwa, które określa jako „narkomanię mło­
dzieżową". Mamy przecież w tej chwili do czynienia z

narkomanią dzieci. I jeżeli pisze się tego rodzaju arty­
kuł, to raczej nie powinno się poprzestawać na eufemi­
zmach.

Nie zamierzam jednak podejmować tu z M. Gilem dy­
skusji na ten temat. Chodzi mi tylko o kilkanaście zdań,
jakimi usiłował związać obie części swego artykułu. Gdyż
w owych kilkunastu zdaniach znalazły się niedopuszczal­
ne akcenty.

Powiem krótko: nie wolno publicznie wywlekać prze­
szłości osobom, które przeszedłszy przez doświadczenia
hippisowskie wyzwoliły się następnie, często niemałym
wysiłkiem własnym, wysiłkiem otoczenia i ofiarnych
lekarzy, i wróciły do normalnego życia. Wywlekanie te­
go rodzaju, na domiar z przejaskrawieniem faktu, nie
jest wszakże tylko wyrządzaniem wielkiej krzywdy oso­
bistej; jest, co gorsza, rzeczą społecznie szkodliwą.

OLGIERD TERLECKI

rzy bez skrupułów pasożytują na ludziach i ciągną nie­
prawdopodobne zyski, biadoląc przy tym, a równocze­
śnie oszukując władze administracyjne i urzędy podat­
kowe.

W tym miejscu stawiam zarzut autorowi, że w „prze­
targach baranich" z gospodynią (vide teksi), przyobiecał
jej pomoc w okłamaniu komisji inspekcyjnej.

W zagadnieniach urlopowo-wypoczynkoioych niemałą
rolę odgrywa też swoisty snobizm, który nakazuje spę­
dzać święta tylko w Zakopanem lub Krynicy, a urlop
wyłącznie w miejscowościach bardziej znanych i dlate­
go może atrakcyjniejszych.

Tymczasem, jak gdyby rozmyślnie i lekceważąco omi­
ja się miejscowości letniskowe, przepięknie położone nad
krynicznymi rzeczkami i potokami, w otoczeniu gór i
lasów, gdzie wypoczynek może być wspaniałym przeży­
ciem urlopowym, a w dodatku tani kosztem.

Do niedawna, mimo poleceń i informacji znajomych
wyruszywszy po raz pierwszy na wypoczynek w nie­
znaną okolicę, prawie zawsze płaciło się jakieś „fryco­
we". Obecnie jednak wystarczy przecież zwrócić się do
Biura Usług Turystycznych przy jednym z licznych jut
w naszym województwie Przedsiębiorstw Turystycznych,
a uzyska się szybko i niezawodnie wszelkie informa­
cje, wyjaśnienia i bezpośrednie skierowanie do dowol­
nej miejscowości, na dłuższy czy krótszy pobyt.

List piszę z Dobrej, gdzie przebywam na wypoczyn-

Konkurs o Nagrodę im. Adama Polewki

Pasjonuje mnie wielce sprawa, oo zamierzacie zrobić z

pracami, które w Waszym konkursie „Kochani 1 nienawi­
dzę” nie miały szansy czy szczęścia przedrzeć się do lau-
reackich wawrzynów. Skądinąd dowiedziałem się, iż jest
tego aż cztery setki, a w tym i moja praca. Czy oznacza

to, iż zasilą one Wasze redakcyjne kosze, czy może istnie­
ją wobec nich jakieś inne zamiary?

Gdyby bowiem miały ulec zapomnieniu, wołałbym o

tym wiedzieć, bym — jeśli niemożliwe jest odesłania
tekstu — mógł go ewentualnie wykorzystać w jakiś inny
sposób z posiadanego odpisu.

Z pozdrowieniami Ryszard Hładko

Opole
Od Red. Ponieważ Pańskie wątpliwości podziela wielu

uczestników konkursu o nagrodę im. Adama Polewki,
spieszymy poinformować. Aktualnie, część prac złożyliśmy
w Wydawnictwie Literackim, zamierzamy bowiem najcie­
kawsze prace konkursowe (kierowaliśmy się naturalnie
opinią jurorów) opublikować w książce. Jeśli wśród tych
prac znajdzie się Pańska, niezwłocznie o tym fakcie po­
wiadomimy.

W każdej zaś chwili Istnieje możliwość zwrotu złożonych
u nas prac. Jedynym warunkiem jest podanie godła, ja­
kim został opatrzony maszynopis.

Byłem jeleniem, czyli urlop w Rabce

W związku z artykułem S. M. Jankowskiego „Byłem
jeleniem” chciałbym (zachęcony zresztą apelem Redak­
cji), skreślić kilka uwag nasuwających się mimo woli pod
wrażeniem dziwnych, rabczańskich perypetii wypoczyn­
kowych autora. Przede wszystkim trzeba podkreślić, że
opisane ze szczerością i skrupulatnie odnotowane w tym
artykule kłopoty nie są niestety odosobnione i wyjątko­
we, lecz przejawiają się w podobnych, mniej lub wię­
cej jaskrawych formach, jako przeżycia wielu urlopo­
wiczów, przeważnie niedoświadczonych, łatwowiernych
czy też naiwnych. Tacy właśnie stanowią łatwy żer dla
wyzyskiwaczy, kanciarzy i spryciarzy wynajemców, któ-

ku, korzystając z informacji i skierowania PT „Śnieżni-
ca” w Limanowej. Dlatego też moja szczegółowa rela­
cja o pobycie w tej uroczej miejscowości, gdzie zaopa­
trzenie — z wyjątkiem jarzyn — jest doskonałe (m. in^
szynka i polędwica), a ludzie, nie chciwi wyzyskiwacze,
lecz uprzejmi i życzliwi — wypadłaby zupełnie odmien­
nie niż opis autora „Byłem jeleniem" — a mianowicie
w samych superlatywach. Wiele natomiast do życzenia
pozostawia jeszcze nie licząca się z punktualnością ko­
munikacja autobusowa.

M. B.
(nazwisko 1 adres znane Redakcji)

P.S. W korespondencji wymieniłem nazwę Przedsiębior­
stwa Turystycznego, dzięki któremu spędziłem miły wy­
poczynek. Myślę jednak, że autor opisu kłopotów rab­
czańskich też mógłby podać otwarcie miejsce i odnośne
adresy swego niemiłego pobytu w Rabce. Byłoby to słu­
sznym ostrzeżeniem dla innych urlopowiczów, nieświa­
domych jeszcze sztuczek rabczańskich, a równocześnie
pewnym, skutecznym krokiem do ukrócenia wyzysku. A
taki chyba był cel artykułu „Byłem jeleniem".

’

Zanućmy to jeszcze raz

Interesuję się piosenką i bardzo byłbym wdzięczny,
gdyby zamieszczono artykuł w „Gazecie Krakowskiej" mó­
wiący, że niejaki Krzysztof Miś z Niecieczy, który jest
kolekcjonerem piosenek, fotosów piosenkarek i piosenka­
rzy, prosi, aby Koleżanki i Koledzy z woj. krakow­
skiego nadesłali mu część swoich zbiorów do wymiany.
Na tym kończę, pozdrawiam całą redakcję.

Krzysztof Miś
Nleclecza 55, 33-240 Żabno,
pow. Dąbrowa Tarnowska

Sprostowanie
Przed tygodniem artykuł „Nie md trudnych dzieci

zilustrowaliśmy zdjęciem zadumanego chłopca, niewła­
ściwie je jednak podpisując. Jego autorem jest Andrzej
Zachuta z Krakowa, którego — jak i Czytelników — za

pomyłkę przepraszamy. (red.)

Nowy regulamin studiów

KONIEC ZE „SZKÓŁKĄ"

Fot. ARCHIWUM

Uczelnie podlegle ministrowi nauki, techniki i szkolnictwa
wyższego otrzymały nowy regulamin, który wejdzie w życie
15 października. Będzie on obowiązywał wyższe szkoły tech­
niczne, uniwersytety, uczelnie pedagogiczne, wyższe szkoły e-

końomiczne i rolnicze.
W myśl regulaminu warunkiem zaliczenia roku jest uzy­

skanie zaliczeń wszystkich przedmiotów i praktyk przewi­
dzianych planem studiów, co musi nastąpić nie później niż do
30 września. Organizację i tryb zaliczania roku pozostawia
się uczelniom; terminy sesji egzaminacyjnych ustalą dzieka­
ni w porozumieniu z radą wydziałową Socjalistycznego Związ­
ku Studentów Polskich, w oparciu o obowiązujące plany stu­
diów, z tym że liczba egzaminów w ciągu roku akademickiego
nie może —■zgodnie z postanowieniem nowego regulaminu —•

przekroczyć ośmiu.

Regulamin dopuszcza możliwość powtórzenia roku, jednak
na podstawie specjalnego zezwolenia dziekana, który zdecydu­
je czy niezaliczenie określonych przedmiotów nie koliduje z

możliwością kontynuowania studiów w roku następnym. Dzie­
kan również wyznaczy terminy uzupełnienia zaległości.

Nowy regulamin dokonuje pewnych zmian w ocenie studen­
ta. Do dotychczasowego systemu ocen: niedostateczny — bar­
dzo dobry, wprowadza się, dla podkreślenia szczególnie głę­
bokiej wiedzy studenta, ocenę „celujący”, wpisaną do indek­
su. Może być ona podstawą do specjalnego wyróżnienia stu­
denta przez rektora. Z kolei w przypadku uzyskania na egza­
minie oceny niedostatecznej, studentowi przysługuje prawo
dwukrotnego składania egzaminu poprawkowego. Jeśli jednak
student uzyska ocenę niedostateczną na zarządzonym przez
dziekana egzaminie komisyjnym (może on mieć miejsce jedy­
nie w szczególnych sytuacjach) delikwent zostaje skreślony
z listy studentów.

Podstawą do obliczenia wyniku studiów, który zostaje wpi­
sany do dyplomu jest — średnia arytmetyczna wszy­
stkich ocen otrzymanych w czasie studiów, wpisanych
do indeksu, z wyłączeniem ocen niedostatecz­
ny ch.

Nowy regulamin na pewno stworzy lepsze warunki samo­
dzielności studentów, czy jednak nasze szkoły wyższe poradzą
sobie od razu ze swobodą układów sesji egzaminacyjnych?
Czy ceną wdrażania regulaminu w pierwszym roku jego funk­
cjonowania nie będzie obniżenie sprawności studiów? — pokaże
dopiero czas. W każdym bądź razie nowy regulamin przekre­
śla „szkółkę” na studiach”. 1 to jest już wiele.

(c. d. ze słr. I)
kładą się należycie w formach. Dopiero dwie
ostatnie godziny, kiedy już w zaczopowanych
przewodach beton zdążył stwardnieć zużywa się
na generalne pucowanie agregatu. Produkcja
staje, a załoga szamoce się przez dwie godziny
ż metalem i śkrzepłym betonem.

Łańcuch błędów i nieudolności

rozwija się przed mymi oczami, kiedy zapoz­
nają się z kolejnymi ogniwami produkcji. Insta­
lacje dla obiegu wody, któr- zabiera tu drobiny
z automatycznie szlifowanych płyt, betonowych
i przenosić je ma do specjalnych odstojników, są
niewydolne. W godzinie generalnego czyszczenia
linii wytwórczych tu także trwa beznadziejna
krzątanina przy usuwaniu wielu ton mułu ce­
mentowego, który krzepnie korkując kanały i
znacznie, znacznie szybciej niż przewidywały za­
łożenia wypełnia baseny osady. Na stanowisku

formowania parapetów widzę, jak pręty zbroje­
nia, które według zasad statyki powinny znaj­
dować się w dolnej warstwie płyty parapetu, w

czasie operacji wstępnej pogrążają się w wierz­
chnią wykładzinę. Formalnością jest już potem
obejrzeć dziesiątek pękających w kóńcow’ej o-

bróbce parapetów. Na stanowisku dozowania
potykam się o taczki pełne zbrylo" .nego cemen­
tu, który udało się odseparować, zanim zakorko­
wał przewody agregatu formierskiego. Stop.

Obraz funkcjonowania zakładu jest — bez
najmniejszej przesady — wstrząsający. Pytam
szefa produkcji, pytam sekretarza POP, powtó­
rzę to pytanie wobec dyrektora i głównego spe­
cjalisty Kombinatu Kamienia Budowlanego KTO
IMIENNIE KIERUJE TĄ DZIAŁALNOŚCIĄ I
KTO ZA NIĄ ODPOWIADA? I pytania moje
pozostają bez odpowiedzi. W jej miejsce muszę
wysłuchać długiej litanii pretensji organizato­
rów ruchu zakładu, którzy zademonstrowali mi
swoje seledynowe pojęcie o technice i technolo­
gii, jaką mają władać, do zwierzchności i pro­

jektantów. Podobnie długa jest litania pretensji,
skierowanych do kilkunastu organizacji i insty­
tucji, jaką przedstawiają mi w Kombinacie. A
w biurze projektów „Biprokrusz” — tym razem

po raz pierwszy zgodnie z logiką — informują
mnie, iż zespół fachowców biura, który otrzyma!
w spadku po rozwiązanej już instytucji gotowy
kompleks decyzji technologicznych, może obec­
nie jedynie doskonalić i korygować rozwiązanie
nie mając jednak wpływu ani na obsadę per­
sonalną fabryki ani na zrealizowane rozwiąza­
nia. Krąg się zamyka.

Dla informacji jeszcze trzeba dodać, iż zagra­
niczni dostawcy w trakcie odbioru technicznego
urządzeń osiągnęli założoną wydajność. Dla ta-

kiejże informacji trzeba dodać, że gdzieś, anoni­
mowo, na „chłopski rozum” podjęto decyzję .o

znacznym zwiększeniu grubości wytwarzanych
płytek, co radykalnie zmienia reżim techniczny
skomplikowanych maszyn. Zrobiono to bez kom­
pleksowego opracowania technicznego lub tech­
nologicznego. Podobnie trzeba dodać informa­

cję — oczywistą dla inżyniera, lecz nie znaną
wszystkim mym rozmówcom, — że znacznie
zwiększono grubość warstwy skrawanej i szlifo­
wanej co z jednej strony wydłuża proces obrób­
ki, a z drugiej ogromnie zwiększa masę powsta­
jącego przy produkcji mułu. Te informacje, któ­
re mogą nużyć Czytelnika — będą puentą
do gorzkiego i groźnego wniosku, jaki się tu
narzuca: Czyżby w tak poważnym przedsięwzię­
ciu gospodarczym rzeczywiście mogła panoszyć
się nieodpowiedzialność?

Trudne godziny
przyszło reporterowi odnotować w czasie wę­

drówki szlakiem złej roboty w Krzeszowicach.
Bo zło panoszy się tu w trzech podstawowych
płaszczyznach: Po pierwsze w dziedzinie orga­
nizacyjnej. Dla rozruchu i osiągnięcia zdolności

produkcyjnej nowoczesnego (zupełnie odmien­
nej jakości niż dotychczasowa praktyka ludzi w

nim pracujących) zakładu, nie stworzono sprę­
żystej, skutecznej formy organizacji zespołu
kompetentnych fachowców. A właśnie na ziemi
krakowskiej robić to umiemy. Towarzyszyłem
w ostatnich latach niejednemu podobnemu —

choć były i trudniejsze — przedsięwzięciu za­
kończonemu powodzeniem, właśnie dzięki właś­
ciwej, odpowiedzialnej organizacji i umiejętno­

ści doboru potrzebnych fachowców. W Krzeszo­
wicach tego nie znalazłem.

Po wtóre, w dziedzinie technicznej. Bo na

każdym kroku, W krytycznej sytuacji skompli­
kowanej fabryki napotykam niekompetencję lu­
dzi, którym kosztowne instalacje powierzono.

Po trzecie — w dziedzinie moralnej. Bo kiedy
ważna fabryka brnie w kryzys technologii i pro­
dukcji, miast woli rozpoznania i przezwyciężenia
trudności, miast konkretnego programu działa­
nia, koniecznego, aby złą sytuację zmienić, na­
potkałem swary, bajdurzenie o technice osiąga­
jące wymiar klasycznego „austriackiego gada­
nia” i złą, pustoszącą praktykę „bicia się w cu­
dze piersi”, poszukiwanie winowajców za góra­
mi i morzami lub wzajemne obwinianie się par­
tnerów.

I dlatego w sprawie wytwórni krzeszowickiej
trzeba bić na alarm. I dlatego też trzeba temu

przedsięwzięciu towarzyszyć. Bo obecny kryzys
musi zostać przełamany a jego sprawcy nie mogą
wyjść z tego bez konsekwencji.

JANUSZ RATAJCZAK
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Do jednej ze stołecznych instytucji wpłynęło pi­
smo, które na końcu miało następujący przypis:
„Nadmieniamy, że tow. Józef Maśląg jest zainte­
resowany tą sprawą i jest naczelnikiem poczty i
wszystkie korespondencje w naszej sprawie są
kontrolowane i listy nie są doręczane. W związku
z tym odpowiedzi do nas prosimy poleconym pis­
mem i lakować" (to ostatnie podkreślone na czer­
wono). List podpisali mieszkańcy wsi Książ-Mały
w pow. Miechów woj. Kraków. U dołu prośba,
aby korespondencję kierować na ręce byłego dróż­
nika Wincentego Łaty.

Łata mieszka na samym końcu wsi pod lasem.
Biedna chałupa, niewielka stodoła, kryte słomą,
tuż za domem — sad i pole. Sędziwy gospodarz
w momencie mego przyjścia wiązał snopki, gdyż
zbliżał się deszcz i pszenica mogła zamoknąć.

— Pogadamy chwilę to opowiem panu całą spra­
wę — powiedział Lata. — Tak po prawdzie nie
wiem czy to co pomoże, bo już rok blisko cala
wieś walczy o swoje i wszystko na nic. Nie mo­
żemy ruszyć z miejsca. Ciągle jakieś opory, ciągle
przeszkody. Musi to ktoś w powiecie, albo nawet
w województwie trzymać. Przecież to rabunek w

biały dzień, a tymczasem tymi złymi jesteśmy my.
W środku wsi Książ Mały jest krzyżówka dróg.

Jest tu rozjazd na Krzeszówkę, Boczkowice i
Książ Wielki. Obok kościół, przystanek PKS, kiosk
„Ruchu”. Przy tej krzyżówce był, jak to w każdej
wsi, plac gromadzki, gdzie stały furmanki, gro­
madzili się ludzie, czasem rozbijano kramy. Kilka
lat temu dwaj mieszkańcy wsi, Maśląg i Cichoń,
zajęli kawał tego placu i przygrodzili do swoich
obejść. Maśląg urządził tam ogródek i zasiał kwia­
ty. Ludzie zwracali im uwagę, że to przecież wsio­
we, że tak nie wolno, ale ci nie przejmowali się.
Nie interweniowaliśmy, bo żona Maśląga to kie­
rowniczka szkoły, więc istnieje zawsze obawa, że
może źle spojrzeć na uczące się dzieci.

W listopadzie roku ubiegłego do tamtej dwójki
doszedł trzeci. Były sekretarz Komitetu Gromadz­
kiego Józef Bożek przyłączył do swojej parceli
resztę placu. Zagrodził w taki sposób, że za jego
Siatką znalazł się nawet kiosk. Zrobił co prawda
przejście do kiosku, ale ludzie zawrzeli. Zaczęli
pisać skargi. Interweniowali w gminie, w powie-
ćie, w Warszawie.

Pierwszy protest poszedł do Komitetu d/s Ra­
dia i Telewizji. Biuro Listów tej redakcji prze­
słało pismo do Prez. Pów. Rady Narodowej w

Miechowie z prośbą o rozpatrzenie żądań miesz­
kańców Książa Małego. Inne listy poszły do po­
wiatu i gminy. Delegacje rolników z Książa jeź­
dziły kilkakrotnie do Miechowa aby popierać tam

Swoją sprawę.
Po tych skargach 1. XII. ub. r. naczelnik gminy

w Książu Wielkim wydał decyzję nakazującą wy­
tyczenie prawdziwych granic poszczególnych par­
cel i granic gruntu gromadzkiego. Powołano z

powiatu geodetę, który dokonał pomiarów.
Ludzie w Książu sarkali na prawidłowość tego

pomiaru. Jeden z mieszkańców powiedział — Od
chłopaka wychowałem się tu i znam każdy zaką­
tek. Granica gruntu wspólnego przebiega przez
dom Maśląga i gdyby tak dokładnie wymierzyć, to

musiałby wyburzyć co najmniej ganek. Ale ustą­
piliśmy. Zgodziliśmy się, aby zastosowali się do

tych nowych granic.
W oparciu o pomiary geodety, Urząd Powiatowy

— Wydział Gospodarki Przestrzennej, Ochrony
Środowiska i Komunikacji wydał decyzję nakazu­
jącą rozbiórkę ogrodzeń 1 pobudowanie ich w

miejscach wskazanych przez geodetę. Termin wy­
konania zarządzeń ustalono do dnia 30 kwietnia
1974 r.

Wydawałoby się, że sprawa została załatwiona.
Wydanie decyzji nie jest jednak równoznaczne z

jej wykonaniem. Minął kwiecień, maj, czerwiec, a

płoty jak stały tak stały. Ludzie z Książa zaczęli
znów pisać. Poszły listy do telewizji, Cenralnej
Komisji Kontroli Partyjnej, Urzędu Powiatowego,

Urzędu Gminy. Działający w Imieniu większości
wsi Wincenty Łata jeździł do różnych urzędów i
domagał się, aby prawo, które wydano, wprowa­
dzono w życie.

Urzędy zwlekały. Nikt nie był władny wyegzek­
wować prawomocnej decyzji. Urząd Powiatowy
zaczął sobie kombinować, czy nie zmienić decyzji.
Formalnie nie mógł tego dokonać, więc postanowił
ukarać 3 rolników za przywłaszczenie sobie grun­
tu (planowano nałożyć grzywny w wysokości 300
zł) i potem im ziemię odsprzedać.

Ludzie, gdy dowiedzieli się o tych planach
zdwoili interwencyjne wysiłki. Niestety wszystko
na próżno. Niektórym opadły ręce. Innym przy­
szedł do głowy samosąd.

Mądrzejsi perswadowali, że tak nie wolno, że

jedynie władza może ingerować w prawo własno­
ści. Ktoś jednak przekonał wieś, że lada dzień wyj­
dzie amnestia więc i tak wszystko zostanie daro­
wane, skoro urzędy nie były władne wprowadzić
w życie ustaleń prawomocnych decyzji, to oni sa­
mi je wprowadzą.

Przy spornym placu zebrał się pewnego lipco­
wego wieczora pokaźny tłum mieszkańców wsi.
Poszli najpierw do Bożka. Ludzie mieli młotki, ło­
my, siekiery, obcęgi. Z tłumu zawołano, aby Boż­
kowie ustąpili dobrowolnie. Przy płocie stanęła
Bożkowa. Czego nas tylko widzicie, a innych nie.
Idźcie najpierw do innych. Tłum przeszedł więc
do Cichonia. Zaczęli grzecznie. Cichoń ustąpił do­
browolnie. Pierwszy zaczął usuwać ogrodzenie. Tłum
mu pomógł. Z Maślągiem nie poszło tak łatwo.
Próbował stawiać opór. Pomagała mu żona. Tłum
był jednak liczniejszy. Zdjęto siatkę, pogruchota­
no betonowy murek. Pod butami ludzi podeptane
zostały piękne kwiaty. Potem przyszła kolej na

Bożka. Jego ogrodzenie również zostało usunięte.
Przed północą wieś została usatysfakcjonowana.
Przeciwnik był pokonany.

Na drugi dzień do akcji przystąpiła milicja. O-
bejrzeli zniszczenia, kilkunastu mieszkańców Książa
wezwano do Miechowa na przesłuchania. Ludzie
opowiadali, że przecież mieli decyzję, że pomogli
tylko władzy, która nie miała chyba czasu i środ­
ków, aby konflikt rozstrzygnąć.

Co o całej sprawie mówi człowiek z przeciw­
nej barykady. Przytaczam słowa Maśląga.

— Jestem tutaj naczelnikiem poczty, moja żo­
na dyrektorką szkoły. Nigdy nie mieliśmy ze wsią
żadnych nieporozumień. Zona jest tutejsza, ja po­
chodzę z niedaleka, z miejscowości odległej o 6
km. Mimo to wyrzucają mi, że jestem obcy. Czę­
sto słyszę jak wołają „cudzoziemiec”. Dlaczego tak
zrobili? Myślę, że z zadrości, że postawiłem sobie
ten dom. Dbam o obejście, jest czysto. Te kilka
metrów, które ogrodziłem nikomu do niczego nie
służyły. Przedtem rosły tu głuche pokrzywy i
każdy jak nie miał gdzie to tam wyrzucał rupie­
cie. Ja posadziłem kwiaty, teren pięknie ogro­
dziłem. Przecież teraz aż przyjemnie spojrzeć na

tę część wioski.
— Przeciwko Panu jest cała niemal wieś. Dla­

czego więc wcześniej nie spełnił Pan żądań lu­
dzi.

— Mówiłem, że usunę płot w jesieni, jak prze­
kwitną kwiaty. Zresztą najbardziej przeciw mnie
są Szyńce i Zmudy. Oni głównie brali udział w

burzeniu płotu. A że we wsi wszyscy są niemal sko-
ligaceni więc większość jest za nimi bo tu wszy­
scy krewni. Teraz mówią o mnie najgorsze rzeczy.
Choćby o tych przesyłkach pocztowych, że niby o-

twieram. Panie, dwadzieścia kilka lat jestem u-

rzędnikiem pocztowym, i żeby coś takiego. Co w

złości ludzie mogą wymyśleć.
Do naszej rozmowy dołączył sołtys Józef Ostróż-

ka.
— Gdyby pan, naczelniku — powiedział sołtys —•

przyszedł do wsiowych po ludzku, pogadał z ni­
mi, to myślę, że nie doszłoby do całej awantury.
Byliście z sobą na noże. Wieś więc pokazała, że
z ludźmi trzeba się liczyć. Płot chcieli rozwalić

znacznie wcześniej, ale jak mogłem tak ich po­
wstrzymywałem. Miara się jednak przebrała.

Jako sołtys jestem na każdym wiejskim zebra­
niu. Trzeba słuchać co tam ludzie wygadywali. Że
to tylko tu możliwe, że to wszystko przez znajo­
mości w gminie i w powiecie, że ze wsią nikt
się nie liczy. Kilku członków partii — rolników —

chciało oddać legitymacje, widząc taką bezsilność
władzy.

— Co dalej — pytam sołtysa.
— Z powiatu przyszło pismo, te sprawę posta­

wi się na zebraniu POP i potem na zebraniu o-

gólnowiejskim. Może to będzie koniec konfliktu.
Ludzie jednak nie chcą słyszeć o oddaniu swojego.

W gabinecie Urzędu Gminy w Książu Wiel­
kim spotkałem naczelnika Mariana Gawęckiego.

— Sprawa Książa Małego jest w naszym tere­
nie nietypowa, ale może dać początek podobnym
wypadkom .Ostatnio w innej pobliskiej wsi, jeden
z rolników zagarnął wspólny grunt. Podobno mó­
wił, że skoro w Książu Małym można to dlaczego
on nie może sobie wziąć potrzebnego kawałka
ziemi.

W całej sprawie byłem bezradny. Władny do
wydania decyzji był powiat. Urząd Powiatowy po­
winien też zarządzić wykonanie prawomocnego
postanowienia. Szybkie działanie ułaskawiłoby lu­
dzi. Tymczasem na skutek ociągania zrobiono
krzywdę i jednym i drugim.

— Słyszałem wiele o dużych uprawnieniach na­
czelników gminy, którzy na swoim terenie powin­
ni być jedynymi gospodarzami?

— A widzi Pan, powinni. A ja nawet w takiej
niby błachej sprawie nie byłem władny niczego do­
konać.

Sprawa oparła się o Urząd Powiatowy, więc do­
tarłem do gospodarza powiatu, naczelnika — Wie­
sława Pajdy. Pytałem o przyczyny tak dużej bez­
silności władzy, prosiłem o wyjaśnienie, dlaczego
urząd tak ślamazarnie sprawę załatwiał. O tempie
pracy Urzędu może świadczyć fakt, że Wojewódzka
Komisja Kontroli Partyjnej w Krakowie oczeki­
wała na odpowiedź w sprawie skargi z Księża Ma­
łego od 24 kwietnia do 5 lipca i musiano pisać
pismo ponaglające.

Naczelnik przyznał, że sprawa jest trudna 1 wy­
magała pewnego czasu do załatwienia. Ponadto
osoby, które mocą decyzji Urzędu miały oddać
zajęty grunt prosiły kilkakrotnie o zwłokę. Przed­
stawiały wiele trudności i wskazywały możliwości
innego załatwienia sporu.

— Zresztą jesteśmy już bliscy końca załatwienia
sprawy — powiedział Wiesław Pajda. Na okres
pożniwny zwołamy zebranie ogólnowiejskie, a

wcześniej przedstawimy spór na zebraniu POP.
Niech się wszyscy wypowiedzą. Decyzję o usunię­
ciu ogrodzenia utrzymaliśmy w mocy, ale dlaczego
nie szukać bardziej polubownego załatwienia spo­
ru.

Czytelnik zapewne zgodzi się z reporterem, że
tylko niezdecydowanie Urzędu doprowadziło do
takiego zacietrzewienia przeciwników i do du­
żych strat. Władza rządząc i wydając akty
prawotwórcze powinna liczyć się z możliwo­
ścią realizacji swych decyzji. Nie ma nic bardziej
szkodliwego, jak wydane zarządzenia, których się
nie jest w stanie wyegzekwować. Ludzie, albo
śmieją się wtedy z takiej władzy, albo sami sta­
rają się przejmować jej kompetencje. Dochodzi do
samowoli, naruszenia praworządności, jako że

przez praworządność rozumie się przestrzeganie
praw i obowiązków nie tylko przez obywateli ale
i przez władzę.

Konflikt, którego byłem świadkiem, można było
załatwić polubownie. Odniosłem takie wrażenie z

rozmów przeprowadzonych z miejscowymi ludźmi.
Trzeba było tylko przemówić zwaśnionym do roz­
sądku i wtedy na pewno poszliby na -wzajemne
ustępstwa.

Piłkarskie Mistrzostwa Świata prze­
szły już do historii, ale wciąż żywe są
wspomnienia tamtych, pięknych dla
polskiego futbolu dni, chętnie do nich
wracamy myślą. Adam Musiał, jeden
z filarów defensywy polskiej drużyny,
piłkarz krakowskiej Wisły, otrzymuje
dziesiątki listów od kibiców z prośbą
o zdjęcie, autograf, kilka słów. Speł­
niając niejako hurtem wszystkie te

prośby, wróćmy więc w rozmowie z

naszym reprezentacyjnym obrońcą do
jego wspomnień i przeżyć z RFN.

@ Zapewniał pan jeszcze podczas
zgrupowania w Zakopanem, że na czas

turnieju rzuci pan papierosy. Czy nie
skończyło się tylko na dobrych chę­
ciach?

— Nie, ograniczyłem tylko palenie
do minimum, do pięciu papierosów
dziennie. Ciężko odzwyczaić się od ni­
kotyny, gdy zaczynało się palić już
w... przedszkolu. Dostałem co prawda
od matki za tego pierwszego papiero­
sa, ale na niewiele to się zdało. W szko­
le zawodowej paliłem nałogowo —

więcej niż dzisiaj. Poza tym niełatwo
rzucić palenie, gdy źyje się wciąż w

nerwowej atmosferze, a tak było prze­
cież podczas Mistrzostw Świata. Fak­
tem jest jednak, że paląc mniej, czułem
się lepiej, miałem lepszą kondycję na

boisku.

® Podczas zgrupowania w Zakopa­
nem wyrażał pan raczej umiarkowany
optymizm, co do szans naszej drużyny.
Czy to była tylko maska?

— Nie, mówiąc szczerze, to byłem
wówczas nawet pesymistą, moi koledzy
chyba też. Obawialiśmy się trochę
przeciwników. Włosi i Argentyńczycy,
to przecież znakomici piłkarze, a Hai­
ti stanowiło sporą zagadkę. Ale nikt
nie załamywał się z tego powodu, nikt
nie chodził ze spuszczoną głową, bo
wtedy lepiej byłoby spakować się i
wracać do domu. Mówiliśmy, by do­
dać sobie otuchy: humor jest, apetyt
jest, a wyniki same przyjdą.

© I przyszły same?
— No, niezupełnie. Ciężko napraco­

waliśmy się w Zakopanem. Szczegól­
nie zwracaliśmy uwagę na opanowa­
nie stałych fragmentów gry. Także
podczas sparringów ćwiczyliśmy

' ele­
menty gry. Trener Górski za każdym
razem zwracał nam uwagę przed to­
warzyskimi spotkaniami, że nie o wy­
nik chodzi, lecz o założenia taktycz­
ne. Ja miałem za zadanie iść do przo­
du wtedy, gdy Gadocha przesuwał się
do środka, ściągał na siebie obrońcę i
robił mi w ten sposób wolną drogę le­
wym skrzydłem. Moje miejsce na ob­
ronie zajmował w tym czasie Masz-
czyk, bądź Kasperczak. 12 bramek
strzeliliśmy właśnie dzięki zastosowa­
niu owych stałych fragmentów gry.

© Po zwycięskim meczu z Argenty­
ną nabraliście chyba wiary we własne
siły.

— Ja też, po przyjeździe do Krako­
wa opowiadano mi przeróżne historie.

@ Łatwiej grać, czy łatwiej oglądać,
mecz?

— Łatwiej grać, na boisku jestem z

reguły opanowany, na trybunie dener­
wowałem się bardzo. Wołałbym grać
trzy mecze, niż jeden oglądać.

© Czy Istniała obawa, że pojedynek
z RFN nie dojdzie do skutku wskutek
ulewy?

— Raczej nie, to byłoby niemożliwe. 3

Powstałoby wtedy wielkie zamieszanie,
harmonogram rozgrywek musiałby u- |
lec zmianie. Może byśmy ten mecz na- |
wet wygrali. Deyna, jako kapitan, wy- s]
grał losowanie, miał prawo wybierać 9
boisko. Jedna połowa płyty była such- ||
sza, natomiast druga pokryta kałużami ||
wody. Kaziu wybrał dla nas tę suchszą |
połowę, nasz atak miał więc w pier- |
wszej połowie utrudnione zadanie, wo- H

da uniemożliwiała bowiem dokładne
rozegranie piłki, oddanie celnego strza- H|
łu. Gdyby Deyna wybrał odwrotnie, a

wtedy Lato i Gadocha mieliby większe
szanse na zdobycie gola, a to mogło
przesądzić o wyniku meczu. Mówiliśmy
o tym Deynie w szatni po spotkaniu,
przyznał nam rację, ale to było tylko
„gdybanie", trudno powiedzieć dziś jak
naprawdę potoczyłyby się losy poje­
dynku.

© Podczas transmisji telewizyjnych
pokazywano dość często polską ławkę
trenerską. Gmoch co chwila zrywał się
na nogi, krzyczał, gestykulował; Strej-
lau też co wykrzykiwał, a Górski sie- H
dział ze stoickim spokojem. Czy trener ||
Górski jest zawsze taki opanowany, |
czy nawet po meczu z Brazylią nie o- |
szalał z radości?

— Nie, on jest zawsze opanowany, w

ani się za bardzo nie cieszy, ani za
bardzo nie smuci. i’o każdym meczu ||
przychodził do szatni i mówił: chłopcy, ||
nie popadajcie w euforię, było, prze- |
szło, ale to jeszcze nie wszystko, trzeba ||
myśleć co będzie. Po spotkaniu z Bra- |
zylią przyszedł do szatni, jak po kaź- J

dym pojedynku i powiedział: Chłopcy, a
zrobiliście dużo, dziękuję wam za to, |
na omówienie mistrzostw przyjdzie je- a
szcze czas. I tyle. A myśmy oszaleli, 1
zaczęliśmy się całować, skakać sobie J

w ramiona, z radości nie wiedzieliśmy, g
co się dzieje.

® Na mecz z Brazylią o srebrny me- S
Sal PZPN zaprosił do RFN rodziny
piłkarzy. Kto pana dopingował?

— Matka, która w ten sposób po
raz pierwszy wyjechała na wycieczkę
zagraniczną. To był piękny gest ze

strony władz sportowych. Gdy wycho­
dziliśmy z szatni do walki z Brazylij-
czykami, ktoś powiedział: chłopcy, wy­
graliśmy już kilka spotkań, ale teraz

musimy zwyciężyć dla naszych rodzin,
musimy im zrobić prezent i zdobyć
srebrny medal. To nas jeszcze bar­
dziej zmobilizowało.

MEDYCYNA
ODHUMANIZOWANA ?

O wspaniałych osiągnięciach medycyhy mówi się na ogół dość głośno i pow­
szechnie. Równie głośno — i nie bez słuszności — podkreśla się, że osiągnięcia
te zawdzięcza medycyna naukom przyrodniczym i technicznym. Żnacznie ciszej
natomiast mówi się o tym, że ów jednostronny1) postęp nauk lekarskich,
a także rozpadanie się medycyny na coraz bardziej izolowane od siebie specja­
lizacje, prowadzi do jej dehumanizacji. O tym, że współcześnie pacjent, zamiast
być podmiotem medycyny, staje aż nazbyt często jej przedmiotem.
Widzi się w nim przede wszystkim chorobę, określony — mniej lub bardziej in­
teresujący „przypadek” — a nie cierpiącego człowieka, który potrzebuje pomo­
cy. W tej sytuacji już nie tylko ze strony chorych, ale także wśród części le­
karzy poczęły narastać protesty przeciwko nadmiernej obiektywizacji i techni-
cyzacji medycyny. Wprawdzie „obiektyiuizacja obrazu chorobowego dostarcza
wymiernych wyników i punktów wyjścia do patofizjologicznych i róźnicowo-
diagnostycznych rozważań, jak też działań leczniczych, równocześnie jednak
obiektywizacja ta stwarza niebezpieczeństwo zaniedbywania psychospołeczne­
go i antropologicznego oblicza choroby”2). Podobnie bowiem jak człowiek nie
jest pojęciem abstrakcyjnym, tak również i jego choroba nie jest abstrakcją
znaną z podręczników medycyny. Dopiero biografia pacjenta pozwala pełniej
zrozumieć „biografię choroby”. Jednakże o ile dla psychiatry słuszność tego
stwierdzenia nie podlega najmniejszej dyskusji, o tyle dla znacznej części inter­
nistów brzmi ono podejrzanie, podobnie jak cała „medycyna antropologiczna” —

„medycyna ześrodkowana na pacjencie”, jak nazwał ją KARLHE1NZ ENGEL­
HARDT, autor książki pt. „PACJENT W W SWOJEJ CHOROBIE”.

Będąc sam internistą klinicznym, Engelhardt docenia w pełni rolę badań pro­
wadzących do zobiektywizowania obrazu choroby, uważa jednak, że „przyswo­
jenie sobie wiedzy patofizjologicznej i farmakologicznej wymaga uzupełnienia
przez intensywne studiowanie konkretnego człowieka, który zapadł na jakąś
chorobę”. Pomijanie natomiast w anamnezie złożonego niejednokrotnie „życio­
rysu” pacjenta, nieuwzględnianie splotu warunków psychologicznych i socjolo­
gicznych, które są specyficzne dla każdej jednostki, obojętne przechodzenia
nad takimi — pozornie odległymi — cechami chorego jak np „jego wiedza
o chorobie (...) jego strach i jego nadzieja, zaufanie do lekarzy i pielęgniarek
oraz bardzo wiele okoliczności, o których nie piszą przeważnie wcale klasyczne
podręczniki interny” deformują rzeczywisty obraz choroby. Są „przyczyną
wielu niepowodzeń medycyny naukowej naszych czasów, przyczyną złych wy-
TiiJców terapeutycznych”.

Jednym z istotnych zarzutów, jakie Engelhardt stawia współczesnej medynie
jest fakt, że „zainteresowania medycyny koncentrują się na dającym się zana­
lizować przedmiocie chorobowym. Na plan pierwszy wysuwa się. anatomia pato­
logiczna, fizjopatologicżna, biochemia, fizykochemiczna etiologia i patogeneza.
Natomiast sam pacjent, jako podmiot, mający swoją indywidualną historię,
swoją przeszłość i przyszłość jest wypierany ze świadomości lekarza. Do historii
pacjenta należy zaś także jego społeczny świat, bo jednostka i jej społeczna rze­
czywistość tworzą nierozdzielną całość”,

Nie ma abstrakcyjnej, opisanej w podręcznikach, jednostki chorobo­
wej, są natomiast jednostki ludzkie, konkretni chorzy ludzie. Choćby tylko
z tego powodu, że „każda choroba dotyczy całego człowieka”. Choćby tylko —

ponieważ stwierdzenie to jest ledwie fragmentem problemu. W chorobie „zbie­
gają się natura (zmiany patologiczne i procesy fizjopatologiczne) i histo-
r i a (sytuacja psychologiczna i socjalna) — pisze Engelhardt. Niestety, tego dru­
giego elementu choroby wielu lekarzy po prostu nie bierze pod uwagę, choć
„zawiły obraz choroby” pacjenta może być wyznaczany zarówno przez chorobę
organiczną jak i przez jego biografię. A ilu lekarzy uwzględnia w obrazie choro­
by somatycznej (bo o nich cały czas mowa) sytuację ekonomiczną i społeczną
pacjenta, a także jej związki z obliczem choroby? Hu zdaje sobie sprawę
z ogromnego wpływu, jaki na pacjenta wywiera atmosfera szpitala, zachowanie
się lekarzy i personelu pomocniczego, choć przecież „każde spotkanie się pa­
cjenta z lekarzem ma (pozytywne lub negatywne) konsekwencje terapeutyczne”.

Bardzo charakterystyczne i wymowne są wyniki pewnych ankiet, przytoczone
przez Engelhardta w jego książce:

„Duft i Hollinghsead znaleźli u 48 proc, somatycznie chorych związki między
objawami chorobowymi a zaburzeniami stosunków rodzinnych. A tylko 21 proc.
(!) lekarzy zdawało sobie jasno sprawę z tych związków (...) a 64 proc, nie inte­
resowało się tym w ogóle”.

I przykład drugi. Prowadzone przez tych samych naukowców medyczno-so-
cjologiczne badania wykazały, że „tylko 27 proc, pacjentów reagowało na ho­
spitalizację pozytywnie i z opanowaniem, druga grupa pacjentów (21 proc.) była
lękliwa i wykazywała mieszane uczucia w stosunku do kliniki, a 52 proc, cho­
rych reagowało wyraźnie nie ukrywanym strachem".

Przykładów takich potwierdzających jedną z głównych tez książki, że „osoba
i jej społeczne otoczenie są niepodzielne, granicy osobnika nie tworzy jego skó­
ra” można znaleźć znacznie więcej zarówmo w książce, jak i w życiu. Zdaniem
autora, główną winę za istniejący stan rzeczy, za obojętność większości leka­
rzy wobec „subiektywnego oblicza choroby" ponoszą studia medyczne. Niewła­
ściwy kierunek, czy sposób kształcenia lekarzy, a także atmosfera panująca w

klinikach, gdzie kariera zależy w większym stopniu od pracy badawczej i dy­
daktycznej, od ilości opublikowanych prac eksperymentalnych, niż od właści­
wie pojętej obsługi chorego.

Autor, sam internista kliniczny, zdaje sobie sprawę z wszystkich obiektyw­
nych trudności, wśród których niebłahą rolę odgrywa brak czasu, utrudnia­
jący lekarzowi skoncentrowanie swej uwagi na pacjencie. Podkreśla także, iż
dalsza „technicyzacja medycyny jest historycznie nieunikniona, ale również ko­
nieczna jest jej humanizacja".

Może ktoś powiedzieć, że przeprowadzanie zbyt prostych, czy uproszczonych
analogii między sytuacją w RFN, a naszą jest nazbyt ryzykowne. Niewątpliwie.
Jednakże nie kto inny,jak tłumacz książki i autor przedmowy, dr Tadeusz Kie-
lanowski stwierdza, że „mimo różnic ustrojowych i mimo różnic w organizacji
służby zdrowia zarysowują się w losach chorych w Polsce i w Niemieckiej Re­
publice Federalnej często podobne sytuacje”.

1) „Współczesna „naukowa” medycyna dąży do sprowadzenia czynników etiologicz­
nych do najniższego poziomu integracji mechanizmów ustrojowych, a więc do po­
ziomu fizycznego i chemicznego.... Nie wiadomo, czy stanowisko takie jest słuszne

(...) w naukach dotyczących człowieka...” — pisał A. Kępiński w swej „Melancholii”.
2) K. Engelhardt.
8) T. Kielanowski.

WIESŁAW MERCIK

byliśmy— Po meczu « Argentyną
bliscy załamania. Był to przecież po­

jedynek, który mógł decydować o a-

wansie do dalszych gier: Wygraliśmy
— radość, nastąpiło odprężenie i nagle
wybuchła „bomba”. Jeden z brukow­
ców — Bild Zeitung — doniósł bowiem,
że któryś z naszych zawodników zaży­
wał środki dopingujące, analiza mo­
czu była ponoć jednoznaczna. Prze­
czytaliśmy to i — struchleliśmy. Wia­
domo, czym to groziło — utratą punk­
tów, walkowerem. Przeżyliśmy bardzo
denerwujące chwile. Na badania anty­
dopingowe po meczu z Argentyną po­
szli Szymanowski i Domarski. Kierow­
nictwo ekipy przekonywało nas, że to

nieprawdziwa wiadomość, ale... Szy­
manowski zażywał przecież przed me­
czem jakieś lekarstwo na katar. Nie
miało to nic wspólnego z dopingiem,
zapewniał nas lekarz, jednakże różne
wypadki już się zdarzały, czekaliśmy
więc z niecierpliwością na oficjalne
wieści. Byliśmy przygnębieni, chłopcy
nie chcieli wyjść nawet na trening do
czasu wyjaśnienia tej afery W końcu
nadszedł telex od organizatorów —

wszystko w porządku, o dopingu nie
było mowy, Bild Zeitung puścił po pro­
stu kaczkę. Wykryto wówczas środki
dopingujące, ale u jednego z piłkarzy
Haiti. Odetchnęliśmy.

© Mecz ze Szwecją oglądał pan z

trybun. Dlaczego?
— Trener Górski chciał wypróbować

Guta w obronie.

© Słyszałem na ten temat inne wer­
sje.

© Matka kibicuje panu też w Kra­
kowie?

— Tak, jest na każdym meczu Wisły.
Matka pracuje w restauracji w Wie­
liczce. Kierowniczka układa jej harmo­
nogram dyżurów z terminarzem ligo­
wymwręce,bowie,żewdniu, w

którym gram, pani Musiałowej nie bę­
dzie w. pracy. A przecież jeszcze kilka
lat temu zbierałem od matki dość czę­
sto lanie za kopanie piłki. Byłem naj­
starszy wśród rodzeństwa, musiałem
więc pilnować i bawić siostry oraz
braci. Boisko miałem tuż obok domu,
nic więc dziwnego, że zaniedbywałem
swe obowiązki.

® Ma pan teraz dwa
sławę, chyba także siporo

— Nie narzekam!
... wszystko to pan

piłce nożnej.
— Nie tylko. Wiele

matce, biła mnie, bo biła,
na człowieka. Ukończyłem
średnią, jestem teraz studentem pier­
wszego roku AWF w Krakowie Wiele
zawdzięczam klubowi — Wiśle, a resz­
tę swojej pracy. Ciężkiej pracy. Ale
to prawda, że gdyby nie piłka, to pe­
wnie bym tego wszystkiego nie miał.

© A czego panu brakuje?
’

— Może trochę lepszych recenzji w

prasie krakowskiej. Gdy wróciłem z

Mistrzostw Świata przeczytałem, w jed­
nym z czasopism Sportowych, że byłem
najgorszym zawodnikiem polskiej re­
prezentacji.

Rozmawiał:

samochody,
wielbicielek...

zawdzięcza

zawdzięczam
ale wyrosłem

szkołę

TADEUSZ GÓRSKI



GRAFIKA
PEŁNA

SWOISTY SPOSÓB NA POPULARNOŚĆ

współczesna madame Sans-
DEBIUT W NOCNEJ KOSZULI

PIENIĄDZE, PIENIĄDZE

i ja jesteśmy tylko przyja-
ożenił się z kim innym.

.BARBRA, GO HOME”

Aktorka bez żenady opowiada o swych romansach.
Barwnie opisuje „pojedynek” z Ali Mac Graw. Było to
w hotelu Plazza w Nowym Jorku Barbra flirtowała z
S. Mac Quinnesem, na którego Ali zagięła parol. Po krót­
kiej wymianie zdań — panie przeszły do rękoczynów.

Choć wielu reporterów lansowało pogłoskę, że .iro. .i
się w Hongkongu. Barbra naprawdę przyszła na świat
24 kwietnia 1942 roku w Brooklynie, który nazywa „naj­
brudniejszą, najsmutniejszą i najbrzydszą dzielnicą No­
wego Jorku”. Mówiono jej, że ojciec zmarł, gdy miała

POEZJI

V

Sławna aktorka i pieśniarka, Barbra Streisand, napisa­
ła i co gorsza wydała pamiętniki, po których zatrzęsło
się Hollywood, a lekkie drżenie udzieliło się Waszyngto­
nowi i Ottawie, bowiem aktorka postanowiła w spisa­
nych wyznaniach być absolutnie szczera Gwiazda, któ­
ra kochała wielu mężczyzn, obecnie uznaje tylko jednego
— swego synka Jasona i o wszystkich przedstawicielach
pici brzydkiej pisze co najmniej z przekąsem.

3 lata, przypuszczając jednak, że raczej „wyszedł z do­
mu, nie zostawiając adresu" Wspomina siebie, jako brud­
ne, brzydkie, wiecznie głodne dziecko, bawiące się w ryn­
sztokach. Mając 13 lat została służącą w dzielnicy chiń­
skiej, co wówczas uważała za awans społeczny, później
była szatniarką w cukierni, pracowała w toalecie motelu,
przyjmowała bieliznę do prania, była portierką tu noc­
nym lokalu Wtedy postanowiła: musi być bogata i sław­
na Za oszczędzone grosze oobierała lekcje tańca, u są­
siadów -słuchała płyt i próbowała śpiewać Aby oszu­
kać głód, wypijała dziennie po 10 litrów wody i paliła
znalezione na ulicy „pety”

Barbra była uparta: zwyciężyła w konkursie śpiewa­
ków amatorów w Greenwich Village i dostała się do
teatru objazdowego. Wkrótce zaczęła śpiewać w nocnym
lokalu przy III ulicy w Nowym Jorku, jako wieczorowej
sukni używając... przefarbowanej własnoręcznie nocnej
koszuli

W 1960 r. otrzymała już gażę... 10 dolarów za wieczór,
co wydawało jej się fortuną Jadła — do syta i przesy­
tu, ale wkrótce „dobrobyt" stal się nieco kłopotliwy: nie
pomagało już sznurowanie gorsetu, trzeba było nosić luź­
ne suknie, peleryny, aby ukryć zbyt obfite kształty.

Georges Simenon

MAIGRET
i STARCY

tfumaczenie:Z.Pikulski
— Jeśli zdarzało się niegdyś, że była, zazdrosna jako

kobieta, to nie o mnie, a o jego kochanki.
— Sądzi pani, że ona również była jego kochanką?
— Na pewno była.
— On pisał do pani o tym?
— Niczego przede mną nie skrywał, nawet upokarza­

jących rzeczy, o których mężczyźni wahają się mówić
swoim żonom. Przed wielu na przykład laty pisał do
mnie:

„...Jaąuette jest dzisiaj nerwowa. Trzeba będzie Wie­
czorem pomyśleć o zrobieniu jej przyjemności...”

Zdawała się bawić zdziwieniem Maigreta.
— Dziwi to pana? Przecież to takie naturalne.
— Pani również nie była zazdrosna?
— O to, nie. Bałam się tylko, by nie spotkał kobiety,,

zdolnej zająć moje miejsce w jego sercu. Ale proszę mi
opowiadać, panie komisarzu. Więc nic nie wiadomo
o jego gościu?

— Tylko to, że strzelił pierwszy raz z broni grubego
kalibru, prawdopodobnie z pistoletu automatycznego 7.65.

— Gdzie Armand został trafiony?
— W głowę. Lekarz sądowy twierdzi, że śmierć nastą­

piła natychmiast. Ciało zsunęło się z fotela na dywan.
Wtedy morderca odda! jeszcze trzy strzały.

— Po co, jeśli już nie żył?
— Nie wiemy tego. Może zabójca oszalał? Może wpadł

we wściekłość i stracił zimną krew? Trudno dać natych­
miast odpowiedz na to pytanie. W sądzie oskarża się czę­
sto o okrucieństwo jakiegoś mordercę, który pastwił się
nad swą ofiarą, który na przykład zadał jej szereg ciosów.

-

Galeria Instytutu Francuskiego Ameryki Łacińskiej w

mieście Meksyku. Na ścianach dwadzieścia kolorowych ob­
razów. „Ciała niebieskie” — konstelacje bardziej wyśnione
niż rzeczywiste, magiczne połączenie pracy i wrażliwości
artystycznej.

Malarka i graficzka, autorka wystawy, pani Barbara Ba­
torska urodziła sie w Białowieży. W czasie II wojny, jako
mała dziewczynka znalazła się wraz z rodziną poza krajem.
Od 1043 roku mieszka w Meksyku.

Pani Basia drobna przystojna blondynka o jasnych
oczach, opowiada o sobie. Zanim została zawodową malarką,
sądziła, że do tego uprawnia dopiero „jakiś formalny dy­
plom posiadania talentu". Brak wiary we własne siły pa­
raliżował ia przez dłuższy czas. Przez pewien okres praco­
wała jako sekretarka, potem zajmowała się reklamą. Aby
lepiej wczuć sie w te prace została modelką Zawód ten ner­
wowy i ..zamieniający człowieka w przedmiot” nie przypadł
jej jednak do gustu Pani Barbara została kierownikiem
działu produkcji w jednym z największych przedsiębiorstw
reklamowych Fakt ten godny jest podkreślenia — kobieta
pracująca na wysokim stanowisku jest w Meksyku zjawi­
skiem bardzo rzadkim.

Zaczęła malować Poznała graficzkę meksykańska Esther
Gonzalez która — jak się wyrazi — „zaraziła la talentem”.
— Zaczęłam robić grafiki razem z nią Nauczyła mnie róż­
nych technik i właśnie wtedy postanowiłam żyć z tego, co

rzeczywiście mnie pochłonęło Grafika, wypracowywanie po­
wierzchni tkanin, ma w sobie coś z alchemii Jest to wypra­
wa w poszukiwaniu sztuki, jedna z najcudowniejszych przy­
gód.

— Czym jest dla Pan! akt twórczy?
— Nigdy nie myślałam o sobie w kategoriach „twórca".

Jestem rezultatem wielu stuleci kultury i w swojej pracy
staram się przekazać to co Jung określa jako „podświado­
mość zbiorowa" Tym tłumacze sobie fakt że zawsze tak
bardzo fascynowało mnie studiowanie historii.

— Czy jest Pani świadoma wpływu polskiej tradycji na

swoje prace?
— Oczywiście Tradycja ta w połączeniu z wpływem kra-

iu, w którym mieszkam od przeszło 30 lat, złożyły się na

moją osobowość W Meksyku na przykład zdałam sobie
sprawę co znaczy przestrzeń Zarówno architektura preko­
lumbijska. jak i współczesna uchwyciły w cudowny sposób
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Kiedy w ubiegłym roku krakowski Kazimierz zamieniony został w filmowy
plener „Nocy i dni”, realizowanych przez Jerzego Antczaka wg prozy Marii
Dąbrowskiej, pośpieszył tam nasz fotoreporter, a efekt oglądali Państwo w je­
dnym z naszych magazynów. Dzisiejszymi zdjęciami wracamy do tematu, ja­
ko że do Krakowa znów ijechała ekipa, by kontynuować realizację filmu. Fot. L. SOSNOWSKI

W pelerynach i szalach występowała w Las Vegas.
Tam „odkrył" ją Ingmar Bergman, proponując rolę ty­
tułową w filmowej „Wesołej wdówce” Postawił waru­
nek: artystka musi schudnąć o 20 kg. Odchudzając się,
wymyśliła kontrwarunek: partnerem ma być Marlon
Brando Po długich namowach przyjął propozycję Film
sprzedano „ną pniu”, przed pierioszym klapsem, dystry­
butorom 40 krajów.

A.li została na placu, Barbra, z podbitym, okiem, zrefero­
wała.

Osobny rozdział pamiętników — to opisana ze szczegó­
łami przyjaźń z ówczesnym premierem Kanady, Pierrem
Elliotem Trudeau Poznali się w Nowym Jorku. Barbra
dostała zaproszenie do Ottawy, gdzie przybyła po 6 ty­
godniach, oświadczając prasie, że jest gościem „Trudeau
Darling’’

Pewnego dnia Barbra, w fantazyjnej etoli ze strusich
piór, zjawiła- się w loży dla gości honorowych w parla­
mencie Trudeau właśnie zaczynał ważne przemówienie.
Gdy zobaczył Barbrę, poczerwieniał jak burak i zaczął
się jąkać Wśród posłów rozległy się chichoty.

Przedstawiciel Partii Konserwatywnej, George Hees,
który zabrał po nim glos, rozpoczął swe przemówienie: —

Pragnąłbym spytać o coś pana premiera, o ile zdoła na

chwilę oderwać wzrok od loży gości i skupić się...
W tym. momencie Barbra wstała, wdzięcznie pozdrowiła

deputowanych i wyszła. Całą noc przetańczyła z pre­
mierem. ale tego dla Kanadyjczyków było za wiele: przed
oknami hotelu, w którym mieszkała, gromadziły się tłu­
my z transparentami „Barbra, go home”!

Gdy dziennikarze amerykańscy pytali Trudeau, czy za-

Otóż moje doświadczenie, a także doświadczenie moich
kolegów, wskazywałoby, iż prawie zawsze właśnie ludzie
nieśmiali — nie chciałbym rzec, wrażliwi — postępują
w ten sposób. Wpadają w panikę, nie chcą patrzeć, jak
ich ofiara cierpi, i tracą głowę...

— Myśli pan, że tak było i w tym przypadku?
— Chyba że w grę wchodzi zemsta, długo skrywana

nienawiść, co zresztą rzadziej się zdarza.
Zaczynał się czuć swobodnie w rozmowie z tą starą

kobietą, która wszystko mogła powiedzieć i wszystko
wysłuchać.

— Wersji tej przeczyłoby to, że zabójca pomyślał po­
tem o pozbieraniu łusek. Musiały być porozrzucane
w pewnej odległości po pokoju. Nie zapomniał ani o je­
dnej. Nie zostawił także odcisków palców. Zastanawiam
się nad jedną jeszcze kwestią, zwłaszcza teraz, po tym.
co usłyszałem od pani o jej stosunkach z Jaąuette. Ta,
gdy dziś rano odkryła zwłoki, nie pomyślała, _zdaje się,
by zatelefonować do pani, i udała się nie na komisariat
policji, ale do ministerstwa spraw zagranicznych.

— Sądzę, że będę mogła to panu wytłumaczyć. Tuż po
śmierci mego męża bez przerwy dzwonił telefon. Ludzie,
których ledwie znaliśmy, dowiadywali sie, kiedy będzie
pogrzeb, albo pragnęli złożyć mi kondolencje. Mój syn
zirytował się i postanowił wyłączyć telefon.

— Tak więc może Jaąuette próbowała dzwonić?
— Prawdopodobnie. A jeśli nie przyszła sama mnie po­

wiadomić, to dlatego, że wiedziała, jak trudno będzie się
ze mną skontaktować w dniu pogrzebu.

— Zna pani jakichś wrogów hrabiego de Salnt-Hi-
laire?

— Żadnego.
— Czy w listach pisał pani czasem o swoim sio­

strzeńcu?
— Pan się widział z Alalnem?
— Dziś rano.
— Co on mówił?
— Nic. Udał się do pana Aubonnet. Otwarcie testa­

mentu nastąpi jutro, i notariusz musi się z panią skon­

rytm między przestrzenią < formą. Poza tym w Meksyku
intensywne światło sprawia, że kolory są inne, o wiele sil­
niejsze niż gdzie indziej.

Spośród różnych technik Pani Batorska wybrała grafikę
abstrakcyjną. Czy dokonując takiego wyboru chce Pani po­
wiedzieć, że malarstwo jest dyscypliną intelektualną?

— Wybór grafiki abstrakcyjnej stanowi naturalny etap
w mojej ewolucji jako malarki To co nauczyłam się wi­
dzieć, w sposób „realistyczny" staram się teraz zobaczyć
inaczej, na nowo — przy pomocy innych — tzw form nie-
figuratyionych. Pojęcie „malarstwo intelektualne” budzi we

mnie pewne wątpliwości. Malarstwo odbiera się przede
wszystkim oczyma Nie neguję oczywiście, że wysiłek inte­
lektualny towarzyszy zarówno aktowi tworzenia jak i per­
cepcji Artysta powinien znać zasady techniki ponieważ.,
opanowanie rzemiosła nie jest bez znaczenia. Bez porów­
nania ważniejsza jest jednak pasja.

— Obecną wystawę nazwała Pani „Ciała niebieskie”. Skąd
ten tytuł?

Wrażliwa, pełna wyrazu twarz Pani Barbary ożywia sie.
— Astronomia fascynuje mnie i temat ten wzięłam z Ko­
pernika Niedawno czytałam fragmenty przekładu „De Re-
nolutionibus" i opis nieba po prostu urzekł mnie Myślę, że
Kopernik był wspaniałym poetą Ponadto pracuję, żeby na­
uczyć się operować przestrzenią, nie bać się jej Przi/go-

. towując tę wystawę postawiłam sobie za cel uchwycić har­
monię między kolorem i kompozycją.

Pani Basia którą krytyka meksykańska stawia w rzędzie
najbardziej utalentowanych graficzek owego kraju, ma. na

swoim koncie szereg wystaw miedzy innymi w San Miguel
De Allende. meksykańskim mieście malarzy, w Monterrey.
w Cuernavace Morelii w Patzcuaro i na uniwersytecie w

Austin w Teksasie. W tej chwili Pani Batorska przygoto­
wuje się do wystawy w Polsce, która ma być zorganizowana
w zimie tego roku w Warszawie. .

— Na koniec — pytanie zadaie niecałkiem szczerze, bo
wydaje mi się. że znam odpowiedź — czy małżeństwo ("Pani
Barbara jest żona wybitnego poety i eseisty meksykańskiego
Gabriela Za;da) pomaga Pani w rozwoju artystycznym?

— Naturalnie Rozumiem je jako wzajemne uzupełnianie
się. Poza tym uważam że noezin leży u źródeł każdej sztuki.

JOANNA PETRY-MROCZKOWSKA

mierzą poślubić Barbrę, nie udzielał odpowiedzi, ona

natomiast nie kryła, że to małżeństwo jest jej najgo­
rętszym marzeniem. Po paru miesiącach Pierre Trudeau
wyjaśnił: panna Streisand
ciółmi, niczym więcej — i

Aktorka znana jest jako
Gene: gdy na przyjęciu spotkała brytyjską ks. Małgo­
rzatę, mruknęła krótko: — Halo, a witając jej małżon­
ka Anthony Armstrong-Jonesa: — Cześć, skarbie. Przy­
byłą na koncert w Carnegie Hall w 1965 małżonkę pre­
zydenta USA, lady Bird Johnson, Barbra powitała z

estrady: — Oto matka narodu. Duża buźka, Birdie!
Na wszelkie uwagi odpowiada: — Czy byłabym rów­

nie popularna, gdybym usiłowała być wytworna, jak
wszystkie te kukły? Moje powodzenie, to głos, talent i
zachowanie...

Barbra zamierza za 4 lata, gdy skończy 36 lat, wyco­
fać się ze sceny i filmu Gromadzi pieniądze, jak inni
dzieła sztuki, a w domu donasza stare suknie, przydep­
tane pantofle Nigdy nie chodzi do fryzjera, sama myje
głowę Jada najchętniej kiełbasę i kiszoną kapustę; uwa­
ża, źe na wymyślne potrawy „szkoda pieniędzy”

Synowi natomiast nie żałuje niczego Twierdzi, że nę­
dzy użyła za siebie i niego Kupiła mu złote talerze
i sztućce, spełnia wszystkie kaprysy Wie. źe zarobiła już
tyle, by Jason przez całe życie był bogaty Za jedyną
przyjaciółkę uważa Audrey Hepburn: złośliwi twierdzą, źe
tylko dlatego, ponieważ Audrey nie śpiewa i mieszka w

Rzymie...
Po wycofaniu z życia artystycznego, Barbra zamierza

nadal „robić pieniądze", które stanowią nadrzędny cel
jej życia.

taktować, ponieważ pani obecność jest niezbędna.
— Wiem.
— Zna pani brzmienie testamentu?
— Armand chciał mi pozostawić meble i przedmioty

osobistego użytku, tak abym w razie, gdy on umrze przede
mną, mogła jednak mieć trochę wrażenia, iż byłam jego
żoną.

— Przyjmuje pani ten zapis?
— Taka jest jego wola, nieprawdaż? Moja również.

Gdyby on nie umarł, stałabym się, po upływie terminu
żałoby, hrabiną de Saint-Hilaire. To było przecież uło­
żone między nami.

— Pani mąż znał ów projekt?
— Oczywiście.
— Syn i synowa również?
— Nie tylko oni, ale i nasi przyjaciele. Powtarzam: nie

mieliśmy nic do ukrycia. Obecnie, ze względu na nazwi­
sko, które dalej będę nosić, zobowiązana jestem miesz­
kać w tym wielkim domu, i nie będę mogła, jak to często
marzyłam, zamieszkać przy ulicy Saint-Dominiąue. Nie­
mniej jednak mieszkanie Armanda zostanie tutaj zrekon­
struowane. Długo już pewnie nie pożyję, ale choćby i tro­
chę, to żyć będę w tym samym, co on, otoczeniu, rozu­
mie pan, tak jakbym była wdową po nim.

Maigret czuł w sobie pewne irytujące go objawy. Oto
był podbity przez kobietę, tak niepodobną do wszystkiego,
co znał. Nie tylko przez nią, ale 1 przez legendę, którą ona

i Saint-Hilaire stworzyli i wśród której upłynęło im życie.
Na pierwszy rzut oka było to równie niedorzeczne jak

baśń albo budujące historyjki z lektury szkolnej.
Tutaj, w jej obecności, łapał się na tym, że we wszystko

wierzy. Przyjmował jej sposób widzenia, odczuwania; po­
dobnie Jak w klasztorze u ciotki, stąpał na palcach, mó­
wił głosem ściszonym, był pełen namaszczenia
tyzmu.

Potem nagle spoglądał na swą rozmówczynię
całkiem okiem, jak człowiek z Quai des Orfevres,
niał go bunt. (Ciąg dalszy nastąpi)

i pie-

innym
i ogar-

CENTRALNE BIURO
KONSTRUKCJI

MASZYN

DROGOWYCH

w Krakowie, ul. Fabryczna 5 a

sprzeda
jednostkom gospodarki uspołecznionej oraz osobom

prywatnym, następujące nie używane

CZĘŚCI I MATERIAŁY:
hydrauliczny CHTC — 50/25X500,

168 — szt.

hydrauliczny CJ 2 — 80/45/20 — szt.

hydrauliczny CJZ — 80X45X320,
— szt

1

2

2

1

2

— cylinder
nr fabr.

— cylinder
— cylinder

nr 84911

zębate PZ-2, K-25, nr fabr. AO 57338 — szt.

zębate PZ-2 — K16 — szt.

WPTO—2 — 25, nr fabr. PA
— szt.

tłoczkowa PT OZ 2-A1 — 4081W1—szt..

PTO — 40 nr PA 027136 — szt.

PTO-2 Cl — 16, nr PA-02729 — szt.

— szt
•;

— szt.
— szt.
— szt.

— pompy
— pompy
— pompa

037325
— pompa
— pompa
— pompa

(oraz pompy podobnych typów częściowo
używane)

— silnik elektryczny SZUE 66a 220/380 10 kw,
nr 12920 — szt.

— silnik elektryczny SZJŁ e 24a, 1,5 kw 1410
obr.. nr 848823

silnik elektryczny SZJd 54b 1,7 kw 1400 obr.
nr C1359760

— silnik spalinowy typ 160 Nr 04716
— silnik WFM — Dęba 125 cm’ nr 7159
— motoreduktor nr 17658, 1,8 kw, z silnikiem

SzJ.KA06kw.594034,
— rozdzielacze hydrauliczne NI
— monometry M-160 — R 2,5/07 — PSC
— elektrozawór 0 15
— diody BZ-ll/c 5 v 6 1 inne
— elementy logiczne T 4
— płytki selenowe
— selsyny So 11
— tranzystory TC 2, 3, 4, 30, AS 4 BUT 5a

Wszelkie informacje na temat oferowanych
1 ich oględziny w CBKMD, w godz. 7—15, telefon 224-58.

, K-6629

1
1

1

1

1

1

1
1

1

— szt.

2 R 32-J-R1 - szt.
— szt.
— szt.
— szt.

— szt.
— szt.
— szt.
— szt

1

2

3

1

27
26

100
4

100
materiałów

na nmochdy osobowi
o dowolnych wymiarach, składane, wykonane
z kształtowników hutniczych i blachy falistej

wykonują
na zlecenie osób prywatnych

Zakłady Metalowo-Drzewne
Spółdzielnia Pracy «Pokój» w Tarnowie
Zamówienia przyjmują:
& Dział Usług Spółdzielni, Tarnów, ul. Krakow­

ska 28, telefon 51-39.
♦ Zakład Usługowy Nr 9 w Niedomicach, pow.

Tarnów.
K-6312

Przedsiębiorstwo Techniczno-Geologiczne

Ceramiki Budowlanej

«CERGEO»
Oddział w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego nr 213

uprzejmie zawiadamia, że otrzymało

nowe numery
Centrala:

telefoniczne:
- 700-33

- 700-34

- 700-82

baza: - 659-60

Dyrektor: 701-05.

Nasze dotyczasowe numery sq nieaktualne.

BLACHĘ STALOWA
grub.8mm,gat.St.20gA,wilości738kg

sprzedadzą
w ramach upłynniania zbędnych materiałów

Zakłady Drobiarskie w Krakowie

Informacji udziela i oferty przyjmuje Dział

Zaopatrzenia Materiałowego KZD - Kraków,
ul. FRIEDLEINA 4/6 — tel. 337-77, wewn, 265.


